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Ii 1 s t  o  ii y  A;
W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  ó szkole alexandryy- 

skiey i o stanie l i te ra tu ry  greckiey, od cza­
sów A lexandra  W .  do czasów Alexandra 
Sewera , przez  Jakóba  M A t t e r  ) prof, histo- 
ry i  kośeiel. w fakultecie teolog. strassbilr- 
skim (z B ib lio t. Universt 1821.) (*}

A - l e x a n d e r  już toie żyt* W o d z o w ie  jegd p o ­
dzielili  się og rum nem  jego p ań s tw em . E g ip t 
dos ta ł  się P to le m e u sz o w i  (**), synow i Lagusa* 
zau fan em u  niegdyś po iub ie iicow i k r ó l a , w a ­
lecz n em u  w o d zo w i , g o r l iw em u  p rz y ja c ie lo ­
w i  Umiejętności* sz tu k  i nauk . W ś r ó d  n ie ­
sk o ńczonych  w o jen  * n isczących  E u ro p ę  i A* 
z y ą , P to le m e u s z  p o tra f i ł  U trzym ać sp o k o y -

(*) Essai historique sur 1’ Ecole d ’ Alexandria et coiipi 
d’oeil comparaiif sur la  litte ra tu re  grecque depuis le 
temps d’Alexandre-le-Grand jusqu’ a celui d’Alexan­
dre Severe ; ouvrage eottronrie par l’Acaderme des 
Inser. et Relles-Lettres. Par Jaques M atte r, Prof; 
d ’H isloire Eoclesiastique dans la Facuite de I ’heologiS 
de Strasboui-g.- Deux vol 8. Paris 1820.

(**) Ptolemeusz. Sotćr.
Dz. w i l e ń , Ti I B  N i  4, r. 1 8 2 4  j
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ność w  granicach swojego kraju. O dbudo­
w ał zburzone miasta 5 poprawił zaw alone  
kanały ; u łatw ił  i pomnożył trudne dotąd  
drogi; z powracającym pokojem uyrzano od­
radzające się w  całym Egipcie zamożność i  
sczęście. Ale^andrya, ta nowa stolica, zw ra­
ca sczególniey ku sobie jego uw agę i tro­
skliwość : każe kończyć jey mury , wznosić  
n o w e  św iątyn ie  , budować teatra , gym na-  
zya, hippodromy (*): a miasto, które zaledwo  
d w ódziesty  rok bytu sw ego liczy 5 nic już 
nie ma do zazdrosczenia A lenom  lub K o ­
ryntow i.

P to lem eusz m iał upodobanie w  tern 
w szystk iem  , co jest p ięknem  i ślachetnem.  
Ś w ia t ły  opiekun n a u k , sam się niemi zay -  
mow ać l u b i ł ; pisał pamiętniki  zw y c ięz tw  
A le x a n d r a , z k tórych Arrian korzystał  
i  które w spom ina z p o c h w a łą ; pamiętniki 
nierów nie  przewyższające te wszystkie dz ie­
ł a ,  które w  poźnieyszych  czasach o te y -  
że rzeczy , h istorycy greccy i rzym scy p i­
sali (**). U czonych  też na dwór sw ó y  p rzyy-  
m ow ał i łaskami obsypywał. W y z n a c z y ł  dla 
nich mieszkanie w  jedney części sw ego pa­
ł a c u , nazw aney Muzeum ;  skupował w ie l ­
kim nakładem dzieła wszelkiego rodzaju. Je­
dnakże starania , których w ym agał kray je­
go w yn isczony  i pogrążony w  nieładzie, n ie­
ustanne w o y n y  sąsiadów, przymuszające go  
nie składać o r ę ż a , zdawały się tam ować te

(*) M ieysce w yścigów  ko rn y ch .
(**) A rrian w  przem ow ie , K urcyusz xię. IX , rozd. 5. Plu» 

ta rch  w źyy/ocie Alexandra,



rożliczne dowody przychylności dla naiik^ 
które tak wsławiły jego następców , a scze- 
gólniey syna jego , Ptolemeusza II, Filadel- 
fa , naypotąinieyszego , naywspanialszego i 
naysczodrobliwszego z królów domu Lagi- 
dó w.

Nauczycielami Filadelfa byli: Śtraton, li­
czeń Teofrasta i poeta Filetas z wyspy Kos. 
Historya naturalna i botanika były jego głó­
wną i ulubioną nauką. Z a ją ł się zebraniem 
w Alexandryi najrzadszych zwierząt z da­
lekich krajów j i poświęcił i5o talentów ną 
posągi, obrazy i inne kosztowne rzeczy. 
Sprowadzał rękopisma z Rodu i A len , na­
był nawet bibliotekę Arystotelesa, a tro­
skliwy o wskrzeszenie poezyi dramatyczney, 
ągasłey prawie razem ze śmiercią Alexan­
d ra ,  otworzył zawód nazwany wałki Apolli- 
n a , w którym poeci ubiegali się o pierwszeń­
stwo w sztukach teatralnych, lub innych 
poematach. Do tych zachęceń przydaymy 
niesłychaną uprzejmość, z jaką Ptolemeusz 
przyymował uczonych ; mieścił ich we wła­
snym pałacu; pomnażał i ozdabiał dl® nich 
Muztum ; a łatwo uyrżymy , źe Alexandrya 
musiała wkrótce zostać mieyacem zgroma­
dzania się uczonych wszystkich krajów, w tym 
czasie , kiedy woyna roznosiła swe spusto­
szenia po prowincyach Grecyi i Azyi, Pierw­
szą więc okolicznością, sprzyjającą w sa­
mych początkach założeniu szkoły alexan- 
dryyskiey, była udzielona naukom opieka 
4wóch pierwszych Ptolemeuszów ; drugą by­
ło założenie biblioteki przez Ptolemeusza
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Sotera  s t rzecią  nakoniec 5 ustanowienie  Mu~ 
ze u m ; tak nazywano część pałacu Lagidów, 
przeznaczoną dla f i lozofów, poe tów i dla 
uczonych:  którzy tam mieszkali, miewali  swe 
u c z t y ,  pracow'ali nad doskonaleniem nauk,  
i byli niejako muz kapłanami.  Połączenie 
u c z o n y ch ,  przez pośrednictwo m uzeum ,i s to ­
tnie się przyczyni ło do wzrostu szkoły ale­
xandryyskiey.

W ie lu ,  niemających dokładney. wiadomo­
ści ani historyi  Lagidów (*), ani l i t e ra tu ry  
greckiey w tey epoce, na  wspomnienie szko­
ły alexandryyskiey wystawiają  sobie : źe li­
czeni , k tórzy ją sk łada l i , byli  poświęceni  
.jedney sekcie i wyznawal i  jednakie zasady 
filozofii, albo przynaymniey : źe to byli li­
czeni , k tó rzy  w jednym pracowali  duchu; 
ale nie t ak  się rzecz m a :  szkoła ta  nie ma 
żadnego podobieństwa do szkół filozoficznych 
Grecyi  lub R z y m u  , w k tórych pewna licz­
ba c iekawych ,  p rzywiązywała  się do nauki 
jednego cz łow ie ka , usiłując ją rozwinąć i 

. upowszechnić.  W  szkole a lexandryyskiey,  
znaydziemy stronników wszystkich sekt -fi­
lozoficznych. P l a to ,  Arys toteles ,  Pytagoras  
i Zeno mają w  niey swoich uczniów. Mo- 
znaby dokładnieysze sobie zrobić wyobraże­
nie o tey  szko le , porównywając ją z insty- . 

. t n t e m  francuzkim , gdyby uczeni  i poeci, 
k tó rz y  są jego cz łonkami ,  mieli  stół i po­
mieszkanie w pokojach L u w r u , ze skarbu

(*) Albo Ptolemeuszów. Tafam ilija tak nazwaną zosta­
ła od imienia Lfigusa, oyca Ptolemeusza 1.



monarszego : bo podobnie s jak tu , każdy 
.pracuje . dla s ieb ie ,  i nie uznaje żadnego 
naczelnika ; tak uczeni  szkoły alexandryy-  
skiey , nic więcey nie mielfi.wspólnego, próc.z 
mieszkania , biblioteki i-przy wiązania  z po ­
dziwianiem dla swoich opiekunów. Szko­
ła la składała się z ludzi znakomitych w k a ­
żdym rodzaju : matema-tyków , geografów, 
l eka rzy ,  poe'tow , g ramatyków i filozofów; 
przeznaczoną była tak,  jak instytut  • francu-  
zki,- do pielęgnowania i  rozszerzania wszyst­
kich gałęzi wiadomości ludzkich.

Szkoła więc alexandryyska niczem In­
nem nie j e s t , tylko szeregiem filozofów, 
l i t e ra tów i uczonych , k tó rzy  ciągle nastę­
powali  po sobie w Alexaridryi , a mianowi­
cie w Muzeum  , od Ptolemeusza S o t e r a , aż 
do 3go lub 4go wieku po Chrystusie  ; lak  
da lece ,  że Muzeum  Pto lemeusza ,  i szkoła a-  
Sexandryyska, powinny bydż uważane za rzecz 
jedne i tęź  samę. Lagidowie nis ułożyli  
sobie plabu tego znamieni tego zakładu; nie 
domyślali  się n a w e t , tworząc Muzeum  , źa 
w  niem , będzie, w  przeciągu sześciu prawie, 
w i e k ó w , następstwo nieprzerwane  uczo­
n y c h , którzy  je uświe tn ią ,  i że chwała te ­
go zakładu , rozproszy ciemnotę wieków. 
Żyjąc pod jednym dachem: filozofowie w z a ­
jemnie może udzielali sobie swych badań; 
gramatycy  swoich wątpliwości  ; poeci w ie r ­
s z y . . . .  Ale ta szkoła, z natury  swojey, nie 
była zgromadzeniem uczącem ; nie naślado­
wała  owych sofistów , chciwszych pieniędzy 
jak c h w a ł y , którzy  napełnial i  podówczas



f ł re cy ą  , i zn iew ala li  napkę, zakładając'swcs- 
je katedry  , w  każdem mieście , na każdey 
p raw ie  uliry. M uzeum  jest zakładem jedy­
nym  w bistoryi l ite ra tu ry  , k tó ry  na próżno 
chciano by porów nyw ać z lyceum ateriskiem, 
in sty tu tam i w ieków  średnich i zgromadzę- 
n iam i żakónnerni.

Z  M uzeum  połączona była znakom ita  b i­
b l io tek a ,  założona przez P to lem eusza I, k tó­
r y  polecił D em etryuszow i Faleryyskierou , 
sw em u zaufanem u radzcy , w ybór  xiążek i 
s taran ie  o ich nabycie. W zros t  jey był na­
gły : pod Filadęlfem liczyła już 200,000 w o­
lum inów  , jeżeli m amy dąć w iarę  dziejopi- 
Sowi Józefowi (*)'

v  VVidzac Lsg idów , tak  dzielących swóy 
pałac z filozofami, i wylewających skarby 
śwoje na n ic h ,  nie można nie uwielbiać ich 
wspaniałey  gorliwości. Jakieyże nie należy 
mieć nadziei o postępach n a u k ?  Czoło li­
czonych greckich, posiadających to wszystko, 
cokolwiek śwsat dawny w oświeceniu zosta­
w i ł ;  umiesczone w  mieyscu na kuli ziem- 
sk ie y ,  rnającem związki ze wszystkiemi czę­
ściami znajomego świata ; mogąc ro z rz ą ­
dzać ty lą  sk a rb a m i,  ileby dlą dobra nauk  
było potrzeba : co za wiek złoty dla nauk !, 
Na brzegach Nilu panuje pokoy tak ulubio­
ny  M u z o m , dla ich zwolenników tu  są zgo-

(* ) P o d łu g  ś. E p ifan iju sza , b ib lijo te k a  a lex an d ry y sk a  skła­
dała  sie  z 55 oóo w o lum inów  ; a p od ług  Je rz e g o  Syh'J 
c e l la  z io ; o o o  : co zdaje  s ię  b y d ź  po d ó b n iey szem  dt> 
p ra w d y  i a p rz y n a y m n ie y  n ie  je s t  n ad zw y c zay n em  n ą  
o w e czasy . ■ ;•> .• f  .»•* •' ■* *’ " t
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towane  nayświetnieysze zasczyty ; nie mają 
oni innych o b o w i ą z k ó w , próc2 pracowania 
nad n a u k a m i , prócz przesłania w iekom po to­
mnym chwały w ł a s n e y , chwały Greków i 
Lagidów. Rozciągają oni granice wszyst­
kich odnóg wiadomości  ludzkich. Nie są 
k ró lam i ,  jak chciał P l a ton ;  lecz są przyja­
ciółmi królów'. Sprawiedl iwość i mądrość 
pańs twami rządzić będzie. Narody będą 
oświecone i sczęśliwe. Mądrość nawet  sama, 
niegdyś pełna tajemnic,  zamknięta  w mie­
szkaniu filozofa i p rzyby tku  kapłana , odtąd 
mieszkać będzie w  pałacach królów, w nich 
postrada surowość , k tó rą  jey nadali  ludzie, 
a zachowa znamię swego niebieskiego po­
czątku ! ”

Nayznakomits i  uczen i ,  którzy słynęli pod 
panowaniem pierwszego Lagidy,  byli, oprócz 
Pto lemeusza samego ,  Demetryusz  Fa le ryy-  
ski i Eukl ides matematyk.  D e m e t r y u s z  pi­
sał o polityce, filozofii, poezvi i grammatyce: 
był  on , jak utrzymuje  Cycero,  ostatnim m ó­
wcą Grecyi  ; ale żadne z l icznych dzieł je­
go . nie ocalało w powodzi czasów'. Pisma 
E u k l i d e s a  w  części do nas doszły. Sławny 
ten człowiek zwrócił  uwagę uczonych Ale- 
xandryi  na nową gałąź wiadomości.  Dobrze 
przyjęty  od Ptolemeusza I ,  w  stolicy uczył  
matematyki  z takiem powodzeniem i chwa­
ł ą ,  źe sam monarcha pragnął poznać tę u -  
miejętność;  zdawała mu się w'szakze bydz 
nader  oderwaną,  i chciałby się jey nauczyć 
ła twieyszym sposobem , lecz Eukl ides w y ­
znał  mu otwarcie  , ze nie ma drogi króle-
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ik iey  w matematyce. T a  odpowiedź , p rzy ­
nosząca zasczyt i uczonemu , k tóry  ją śmiał 
Uczynić , i  monarsze , k tóry  jey słuchał, tym  
godnieyszą jest u w a g i , ze łagodność była 
panującem  znamieniem charak te ru  Euklide­
sa. Posiadał on p raw dziw y duch u m ie ­
ję tności,  i był mocno przyw iązany do tych, 
po k tó rych  mógł się spodziew ać, źe r o z ­
szerzą jey granice. Zyczyćby należało, aby 
te  przykłady rze telney  życzliwości ku ucz­
n iów , były piniey rządkięm i w  h istoryi uczo­
nych  : ci , k tórzy  się wsławiają naukam i, 
n iech  pom ną , źe ich  chwała zawisła w ię- 
ęey od n a s tę p c ó w , k tó rych  k sz ta łcą , jak. 
od możnych św iata  , k tó rym  pochlebiają, 
Euklides wzbogacił m atem atykę  i bibli­
o tekę alexandryyską wdelką liczbą dzieł (*); 
ale sławą tego twórczego i płodnego dowci­
p u  stała się szkodliwą dla n au k i:  przez d łu­
gi bowiem przeciąg czasu nie śmiano zbo­
czyć od jego zasad i metody ; dziwiono się 
ty lko dziełom , objaśniano je ciągle ; ale nic 
n ie  przydano nowego do jego odkryć. Szko­
ła  a lexandryyska liczyła wielu m ężów czczo­
nych  z uwielbieniem  od gminu , coby bydź 
nie  powinno dla dobra prawdy. Em ysł ludz- /  
ki, zawsze błędom podległy, szkodzi własney 
s p r a w ie : jużto przytłum iając  okazujący się 
skrom ny g ien iu sz , jużto ubóstw iając  wiel-

---------------------------   i ------r  1

(*) D oszły do nas ty lk o  następne : 'Początki matem atyki 
czystey—~ D a n e — Fenom ena— Początki optyki i  ka» 
toptryki — W stęp  harmoniczny — O kanonie muzy- 
ęznym.
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kiego c z ło w ie k a , któregoby tylko naślado­
wać potrzeba.

Pod rządem PtolemeuszaFiladelfa dano nay-  
większy popęd l i tera turze i umiejętnościom: 
monarcha ten ukazuje się w historyi nauk,  
|ak  świetna gwiazda , przedmiot  podziwie-  
nia. Z resztą w tey epoce wszyscy mo­
narchowie  greccy,  wyśeigali się wzajemnie 
w  dawaniu opieki  i wsparcia,  dla nauk i 
sztuk,  Attalowie w Pe rgam ie ,  heieucydo-  
wie w Antyoch i i , Hie ron  w Sycylii, zapale­
ni ś lachetną dumą , wzywali  na dwory swo­
je ludzi sławnych. Bez takiego zachęcenia,  
tiauki byłyby upadły,  a nioźeby się odtąd za­
częło dla Grecyi  okropne barbarzyństwo,  
które  w  kilka wieków poźmey opanowało 
Świat cały. Cóż bowiem w’ istocie pozo­
stawało w Grecyi  , coby gieniusz obudzać 
m o g ło ?  Jęczała w  n iew oli ,  woyny w e ­
wnę t rzne  ją rozdzierały:  a Muzy swobodę i 
spokoynośe lubią : nie miała  juz owych u r o ­
czystych , pa tryotyęznych igrzysk olympiy-  
skich i is tmickich,  nie rozdawała już owych 
f iagrod , które w rzeczachpoepolitych zao­
strzają dowcip, kształcą umysły mówców, i za- 
ęhęcają ięh do troskliwego pielęgnowania da­
rów , od przyrodzenia udzielonych (*). Zby­
tek  panował  wszędzie  , chwała i zasczyty 
naukowe zostały przyt łumione  wojenną chwa­
łą  Alexandra , jedynym celem szacunku i po- 
dziwienia.  W szys tko  się sprzysięgło prze-  
ę iw gieniuszowi , i gieniusz byłby upadł bez

(*) Longin o górności 3g.
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o p i e k i ,  w ie lkom yś lnycb  k r ó l ó w ,  a n a y b a r -  
dziey Fi ladel fa (*).

W a ż n e m  zda rzen ie m  za jego p a n o w an ia  
jest ,  przekład grecki  x iąg  Starego  T e s t a m e n ­
tu ,  n az w an y  przekładem swdmdziesięciu. C h lu ­
biąc się z tego dzie ła  P to ł e m e u s zó w  żydzi ,  
u w ik ła l i  je w sczeguły  d z iw n e  i n iepodobne 
do p ra w dy .  P od łu g  powieści  ich  dzie jopi-  
sów:  Filadel f,  idąc za  radą  D e m e t r y u s z a  F a -  
leryysk iego ,  pos tanow i ł  umieścić w bibl iotece  
a l exandry ysk iey ,  t ł u m a c ze n ie  na język grecki  
św ię tey  atięgi Iz ra e l i tów .  S p ro w ad z o n o  z J u ­
de i  dokładną  jey kopi ją,  i nadto  sp r o w a d z o ­
no po sześciu . uczonych ,  z każdego ze d w ó -  
nas tu  p o k o l e ń , ko ńcem sp orz ądzen ia  tego 
p rz ek ładu .  P to lem e u sz  pr zy ją ł  ich z n a y -  
większą  u p rz e y  mością; w yz naczono  dla n ich  
mieszkanie  n a  w ysp ie  F a r o s  ; D e m e t r y u s z  
p isał  d y k t o w a n y  sobie p rzez  n ich przek ład,  
k t ó r y  w s iedmdzies ięc in  dniach  ukoń cz ony ,  
o d czy ta ny  p rz ed  Fi ladel fem , D e m e t r y u s z e m  
i f i lozofem Menedemem^ jednomyś ln ie  zos ta ł  
poch w alo n y m .  Uczeni c i ,  osypani  d a r am i  
k ró la  E g ip tu ,  do Judei  powrócil i .  F i l on  n a ­
w e t  powiada , źe każdy z nich osobne w y ­
p r a c o w a ł  t łum a cze n ie ,  k tó re  p o r ó w n a n e  zga­
d za ły  się s łowo w  słowo.  M a ł ą  z a p e w n e  
m o ż n a  w ie r zy ć  t y m  sc z e g ó jo m , wiedząc ,  źe 
się opiera ją  n a  p o w a d ze  jednego ty lko l i s tu ,  
k t ó r y  miał  bydź p i sany p rzez  Ary s teusz a  do 
ęwego b r a t a  (Arysteusz ,  p o w i a d a j ą , źe b y ł

{*) P. M atte r , k tó rego  dzieją tę  tre ść  dajemy, w ydał cie­
kaw ą rozpraw ę o p ro tekey i u G reków  dla um iejętno­
ś c i ,  nauk i  sztuk, S trasb u rg  , 1817, in  4 to.



urzędnikiem, któremu zlecił Filadelf spro­
wadzenie z Palestyny tłumaczów i xięgi 
świętej),  listu widocznie niepewnego , co jui  
wieiu uczonych, ą między innymi Eichorn 
dostatecznie wyświecił. Maź "bydź w istocie 
podobną dopraw dy rzeczą,  a b y  Demetryusz 
Faleryyskj , wygnany od Ptolemeusza, poka­
zywał się w tćm mieyscn, jak jego przyjaciel; 
aby ten dawny rządca Alen , przy schyłku 
swojego wieku,miał zostać skoropisem żydow­
skim ? Maż bydź rzeczą podobną do prawdy, 
aby wybierał 72 autorów na wytłumacze­
nie dzieła,  do którego Ateńczyk nie przy­
wiązywał zapewne takiey wagi ,  jak dopraw  
Solona? Można* dać/ w i a r ę ,  aby Judea 
posiadała w  owey epoce , w kaźdóm pokoh* 
lenili po szęściu uczonych , obeznanych z ję­
zykiem greckim? Dla czegóż nakoniec posy­
łać po exemplarz hebreyski do Jerozolimy? 
Czyż żydzi alexandr.yyscy go nie mieli? Zdaje 
się więc to tylko bydź rzeczą prawdziwą, 
że Ptolemeusze,  którzy wezwali żydów do 
swojey stolicy , i chciwie zbierali wszystkie 
p i sm a , któremi mogli wzbogacić Muzeum; 
żądali takie  poznać xięgę świętą tego naro­
du , i źe rozkazali poprawić przekład da- 
wniey już przez żydów zrobiony, dla użytku 
ich synagog : znajomszy bowiem był im wte­
dy język grecki, aniżeli  ich przodków. List 
więc Arysteusza i sczegóły cudowne,  w nim 
zawar te,  są zapewne dziełem jakiego pisa-

(* ) W 5tę p  d o  S tarego  T estam entu , Tom  I. str. 1286 (pier­
wszego wydania).
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r z a  żydowskiego , k t ó r y  chcia ł nadać p rzez  
to  większą  pow agę p rz ek ład o w i  Pięcio x ięg u (*) 
u ż y w a n e m u  w  Egipcie ,

Upo do ba n ie  w  t ł u m a c z e n i a c h ,  w r o b i e ­
n iu  u w a g  k ry ty c z n y c h  i f i lo log ic znych , r o z ­
winę ło  się w  Ąlex andry i  i wie lk i  uczyni ło  
p os tęp  , m ianow ic ie  w r ę k u  Z enodota , p i e r ­
wszego g r a m m a t y k a  m u z eu m ,  t ru dn iąc eg o  się 
p rz eg lądan iem  ś p i e w ó w  H o m e r a  , k t ó r y c h  
niepo rządek  za sm uca ł  biegłego k ry ty k a .  Już  
bow iem  długi  p rzeciąg  czasu u p ły n ą ł  od ep o ­
ki  , w  k tó rey  P i z y s t r a t  w  A ten a ch  s ta ra ł  
się o p ie rw sze  p rzey rżen ie  ty ch  p o e m a t ó # .  
Z e no p o t  pra cą  t ą  z jedna ł  sobie w ysok ą s ł a ­
wę .  Jednakże  badania  k ry t y c z n e  i g r a m -  
?natyczr?e , p o i n i e y  dop ie ro  znaczn ie  r o z ­
sze rzać  się poczęły ,

F i l ade l f  lu b i ł  n a d z w y c z a j n i e  poez yą i 
ty ch  , k t ó r z y  się nią  zaymow al i .  D w ó r  jego 
Sta ł się miej scem,  zgromadzenia  , n a j z n a ­
kom i tszych  p o e t ó w , m ięd zy  k t ó r y m i  dosyć 
jes t  w ym ien ić  T e o k r y t a ,  R a l l i m a c h a  i A p o l -  
lo nn iusa  Rodyyskiego,

,, M o ż e m y  p rz y zn ać  szkole a l e x a n d r y y -  
s k i e y  część c h w a ł y  T e o k r z t a . Idyl le  j ego  
dow odzą  , źe był w Egipcie  , a lbo w e z w a ­
n y  na  d w ó r  F i l a d e l f a , k iedy w yn iós ł  się 
Z oyczyzny,  un ikając  n i e z n o ś n e j  d u m y  A g a -

(*) Powszechnie mniemają , ze natenczas P ię c io x ią g  ty ł ,  
ko został  w y t łu m a c zo n y , albo przynaym niey mała 
część Starego  Testam entu , ponieważ w p rzek ła d zie  

. siedm dziesięc iu  s ty l  P ięcioxięgu jest gładki , po­
praw ny  , częstokroć a ttycki  , w innych zaś , płaski, 
ciemny , zaniedbany i noszący pewną barwę wscho­
dnią , dosyć dziwaczną.
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tokiesa;  albo s ławą muzeum  »a brzegi Nilii 
sprowadzony* Swobody uczonych w m uzeum  
i pokoy Eg ip tu  , powinny były przyt łumić 
w  Teokrycie  pamięć oyczyzny,szarpaney woy-  
ną domową;  ale Sycylia jest piękną ziemią, a 
miłość oyezyzny jest potęznem uczuciem* 
Nie śmiemy u t rzym ywać,  że Alexandrya po ­
siadała śpiewaka pasterzów , rybaków i k r ó ­
lów aż do końca dni jego. Z dwóch wzglę­
dów wątpić o tem należy : naprzód : źe H ie -  
r o n ,  przywróc iwszy  spokoyność w Sycylii  
zgromadzał do siebie poetów i f i lozofów; 
powłóre ; ze szkoła alexandryy.ska nie poszła 
za tym popędem, jakiby jey długi pobyt T e -  
okry ta  nadadz musiał. Nie wyszedł  z niey 
żaden śpiewak na tu ry ,  i nigdy nie posiadała 
pełnego prostoty i wdzięków pędzla Tect- 
kryta .  44

K a l l i m a c h  nauczał  w  b l i ż k i ó n t  mias te ­
czku Alexandryi  z t aką  s ławą , źe Filadelf 
wezwał  go do sWegó pałacu i umieścił  w M u ­
zeum. Osypany honorami,  nie przestał  p r a ­
cować z równą  , jak p r z e d t e m ,  gorliwością; 
Apollonius rodyyski,  Eratostenes i Arystofan 
byzantyński  byli jego uczniami. Żaden ro-  
dzay nauk  nie był mu obcym:  historya,  ge-  
ograf i ja , g r a m m a t y k a , kry tyka  i filozofija, 
naprzemiany odrywały go od poezyi,  z któ- 
r ey  jednak miał  chwałę.  Pisał  t ra jedye,  
satyry,  komedye , lecz naywięcey się ws ła ­
wił  e leg iam i , o których s tarożytni  z uwiel ­
bieniem m ó w ią :  gieniusz jego poetyczny 
w  tym  rodza ju ,  jaśniał w  całym swoim blâ >
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sku. P oem at dydaktyczny, w  którym  opiewał 
p r z y c z y n y . i początki podań bajecznych ,
był zapew ne źródłem; z którego czerpał O w i-  
dyusz. Jeżeli żadne z tych dz ie ł 'n ie  doszło 
do czasów naszych, nie oskarżaymy o to gie- 
n iuszu  a u to ra  , ale raczęy klępki, k tóre t ? -  
lekroć- dotknęły stolicę Ptolemęusźow. P o ­
zostały nam tylko po tym obfitym pisarzu 
n iek tó re  epigram atu i sześć hym nów, po­
święconych na cześć Jowisza, Dyany , C ere-  
r y ,  M in e rw y , Apollina i W e n ery  W  tych 
śpiewach, dosyć długichjpoeta umie przystrajać 
w  nowe ozdoby history ą bogow „ opisuje 
z w ielką w ytw ornością  niń ysća ich urodze­
n i a ,  kraje im ulubione i czfeśe, lUórą od­
bierają w Świątyniach. T on  Kalłimacha jest 
pow ażny, uroczysty i godny swojego przed­
m iotu  ; styl wspaniały , odpowiada podnie­
sieniu myśli ; za trzym ujem y s i ę ", odczytu­
jem y jego obrazy . , . Lecz wym ieńm y także 
n iek tó re  wady. Przedm ioty , k tó re  opiew a, 
bĄ n iezm iernie bogate , a zamiast, coby m iał  
p rzes tać  na jakiey sczęśliwey a l lu z y i ,  roz­
wodzi się z upodobaniem nad sczególnemi 
z d a rz e n ia m i , raczey poeta uczony, niż na ­
tchniony, udaje zapał, którego nie czuje; w y­
słowienie jego jest niekiedy rozwlokłe, i po­
zw ala  sobie igraszki wyrazów , k tó rey  niczem 
uspraw iedliw ić  nie można.

Uczeń jego, Apolloniusz rodyyski, urodzo­
ny  w  Egipcie, poszedł za panującym smakiem 
szkoły alexandryyskiey : pisał w  rozm aitych 
przedm io tach  gram m atyki , l i te ra tu ry  i po-  
ezyi. W  młodnści ogłosił w ie rs z e ,  którgr
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su ro w o  zosta ły  zgan ione p rz ez  tych ,  k t ó r y m  
zna jome  były poezyę T e o k r y t a .  Miał  p r ó c z  
tego w o j c z y ź n i e  inne  nieprzyjemności :  p o ­
ró żn i ł  się z swoim d a w n y m  nauczycie lem , 
czyli z p o w o d u  nagany dzieł  K a l l im ach a ,  
czyli , że je sobie p rz yw łascz ał .  K.aliimacli 
nie był  w sp an ia ły m ,  pow s ta ł  przeciw7 n i e m a  
w  slawn'ey swojey sa ty rz e  Ih>.st i -zmusił  go do 
sch ron ienia  się na  w y sp ę  Rodus .  ł a m  na -  
koniec  Apol lonius zna laz ł  spokoyność (*); t an i  
p r a c o w a ł  naci swoim p o e m a t e m  A r g o n a u t y  
k ó w , albo w y p r a w y  A rg o n a u tó w  , k tó ry  go 
u n i e ś m i e r t e l n i ł ,  a  k t ó r y  jest  t e r n ,  co po 
I l iadzie  i Odyssei ,  w  E p o p e i  greck iey  n a y -  
p iękn ieys zego  zostało.  P r z e d m i o t  Apol lo -  
n i jnsza  jest  obfi ty i d o b r z ą t w y b r a n y  ; a le  
gwa łc i  częs tokroć  p i e r w s z e  p r a w o  , t o  jest ,  
p r a w o  p r z y z w o i t e y  jedności;  n iewiadomo:  czy 
p o e t a  zdobyciem złotego r u n a ,  czy  osobą 
Jaz o n a  zająć nas  pra gnie  ? R ó w n i e  te ż  n a  
t y m  w d z ię k u  p o tężn y m  , p r z y w ią z u ją c y m  nas  
do p o e m a t u ,  w k t ó r y m  wszy s tk ie  części  są 
dobrz e  u r z ą d z o n e , w  k t ó r y m  ak cya  rozw i ja  
się,  a nie s łabieje,  i w  k t ó r y m  nakon iec  w p ł y w  
m ieszk a ń c ó w  O l y m p u  , m a  dos ta teczne p o ­
budki  , na  t y m  w d z ię k u ,  k tó rego  zw yk l i śm y  
d o z n a w a ć  w  czyhaniu H o m e r a  , z b y w a  p o e -

(*) o d tąd  Apollonius przybrał nazwisko R odyyskiegs, dis 
okazania wdzięczności Rodyyczykom za prawo oby­
w atelstw a; nie należy stąd wnosić , źe Lagidowie nie 
oddawali sprawiedliwości jego znakomitym talentom , 
i że gniew między nim a Kallimachem był wiecznym. 
Sam Apollonius , chcąc zatrzeć pamięć tego zda^' 
rżenia i zostawić dla potomności naukę, prosił, ażeby 
go pochowano wjednymże grobie z ieg° nauczycielem »



ItlatoWi Apolłottiusza;. . Jeżeli Longin mówi 
fta pochwałę tego dzieła : -ze u> niern zn iżania  
się widzieć nie moznfr, rozum ie przez to za­
pew ne, że poeta u trzym uje  się yv sczęśjiwey 
równości, imęday; stylem wzniesionym, a m o­
wą pospolitą. Można jeWze zarzucić Argo- 
nau tyko rn , że wystawiają bardzo śćzupłą 
liczbę obrazów , i że malują charak te ry  spo­
sobem niedokładnym, Jazon nie dosyć jeśt 
wielkim 5 a M edea wzgardę obudzą; Jakże 
jest daleką od tey JJeleny  H om era, tak  w in -  
ńey, a jednak, tak  zaymującey ! ale ńayw ię-  
ksZą wadę dzieła s tanowią dwie ostatnie 
pieśni : z łote rttno już jest zdobyte , akcya 
skończona, nic niej' Może przywiązy wać czy­
telnika. Nie wchodząc w żadne poró  Witani#* 
Apolloniusa z H o m e re m , można' wiele po­
wiedzieć na pochwałę  p isarza a lexandryy- 
śkiego : zaymuje czytelników Opisami sćzę- 
śliwemi rozm aitych  okolic , Opowiadaniem 
przyjemoćffl , pasmem zdarzeń, k tó re  nigdy 
nie mordują. P o em at jego jest Wolny od 
UiewcZesney erudycyi, a obrazy przypom ina­
ją często lubą prostotę  H om era  ; wysłowie­
n ie  jest piękne i czys te ,  harirtoniją wierszy 
p rzew yższa  Wielu spółzaWodników swoich 
W m uzeum  (*). Nakoniee to dzieło, powszechne 
podziwienie wzbudziło  W Alexandryi , tak  
dalece , ze w ielka liczba t łum aczów  zajęła 
się objaśnieniem zaw artych  w nim  myślis

(* j Żacliwainne, są oddawna w Argonautykach (twa miey« 
sca wielkiey piękności. Ob. xię. II. v. 63J ■— 606 i  
&i§. III, V . 79 r-  i6G.



figur i Stylu. t j  ftzym iari naśladował g8 T e - 
Pencytisz W aP rd , którego poźhiey prżeWyź= 
szył W aleryusz Flakkus.

Ci byli prżediiićysi pisarZO Szkoły aigs 
xandryyskiey pod dwOiiid pierWSźyriii 
menszami (*).

W  bogactWUfch i p5tędże irówdy pPżtidkdHl 
śwdim j podobnie jak Ottij wspaniały Opieknri 
nauk, biegły polityk i  WojdWOikj sławny jPtd- 
leiiietisź I I I  EWfergetes, zdawał posiadać 
fcbdty poprzedników i Wady sWdicb następców: 
Wystawia dii w  Sobie dbrdZ żyWegd upbdo- 
bania w  tyćh  Wszystkich przedrhiotathj ja­
kiem tchnęli jPtolemfeliSże. jegd panowanie 
jfeśt jeddehi Z ńaywazhieysżycłi did Szkoły 
aleiandryyskiey. ŚpraWa sztiik i batik Wpły­
w ała do każdego przedsięwzięcia^ W yprowa­
dzającego króla źa granicę jego państwa- 
kiedy Zaś mieszkał W zabisźo domOWćnij zda­
w ał Się poświęcać Wszystkie chwile SwiczO- 
iiidin W iiatikach. W  początkach SWojegd 
panow ania odbył w ypraw ę do Syryi* spro­
w adził £ tć y  krainy posągi bóztw  egipt- 
sk ith  j k tó re  daw niey był Zabrał ok ru ­
iny Karnbyześi E gjptyanie wdżiąezni z i  
to  dobrodzieystWd przydali żnii ihiife Eber- 
geta (dobPofcżyńcy). T a  w óybaj pbłącźó- 
nd z łiistoryą sz tt tk , łączy się jestze z hi-i 
storyą astronom ii i pOCZyij przeż ślub, który

{*>) Moglibyśmy jesĆźe pfzjrdać 3d ich iifcżbjr Filełasg, 
Arata , Zoila , L,ykofroha i Arielu inny ch , 6 ktiSlycH 
1r sczególach mówi w sło jem  dziele P, M atter,

t)żi WiliśAi Ti H i N i 4* r . i8 S i g
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U czy n iła  B e re n ik a  m ałżo n k a  tego  m o n a rc h y ,  
t ’rzed  w y p ra w ą  E y e rg e ta  p o św iec iła  sw óy  
w a rk o c z  W e n e rz e ,  dla z jednan ia  sobie p rz y -  
c h j  lności bogini. 2ia jego p o w ró te m  r z e ­
czyw iście  złożono włosy na o ł t a r z u , k tó re  
w k ró tc e  zn ik ły . E v e rg e t  n ie z m ie rn ie  ce ­
n i ł  p am ią tk ą  p rz y w iąza n ia  i pobożności:  w  z a ­
p a le  gniewni , już m iał w ydadź  rozkaz  ś le ­
d z e n ia  w i n n y c h ,  i srógiey na n ich  kary ,  gdy 
w  te m  K.onon, dob ry  as tro n o m , ale  z ręcz n ie y -  
szy jescze d w o ra k ,  u k az a ł  w śrzód  k o n s te l lacy i  
zg in iony  p rzed m io t.  K a ll im ach  w gorliw ości 
swojey szedł n a  wyścigi z K o n o n e m  , p rz y ­
s t ro i ł  te n  w y p a d ek  ca łym  w d z ięk iem  poezy i,  
i  p rzes ła ł  po tom ności w ra z  z im ie n ie m  no-  
w e y  gw iazdy . Jak iek o lw iek  j e s t ź r z ó d ł o t e y  
p o w i e ś c i , po  w ięk szey  części sp rzee iw ia jącey  
s ię  sam ey  sobie , p rzez  n iep o d o b ień s tw a  do 
praw dy* w  k tó re  jest z a w ik ła n a  , to  jednak  
p e w n a  : że poe tyczny  g ieniusz (*) K a l l im a -  
c h a  dośw iadczał na n iey  sił s w o i c h , że n a ­
z w a n o  jedne konste l iacyą  n az w isk ie m  w a r ­
kocz Bereniki.  N iem n iey  z n a k o m ity  od 
p o p rz e d n ik ó w  s w o ic h ,  a  bogatszy  od n ich  
P to le m e u s z  E v e rg e te s ,  z a y m o w a ł  t ro n  w  n a y -  
p rzy jaźn iey szey  1 n ay św ie tn ie y sz ey  epoce. 
T r z e c h  m o n arc h ó w  g reck ich ,  w szyscy  t r z e y  
w ie lcy  ludzie  n as tęp o w al i  po sobie w  E g ipc ie ,  
i  odm ienili  p o rząd ek  rzeczy  w  te m  s t a r o -  
z y tn e m  k ró les tw ie .  D a w n ie y  E g ip cy a u ie ,  n a ­
ró d  złożony z k a s t  oddzie lnych  , w y s taw ia l i

(») Katttll n a ś la d o w a ł tego poematu i  daje wysokie wyobra- 
ienie o oryginale (oda 56.)



ty sw oich obyczajach i p o m n ik a c h , obraź 
ówiętey jednostaynośei i religiyhfegó odręs 
tw ie h ia ;  te raz  żywość greków zajęła m iey- 
s te  ich u lnbioney pow olności, przepych i  
w y tw o rn o ść ,  mieysce ich trw ałych , lecz n ie ­
zgrabnych b u d o w li ; tniasto greckie, zamożne 
w św iątynie  , t e a t r a , portyki * posągi i m a­
lowidła ; drttgie Ateny Ukazały się na b rze­
gach Afryki. FiladSlf zostawił swojemu sy­
now i n iektórych pisarzy, będących ozdobą 
jego dw oru , K allim ach, Ly kofron , Apollo- 
liiusz rodyyski żyli jescże, lecz byli to  jaz 
Ostatni z poetów żhakomitycti M uzeum.

Naiiki ńiatematycżne i filologiczne kwi- 
tnę ły  pod pahoWaniem EVergeta 1 ,  a nie­
k tó rzy  ucżerti, Cd się w nich n iy  więcey w sła­
wili jak Arystofartes byzahtyński * E ra to s te -  
hes ’ Kohort i Arystarch matematyk* zaczęli 
już swoje p race  źa życia Filadelfa.

A r y s t o f a ń e s  bytantyński  (*), jeden t , Hay- 
sław nieyszych gram m atyków swojego w ie­
k u  pod E vergeten i źaymoWał u rząd  w a­
żny ł Z a s c ź y t n y  , bibliotekarza m uzeum. 
Pom im o zatritdniefi, k tó re  poświęcał biblio­
tece , pomimo czytania ogrómney liczby Xiąg,- 
k tó rem u  się oddawał, lubiący i  zapałem prace 
k ry tyczne  , znalazł czas do prźeyrzenia  na 
imwo dzieł H om era . Zenodot nauczyciel je­
go nie był w  stanie poprawić wszystkich 
b ł ę d ó w ,  k tó re  się były wkradły  do tych 
p ięknych  poematów; Arystofańes więcey od

(*) N ie f la le ź y g o  m ieszać ze sław nym  kom ikiem  zyj^cyrii
* 1 —  I  ̂  L i  * 7  m - n r i  r l  XT
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niego mający nauki, z wielką bacznością jego 
pracą poprawił, ale text nowy nie tyle różnił 
się od textu  Zenodota, ile poźniey Aristarch 
odstąpił od Arystofanesa. Zasłużył na wdzię­
czność miłośników języka przez swoje trakta­
ty  o sposobach mówienia attyckich, o wy-  
razach lacedemońskich , o imionach pokrewień- 
stwa i powinowactwa, które Eustacyusz z nay« 
większemi pochwałami wspomina. On na- 
koniec wynalazł i wprowadził w używanie 
teoryą akcentów i ustalił prawidła, podług 
których używać się powinny.

Następcą jego w bibliotece był E ra ? o -»  
s t e n e s  z  Cyrenaiki. Celował on, mówi P li­
niusz , we wszystkich umiejętnościach ludz­
k ich , a sczególniey w geometryi. Pisał o 
geografii powszechney, wydał iyw ot Ale­
xandra VT.f wolny od błędów geograficznych, 
sporządził kartę znajomego świata , ogłosił 
traktaty o architekturze, o przecięciach ostro- 
kręgowych , o harmonii i arytmetyce. Zay- 
mował się nawet krytyką i wydał trak ta t o 
komedyi staroźytney. Pisma, które nam zo­
stały po tym uczonym , są : zbiór zdań ,, u - 
łatnki jeograficzne i trak ta t o astronomii. To 
ostatnie pism o, niegodne swojego wie^u t 
na żaden wzgląd njezasługuje. Astronomija 
w  tey epoce podniosła się już do rzędu u- 
miejętności: już nie czas było powtarzać gmin­
nych zabobonów, trzeba było odkryć pew­
nych.

K o n o n  z  wyspy Samos zdawał się bydi 
przeznaczonym , do osiągnienia tego celu. 
Pierwsze swe obserwacye astronomiczne?
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robił w  Sycylii i wielkiey G iecy i, gdzie 
Pytagoreyczykowie uczyli zasad zdrowey a- 
stronomii. Przybył poźniey na dwór Pto- 
iemeuszów , i wkrótce zjednał sobie wielką 
wziętość przez znalezienie się , które okazał 
w  zdarzeniu włosów Bereniki. Jednakże 
nie był tym, czćmby mógł bydź w  tey epoce: 
óbserwacye jego wydane pod tytułem Astro­
logii , nie przyczyniły się do wzrostu Umie­
jętności, i trudno jest znaleźć przyczynę tey  
nadzwyczayney sławy, którą się cieszył w sta­
rożytności. Astronom Ptolemeusz z pochwa,, 
łą wspomina prace jego we W łoszech. W ir­
giliusz i Katullus uwielbiają jego naukę (*)•' 
Archimedes i Apolloniusz pergiyski z pochwal 
łą wspominają o jego pismach geometry­
cznych. Jeden tylko głos podniósł się prze­
ciw temu faworytowi Lagidów, dawny epi- 
grantmat tak brzm iący:

„  E  berenices deton9ani v e r tic e  c rin eu i

,, R e ttu l it  esurien* graecus, j a  a s tra  Couon. ■(**)“

ĄnysrAucH z wyspy Samos (***), ziomek i  
następca Konona wskazał szkole alexandryy- 
Śkiey rzetelną drogę, postępowania w  odkry­
ciach astronomicznych,utrzymywał, i e  ziemia 
się obraca, mało nie został oskarżonym w Gre- 
eyij o bezbożność. Pozostał po nim traktat: 
o wielkości i o odległości sto&ca i &i$zyca,

■ . ’ ' ■ - ' r v v f m

'itiPgW , ^ ~ «e a. tiówo.j*
(*■) W irg il. eg los. I li. 4o. K atu ll. oda 66, .
(**) U c ię ty  w arkocz B erenik i Konon G reczy a  zglodm aty 

um ieścił m iędzy gyriazdanii. • K  ; K
(*«*) Różny ojMest od A rystarcha, gram uialyka, o k tó rym  

a i ie y  m ów ić będsiem y.
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W t e y  epoce gieniusz uczonych alexan- 
ęlryyskicłr zaymował się mocno astroupmiją, 
i m atematyką. Zgromadzono dzieła dawnych 
astronomów greckich /przeniesiono  do Egip tu  
pbserwacye Chaldeyskie i wzbogacono Alexatj- 
dryą podaniami i rachubą JSgipcyąn 5 w ią-  
domości geograficzne powiększyły się nie­
zm iernie  od czasu zw ycięz tw  Alexandra * 
geografija i astronomija użyczały sobie w za­
jemnie światła. P tolem eusze u łatw ia ji  w ła ­
snym kosztem dalekie żeglugi i wspierali prace 
astronomiczne. T e  okoliczności mogą nam 
w ytłum aczyć i pobudki poświęcania się astro­
nomii uczonych m uzeum , i ich postępy Y? ty W 
nowym  zawodzie,

A p o l l o n i u s z  z  P e r g i  , k tórego sama słą- 
\va sameyskiego astronom a w ezw ała  do Egi­
p tu  , szedł nayprośeiey w ytkniętą  przez A ry- 
s tarcha  cirogą. Napisał wielkie dzieło o prze­
cięciach onrokręgow ych , kfóre było często 
kom m entow ane w  poźniey szych cząsach 
szkoły sfexandryyskieyj objaśnienia, k tóre do 
niego zostawał Pappus, doszły czasów naszych. 
Nąypięknieyszą pochwałę Apolloniuszą znay- 
dujemy w W itruw iuszu : mieści on go „ w  rzę­
dzie  wielkich ludzi , w których wydawaniu na­
tura tak fe s t UkąpąA*

O to  jest krótki obraz znakom itych  uczo­
n y c h , którzy słynęli pod Ptolem euszem  I I I  
Evergetein,. Jeżeli szkoła Alexandryyska 
m niey była zamożną w łudzi s ławnych pod 
jego panowaniem , jak pod rządem  Filadelfay 
przypisać to należy dwóm przyczynom: pier- 
wsta t źe wielką liczbą filozofów, litteratóyy



i  m a te m a ty k ó w ,  un ies iona  n ie w c z e s n ą s k ro m -  
nością .  pośw ięca ła  się objaśn ian iu  dzieł sw o ­
ic h  p o p rz e d n ik ó w ,  i ty m  sposobem  sk azy w ała  
siebie na niepamięć*, d r u g a ,  ze E g .p t  ju* 
nie był jedynem  sch ron ien iem  m u z  greckich , 
w o y n y  u s ta ły  w w ie lu  k r a ja c h ,  a  ic mo 
O r c h o w i e ,  w sp ó łzaw o d n icy  P to le m e u s  ó w , 
w z y w a l i  tak  jak oni u czo n y ch  na  swoje d w o ­
ry .  M im o  to  w szakże  A l e x a n d r a  m e_prze-  
s ta ła  bvdz g łów nym  p u n k te m  zg ro m ad zan ia  

f „ a s £ L v s 4 c h  ucro n y ch .  _ A r c a d e ,
„ W o  , > » «  u n n ia^ 'n osc. m ,d ?c 6 w
a lex an d ry y sk ich ,  i w E gipc ie  w y na azł ledI j
z n a y s ł a w n i e y s z y c h  sw o ich  m achin  ( )•
„ i , c  . S a n d r y , . 1 .  b y t .  !!« » » , »
V , epoce śm ierci  E r e r g e t a  (oa l a t  asy p r z e d  

(phr.), {Ciąg da lszy  n a sta li.)

P o s t r z e ż e n i a  i  u w a g i  n a d  r e l i g i j Ą  1 k o s c i ^  
ł e m  a n g i e l s k i m  , przez Karola H en ry k a  
S a ck , prof. te».l. w um w | B o n n ,  z tranc . 
przez  X dza  M icha ła  O l s z e w s k i e g o .

(Dokończenie. Ob. B d. m l .  i U l ,  X. J, 4o5.)

o  K  W a k  r a Q fM  y;,ni

K w a k r o w ie  ró w n ie  jak ci w szyscy , k t ó -  
r / v  sie od kościo ła  b iskup iego  oddziela ją ,  
z a w ie ra ją  się  pod ogółnem , w z ię te m  w  nay-

(* ) J e g o  c o c h le a  ś r u b a  w y d r ą ż o n a  , w k to r e y  w o d a  pod­
n o s iła  s ię  w o c ip w la s n e y  c ię ż k o ś c i.



rPSCląglęysźein znaczeniu, Pyssydeniów na­
zwiskiem : lęęz się tak od trzech wy zey dq~ 
mienionych sekt różnią , jąk t e , od wiel­
kiego, narodowego kościoła. Wiedzieć atoli 
trzeb ą , że pie sam ich tylko. dogmat od in­
nych, sekt rozróżnią , ale i sposob, podług 
którego w ogólności chrystyanizm uważają. 
Towąrzyątwo, ich , bierce ąwóy początek 
W ępocę cywilnych, Ąnglią ząmieszęk i 
W gwałtownych zapasach biąkupistów z dys„: 
sydentamj. Niektóyzy ludzie łagodnego ęfc*~ 
Taktem i pruwd?iwey pobożności ,  zbrzy- 
d?iwszy równie wyniosłość nieludzkość i 
duch prześladowczy pierwszych, jak burzli- 
Wośę, upór i interesowne pobudki drugich, 
sądzili, i |  nie mogą inąęzey znaleźć pra­
wdziwego, pokoju duszy, którego, tak tro­
skliwie szukali, jąk tyłkn oddzieląjąę sie od, 
jedpey i drugiey pąrty i, ą tworząc osobne 
zgromadzenie, pod imieniem Towarzystwu  
Przyjaciół, ę>,howiąźkiem członków tęgą 
zgromadzenia by ło : nię. roztrząsać opinjy 
rełigiynych, które dzieliły ich rodaków , i 
takich tylko, ludzi przypusęzać do, swego 
g rona , których postępki dowodziły ęzynney 
wiary w deżu.sa, ęhrystusą. Zgadzają się, 
ivwakrowie z kośęi,ołem, biskupim, we wszyst­
kich fundamentalnych dogmatach chrystya- 
nizniii,: mają wielkie uszanowanie dla Pi­
sma świętego, ale gc za jedyne źródło pra­
wdy-; uw ażają, owszem, kładą przed 
mcm ną pierwszóm mieyseu bezpośrednią 
3-ewelaĆyą , odbywającą Się w każdym czło­
wieku prze? Ducha św iętego, który podług



ich m niem ania, zawsze w  nich działa i F i-  
sw o święte tłum aczy, Stosownie do tey za- 
sady , nie potrzebują i nie mają kaznodziei 
jó w ; lecz ktokolwiek czuje się bydz oświe­
conym , natchnionym i pobudzonym od P u ­
cha św iętego , czy jest mężczyzną czy k»- 
b ię tą , starym  czy młodym , m °ze mówić 
kazan ie , napominać b rac i, i koniecznie to  
czynić powinien. W  salach , gdzie się na 
nabożeństwo zgromadzają {M tettm g-bouses) ,
n ie-rna ani am bony, ani organów, am  ołta­
r z a ,  ani ob razów , ani żadney inney o* 
b y : mężczyźni siedzą z jedney , kobięty 
z drugiey strony , a w końcu sa h , są wie 
lub trzy  nieco wyższe ła w k i, gdzie siadają 
osoby nayęzęściey miewające naukę, 
idy  do tego mieyscą wchodzi » stada w w ip  
ęzeniu : nie ma śpiewania , nie ma głosney 
m odlitwy ;  wszyscy siedzą m eporuszem , 
w  naywiekszem ducha zebraniu. V . przeć - 
w ach teg o i m ilczenia, ten  lub 6 v  pow sta­
je , i mniey w ięcey wymówme daje zgro­
m adzeniu n aukę; a czasem się i bez naukt 
rozchodzą. Kw akrow ie odrzucają C hrzest, 
i  Sakram ent O łta rz a , jakby cęremouije ze­
wnętrzne niemogące mteć żadnego istotne­
go poży tku ; a  lubo Wierzą w bezpośrednią 
inspiracyą , dalecy jednak są od fanatyzmu, 
i  W wysokim m ają szacunku życie czynne
i p r a c o w ite . Nie b y w a j ą  am  na świetnych 
zgrom adzeniach, ani na widowiskach p u b li­
cznych ; mimo to  jednak lubią wesolosc 1 
wdają się chętnie W r o zm o w y  o różnego 
rodzaju przedmiotach- kob ie ty  mh., ?dują
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się mieć umysł baidziay wykształcony, niż 
płeć niewieścia w innych sek tach ;  w szyst-  
k ieub ie ra ją  się jednosta jn ie , wszystkie t rz y ­
mają się dawuey m ody , mają suknie czyste 
Z delikatnego sukna; praw ie wszystkie no­
szą kolor jasno-szary, i jedwabne tegoż ko­
loru kapelusze. Nie używają grzecznych 
sposobów m ów ien ia ,  ani zwyczayfiych kom ­
p lem e n tó w , ale tylko ten  w y r a z ,  t y ,  jest 
u  nich we zwyczaju i modzie.

K w akrow ie  jescze ba rdz ie j ,  niż inni dys- 
sydenci od publicznych urzędów wyłączeni, 
nie mają w Anglii żadnego polity cznego zna­
czenia : są po większey części kupcami lub 
rolnikami , a n iektórzy z nich bawią się h i-  
s to ryą  , moralnością ascetyczną , medycyną, 
i innemi umiejętnościami : lecz filozofii i 
poezyi bynaymniey nie znają. Czynnie się 
te raz  przykładają do wszystkich dobroczyn­
nych  towarzystw ' , k tóre  się w Anglii ufor­
m ow ały  ; przez ccf, nie myśląc o tern, zbli­
żają się nieznacznie do innych sekt r e l ig i j ­
nych. W iadom o jest , iż w oyną mają za 
n iegodz iw ą , i nigdy przysięgi nie w ykony­
wają : t rybuna ły  k ra jo w e ,  dla dośwuadczo- 
ney ich poczciw ośc i, na samem słowie p rze ­
stają. Nie chcą oni płacić dziesięciny : ho 
t a  jest przeznaczona na u trzym anie  kościo­
ła  , k tórego za praw dziw y nie uznają ; lecz, 
gdy im gw ałtem  ją w y d z ie ra ją , wcale się 
tem u  nie przeciwią.

Organizacya ich jest tak prosta , jak nau­
ka. K om ite t  złożony z depu tow anych  pe- 
w ney liczby g m in , k tó rzy  się co miesiąc

»■ A .  r H  .-Sf̂ ryw;
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l „  o za szu m  w jbroczerm i. Jeśli.w ^U M  
f e l s t w o  sc z ę ś l iw ie  ..,)a i . p u t . w . - ,  » 5 * *  
„aia od w in ow aycy  przyrzeczenia P
fn u e  i i  sie poprawi i jeśli » '  *»e «d. 5 ko- 

•I V  nie u znaie go za członka swego to- 
™ siwa Nigdy Kwakier nie zapozywaw a r z y s lw ^  iN .^ y  ■ sądu. ale

drUS1? k ie  s p r a ^ ’ sąd polubowny , złożony  
M ^ e ^ o ń d z y  O soby c h e ,-  

re w eyśdz w  m ałżeńskie zw iązki , osvuad- 
czaia sw e iadan ie przed kom itetem  , a j e  
’*li sie ten prześw iadczy , iz obie oso.b> 
n ie  z a w a r ł ,  w p r z ó d ,  « - » • * « * £  £ £
z k u ,  daje im s w e  z e z w o le n ie .  Na f» «  
c ^ m  z g r o m a d z e n i u  p o m ień io n e  osoby p o -  
szetn &  ̂ , chcą w e v s ć  w  m a ł-
wstają • ośw iadczają  , j # /cłmi 41n -
T e U le  i i n b , ,
bny  a t ,  p o d p «  (̂ ” X yg ie
m ie s ią c  z b i e r a j ą ,  <ł P r lv rek cv a  i n t e r e -  
k w a r t a ł o w y m , a  je n e ra ln a  |  3 P a leźy
=Aw c a łe g o  T o w a r z y s t w a  P r z y ) a c i o ł , n a le ż y  
s ó w  c ą ie g o  ■> i ,iArv sie r a z  n a
d o  k o m i t e t u  c e n t r a ln e g o  , f  S.
rok w Londynie zgromadza.

L nd n oiź K w a tr ó w  w
i i e s tn  « ,..* *  * » »  W < “ -
v , j s ci od b ł ę d ó w , j i r z j p a j m n i e y  s i j s c z ę
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przywiązani do chrystyanizmu , pełni przy­
chylności ku wszystkim innym wyznaniom 
chrześcijańskim, j nieposzlakowanych oby­
czajów. J

: ' * . i ą tś s
, ł  . .. , j t   ^  -■ . j  ' ' ' ■ • ' ’ € ?  " r

/  -  R o zm a ite  m a łe  sek ty ,

Każde religiyne zgromadzenie, mające po­
rządny System a t , które się przez wieki «5 
trzymało , i które tysiące ludzi do chrze­
ścijańskiego życia nawróciło, jakoto ; presbi- 
teryanów , independentów , baptystów , a 
nawet i kw akrdw , zasługuje na to , żeby 
na nie zwrócić baczną uw agę, i grunto­
wnie je poznać. Inączey się rzecz ma wzglę­
dem mnoztwa sekt małych, które swóy po­
czątek winne są, albo chęci odznaczenia się 
przez coś osobliwego, albo żądzy odłącze­
nia się od wielkiego kościoła i i które za­
niedbując ogółu czyli treści prawd chrześci­
jańskich, zaynuiją się tylko jednćrn , częsta 
taiszywem, często małoznaczącem wyobrażeń 
niem. Fanatyzm , i jakowyś dych drofena- 
śte , są wadami, które im w ogólności za- 
rzuęac można; wyymują się z tem wszyst;

, te^ klassy » Bracia Morawczycy, któ­
rzy kilka osad w Anglii mają. Inne zaś* 
małe sekty tylko wspomniemy,

Ifnitarze (*) (Unitaires) mają w Londy­
nie bardzo piękną kaplicę, do którey się 
zbierają osoby należące do klas majętniey-

(*) Nazwisko to  , stosuje się do różnych s e k t , kt«5re sie 
Ut odizacamu dognjatu ś. Trdycy z sob , zgadzaj,, %
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szych , jak ta po stro ju  wnosić można. Nie
u  nich tey  religiyney bojażliwości i 

skrupulatności, która się w  w ielu sektach 
stale widzieć daje l ale tez nie m a i p ra- 
w dziwey pobożności. U tttfg ija  ich , je s t li* 
turgiją biskupiego kościoła $ ale skróconą i 
odmienioną W tych m ieyscach, W których 
jest wzmianka o dogmacie T róycy. K a­
tan ia  U nitarzów  są czysto m ora lne , ale 
pozbawione pobudek czerpanych w  Ewatt*

*elnU n iw m aU h i dla tego się tak nazywają, 
iż  przypttsczają dogmat łaski uniwersałhey, 
to  jest powszechney , i nauczają , iz  w szy­
s c y  i i i  ludzi W końcu nawróceni zostaną. 
Dogm at t e n , jest ich kazań głównym  przed­
miotem *, nie są l ic z n i, a ich zgromadzenia 
nie mają w  sobie nic do zbudowania.

Swedehborgisci (Swedenborgiens) Zgroma­
dzają się W Londynie , Birm ingham , Hull, 
Manchester jj etc;' mży Wają liturgii biskupiey, 
którą podług sw ych sczególnych dogmatów  
n i e c o  przeformowali'i dogmata zaś ich, tchną 
niebezpiecznym  fanatyzmem. .

Jumperowie (Jumpers) w krajiv W allu , Są 
*W pewnym sposobie konwulsyonistam i, za­
kładającymi swe nabożeństwo na tańcach i 
fadośnych oktżykafch.

Ziiayduje się jescze, w  Londynie tow a­
rzystw o , tak  nazw anych C hrześcijan , ma-* 
jących tę  jedyną główną zasadę , iż Wszel­
ką prawdę objawioną , pod nay wyższą de* 
cyzyą rozum u poddają. Zgromadzają się 
oni dla roztrząsania niektórych punktów
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łhriralności ; ale ich zgromadzenie jest ba r-  
dziey tow arzystw em  religiynych filozofów, 
niż  chrześcijan.

W ie le  innych m ałych tow arzys tw , u tw o ­
rzonych w Londynie  , now ych sekt żarod  
W sobie zaw iera  i lecz w ogólności można 
pow iedz ieć ,  iż dążność do oderw ania  się od 
wielkiego kośc io ła , codzieri się zmnieyszas

M  e t o d y  ś c i.

M etodyści,  ściśle mówiąc $ nie są Dyś^ 
śy d e n ta m i , nie oddalają się od dogm atów 
biskupiego kościoła; ale ten  ich od siebie 
oddalił i zmusił do u tw orzen ia  osobnego to ­
w arzystw a. M etodyśc i , jakeśmy już wyźey 
iiąmienili , wzięli swóy początek w  p ie rw - 
szey połowie ośmnastego wieku. W  tey- 
to epoce j a ttak i deistów mocno w zruszyły  
Systemat biskupiego kościoła: ten  zaś bro­
nił się tylko uczonemi apologijam i, hie m o­
gące mi mieć dzielnego w p ływ u  na sposob 
Widzenia całego narodu. Obojętność i św ia- 
towość wyższego, niewiadomość i prostactw o 
niżsźfego duchow ieństw a , czyniły gorszącą 
sprzeczność z surow em i i poboźnemi form u­
łam i czci publicz,ney ; a  lud, wszelkich środ­
ków religiy ney in s t ru k c j i  pozbawiony,wpadał 
W obrzydliw e obyczajów skażenie. W te n -  
czasto dał się widzieć Wesley i W hite jit ld , 
Założyciele m etodyzm u , ogłaszając z żarli­
w ą  gorliwością i porywającą w ym ow ą, po­
trzebę n a w ró c e n ia , i niezawodne odpuścze- 
hie grzechów  dla tych  wszystkieh  , k tó rz y
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które WpłyWOWi szatana przypisywano i a 
k tó re nie raź pomieszały rozum  nowo naw ró­
conym grzesznikom* i dały powOd do są­
dzenia j iż metodyści są zabobonnymi fana­
tykam i. O parci na nieuchronnym wniosku 
pdwyższBy Zasady * zbyt Zaniedbują jednego 
z naysktttecżnieyszych środków rozkrzewiOs 
Hia nauki i ClirystyartiżmU , td je s t , Zanie­
dbują opanować Wszystkich Władz umysło­
w ych i wszystkich UcżUć dziecinnego i mło­
dzieńczego wieku * jescze niczćm nidskażO- 
Uycll, oraźj tłtim ić W młodocianych sercach 
Zarodki złego* i gotoWać je do przyjęcia p ra3 
Wdy ź pokorną prostotą;

fasad ą  moralności M etodystów jest mi­
łość bliźniego ; le cz* że Zbyt żywe Uczidcie 
W yobrażenia grzechu nie dozwala im pb- 
Znać pierw iastkowych skłonności i  praw dzi­
wego przeznaczenia człowieczeństwa j pod­
suwają aż do przesady surowość i w strę t do 
tiayHiewittnieyszych rozkoszy.

Powiedzieliśmy jtiż W yżey, iż Metodyści 
dzielą się na W eslejowistów i W hitefieldy- 
s tó w : różnica ich nauki na tern zależy * i£ 
stronnicy Wesleja przypusczają łaskę uniwer^ 
Salną * a stronnicy Whitefielda łaskę sćze- 
gólną. MóWić tU scżególniey będziemy O 
Stronnikach W esleja „ których daleko jest 
więcey* i którzy się coraz bardziey rozkrze- 
Wiają.

Co do ludności: lićźą teraz W Anglii koło 
stu dwudziestu pięciu tysięcy Metodystów*
W trlattdyi dwadzieścia pięć tysięcy , W §zko- 
ryi dwa tysiące * w Ameryce sto pięćdziesiąt
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„tysięcy. Ci zaś Wszyscy, dzielą się 'iia 48* 
Warzystwa. Każdy , chcący zostać Metody­
stą , powinien oświadcźyć, iz chce żyć sto­
sownie do zasad Metodystów, podanych przez 
Wesleja. Glównieysze obowiązki nowo na­
wróconego, są następujące ! i) Wstrzymywać 
się nietylko od używ ania , ale nawet od 
przedąży i kupna mocnych napojów , i to w a­
rów  przemyconych. 2) Nie pożyczać , tojest; 
nie brać i nie dawać na lichwę. 3) Nie za- 
pozywać do trybunałów krajowych żadnego 
Brata. 4) Nie nosić ozdób złotych ; ani ko­
sztownych ubiorów ; nie pozwalać sobie ża­
dnych uciech, któryfchby się w iniie Pańskie 
używać nie godziło. 5) Nie czytać innych xsąr 
żek ,  prócz tych * które dążą do poznania 
lub kochania Boga. 6) Nie zbierać skarbów 
ziemskich. 7} Czynić dobrze wszystkim lu ­
dziom ; a sczególniey członkom swego to ­
w arzystw a; używać tych ostatn ich , prze­
nosząc nad innych , do posług domowych i 
za rzemieślników ; kupować od nich rzeczy 
potrzebne do życia , wśpiećąć ich , i t ,  <Lv ,n:.

Każde towarzystwo dzieli się jesęze 11 u 
klassy od dziesięciu do dwudziestu osob. 
Każda klassa ma inspektora lub dyrektor* 
(leader), który raz na tydzień zgromadzi 
wszystkie członki $ w  celu dowiedzenia się 
o ich duchownych i doczesnych potrzebach, 
tudzież dla napomnienia ; zachęcenia i po­
cieszenia. Modlitwy i śpiew y, kończą t& 
zbory. Dyrektor zdaje sprawę przed k&_ 
znódzieją i administratorem towarzystwa, 3 
stanie duchownym swey małey trzody : je-

J)%, wileń, T. II. N . 4, r. 1821 5



Żeli kto popełni ważne jakie w ykroczenie, 
a  po wielokrotnem napom nieniu popraw ić 
się nie chce; w tenczas kom itet, złożony z ka­
znodziei i wszystkich dyrektorów  , w yłącza 
go z tow arzystw a. K ażda klassa dzieli się 
jescze na małe oddziały (bands), do trzech 
lub czterech osób jedneyźe płci w sobie liczące, 
k tó re się raz na ty d z ień , dla wzajemnego 
skommunikowania sobłe w rażeń m oralnych i 
religiynych, k tórych  dośw iadczyły, zwykle 
zbierają. Każde tow arzystw o ma kaznodzie­
ję  ' ci zas kaznodzieje albo są mieyscowi 
(local preachers) ,  albo niemieyscowi czyli po­
dróżujący (itinerant or travelling preachers). 
Ci tylko ostatni są wyłącznie i z powołania 
kaznodziejami , • i  stanow ią duchowieństwo 
M etodystów. Kaznodzieje mieyscowi są człon­
kam i tow arzystw a, z różnych professyy w zię- 
tym i , czasem naw et prostym i rzem ieślni­
k a m i, k tó rz y , po zdaniu exam inu przed po­
dróżującymi , odbierają od nich upow ażnie­
n ie dp nauczania swego zgromadzenia, w go­
dzinach na nabożeństwo przeznaczOnych.Kaź- 
de tow arzystw o ma jednego adm inistratora 
(tru s tee ), k tóry  jego dochodami zawiaduje, i 
k tórem u, dyrektorowie oddają raz na tydzień 
to  , co w kaźdey klassie zebrali. K oło dw u­
dziestu takich to w arzy s tw , formują cyrkuły 
Czyli o k rą g ; każdy okrąg ma pewną liczbę, 
Właściwie zwanych kaznodziejów , których 
obowiązkiem je s t ; przebiegać ustaw icznie 
śwóy wydział i przem ieszkiwać przez nie­
jaki czas w  rozm aitych tow arzystw ach , dla 
ich nauki# Kaznodzieje ci , po  w iększej



Części h ie bardzo  u c z e n i , są. pod dozorem  
su p erin ten d en ta  ; w ybiera ją  się pospolicie 
z pom iędzy m ieyscow ych; b io rą lch  naprzód na 
p róbę i a kiedy p rzez  la t  cz te ry  odbyw a­
li swe obow iązki z Zadowoleniem  p rz e ­
łożonych j przyym ują się do grona w łaści­
w ych kaznodziejów . K.aznddzieje podróżujący  
i  adm in istra to row ie  , zb ierają  się co trz y  m ie­
siące pod prezydencyą superin tenden ta  , dla 
ńaradżed ia  się o w spólnych in te resach  ca­
łego okręgu. Połączenie  pięciu  lub sześciu 
okręgów  forM uje powiat* K.oriiit6tj złozony 
ze W szystkich kaznodziejów  powiatowych* 
zgrom adza się raz  na rok  , wgląda w  postępki 
w szystk ich  m ieyscow ych i przechodnich  k a ­
znodziejów  j zaskarżonych od pełn ien ia  obo­
wiązków* Suspendnje, daje swe zdanie o fu n ­
dow aniu  now ych k ośc io łów ; rachunki ad ­
m in is tra to ró w  p rzeg ląda j i  W yznacza członki 
na  jeneralną  Konferencją.  K .onferencya ta* 
W k tó rey  się nayw yzsza Władza całego zgro- 
taadżertia M etodystów  znaydlije , odbyw a się 
w  m iesiącu lipcu każdego roku , naprzem iari 
w  m iastach  : L ondynie  , Sheffield * LeedSj 
L iv e rp o o l; B ry s to l , M a n ch e s te r : (roztrząsa 
ona w szystkie cżyrtiiości kom itetów  pow ia­
to w y c h ; naradza  się i  W otuje n a  przyjęcie 
now ych  kaznodziejów  ; p rży ję d e  Zaś to  bd- 
byW a Się przOż sam e ty lkb p y tan ia  i od­
pow iedzi , beż w łaściw ego pośw ięcenia; s ta -  
noWi o tóm  w śzy stk ió m , co się  ściąga db 
szkół tow arzystw a * oraż jegb stosunków  
i  państw em  i narodow ym  kościołóm ; o tern* 
Cods d rukow an ia  x ią g j Zaprow adzenia tu iś- 
\ 5r
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syy, budow ania  kaplic, należy; o wszystkicli 
nakoniec w a ż n y c h , do jey wydziału nale­
żących sprawach. Pełnom ocnictwo , k tó re  
w  tym  celu od całego tow arzys tw a odbiera, 
spisane jest w  autentycznym  akcie, przez 
W esle ja , iy 8 4  roku potwierdzone przez na­
ród , i złożone w królewskiey kancellaryi.

Metodyści w  samych początkach używ ali 
anglikańskiey litu rg ii  , zmodyfikowaney i 
skróconey przez  W e s le ja ; dziś zaś często 
od niey odstępują : mimo to jednak zacho- 
W’ah zwyczay czytania kilku rozdziałów P i ­
sma ś. na swrych niedzielnych zborach. Z a  
nader w ażną rzecz poczytują kościelne śpie­
w a n ie ,  i mąją wiele śpiew ów znakomitych 
p rzez  zapał sentymentów' i żywość w yraże­
n ia  , przez Jana i K aro la  W e s łe jó w ,  ułożo­
nych. Kaznodzieje M etodystów zaczynają zna- 
g ł a , lecz nigdy nie mówią bez przygoto­
wania  : prosto ta  i fainiliarność, zbliżająca się 
do potoczney rozm owy, jest ich kazań głó­
w ną  zaletą. Lubo wiele jest tego w yzna-  
n ia  kaplic w  Londynie  , wszystkie atoli są 
ludem  napełnione : p rzypatru jąc  się jednak 
ciekawie , można postrzedz z pewnością , iż 
między słuchaczami niższych klas ludu, m a­
ło jest takich  , k tó rzy  się przez p raw dziw ą 
pobożność na nabożeństwo zbierają. N ay-  
większe zebranie ducha panuje w czasie na­
bożeństwa: czasem głębokie westchnienia, we­
w nę trzny  stan udręczenia wydając, p rze ry ­
wają modlitwę. P rzed tćm  Metodyści u n i ­
kali nabożeństwa anglikańskiego , a naw et 
kom m unikowałi i chrzcili swe dzieci w h i-
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skupich kościołach 5 dziś z a ś ,  ilekroć wię- 
ks zość dyrektorów  tego zażąda, konferencya 
pozwala kaznodziei obrać stosowną godzinę, 
i  upoważnia go do adm inistrow ania Sakra­
m en tó w  Oprócz godzin, publicznemu n a ­
bożeństwu poświęconych , mają jescze M e­
todyści sczególne zgromadzenia dla osób po­
kutujących* k tó re  w modlitwie pociechy szu­
kają. Odnowili także dwie ustaw y p ie r­
wiastkowego kościoła, agapami (lowe feasts), 
i czuwaniami (W atehnight) zWane. P ierw sze  
są pewnym  gatunkiem  m aley uczty z chleba 
i wody złożoney , na k tórey obecni o re -  
ligiynych przedm iotach poufale rozmawiają; 
zgrom adzenia te  zaczynają s ię ,  i kończą na 
religiynych śpiewach i modłiwach , a odby­
wają się co t rz y  miesiące. Drugie  , p rze ­
znaczone są na m odlitwę , k tó ra  się przy 
zaczęciu nocy poczyna , i t rw a  aż do pół­
nocy. T u  u  ważyć należy , iż zgromadzenia  
okręgowe i konferencya , stosownie do ko-- 
ścielney karności M etodystów , składają się 
tylko z samych kaznodzie jów , a świeckie 
osoby odnayw yższey  dyrekcyi interesów' to-* 
w a rz y s tw a ,  są zupełnie usunięte.

Chociaż Metodyści nie mają sposobów 
dania uczoney edukaęyi swym kaznodziejom;, 
nie są jednak nieprzyjaciółm i nau k i,  i chę­
tn ie  do swego grona p rzyym ują  ludzi uczo­
nych  , tak biskupistów jako i dyasydentow. 
M ają oni dwie akademije, przeznaczone na 
edukacyą synów podróżujących kaznodziejów, 
k tó rzy  dla swey professyi lub spznpłpści, 
m ajątku , w ychow an iem  sw ych dzieci za lru -
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dniaćsię nie mogą. Jedna z nich jest w K ing- 
swood blizko Brysto l,  i 784 roku założona, 
j  liczy około pięciudziesiąt uczniów; druga 
w  Grove blizko Leeds w hrabstwie Y ork r. 
1811 założona, mieści w  sobie pospolicie 
siedmdziesiąt młodzieńców, którzy się w nich 
od ósmego do czternastego roku , kosztem 
towarzystwa edukują; nie są jednak obowią-? 
zani bydź kąznodziejanni.

Wiedzieć trze b a ,  i e  nie komu innemu, 
ąle Metodystom, Anglija winna jest założenie 
towarzystw  dobroczynnych (benevolent or 
stranger’s friend Societies), kt^re mają za ceł 
wyszukiwanie niesczęśliwych, pozbawionych 
Wszelkich srodkow , naw et pubhczney jał­
mużny; rozpoznanie ich stanu, dostarczenie 
chorym lekąrskiey pomocy , ą zdrowym pró­
żnującym zatrudnień do pracy, zwróceniem 
do cnoty ludzi obłąkanych w występkach^ 
W ó  wszystkich wielkich miastach angielskich 
towarzystwa te mają komitety, które posy­
łają rewizorów (visiters) ze wsparciem dej 
demów nędzy , z tern zastrzeżeniem , żeby 
jałmużnę bez względu na naród i religiyne 
wyznanie, wszystkim rozdawali. Zaprowa­
dzili także szkoły niedzielne dla ubogich 
dzieci , które przez wszystkie dni powszednie 
W tygodn iu , prącą zayrnowaę się m u s z ą ; 
posyłają missyonarzów do Jndyi Zachodnich’ 
do wysp Bermudzkich , Nowey Szkocyi , do’ 
T erre -N enye ,  dla nawrócenia pogan do chry- 
styanizmu , a do Irląndyi i krain W allii  
(Galies) dla nauczania ludzi, którzy przy-
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jęli w praw dzie  c h rz e s t ,  lecz żadney znajo­
mości chrześcijańskiey religii nie mają.

O powszechnem dążeniu umysłów w  Anglii, w* 
w zględzie  re l ig i jn ym ,

K tokolw iek  ma upodobanie w  r e l ig i i , i  
lubli śledzić z uwagą sym ptom ata  jey w p ły ­
w u  , m usiał to  postrzedz , źe się religiyne 
sen tym en ta  w  Anglii jawnie okazują, i z wiel­
ką  dzielnością rozwijają. Towarzystwo Bi~ 
bliyne  , przez swe liczne oddziały pomocni­
c ze ,  przez swe jeneralne posiedzenia , i ogła­
szanie sczęśliwych skutków  prac swoich po 
całym sw iecie , wiele się do tego p rzyczy­
niło. T w o rz y  bowiem ogniwo łączące 
w szystkie  religiyne p a r t y e ; zbliża jedne do 
drug ich  j ożywia ich gorliwość , i  musi ko­
n iecznie zbawienny swóy w pływ  na  p rzy ­
szłe ich  stosunki rozciągać.

N ie m a nic bardziey interesującego nad 
coroczne posiedzenia bibliynych tow arzys tw  
w  Anglii , na  k tórych  się duchowieństwo 
episkopalne , dyssydenc i, metodyści , k w a -  
k row ie  , ludzie wszystkich stanów , właści­
ciele , p raw oradcy , członkowie pa rlam en tu ,  
razem  znftydują. T a m  się to nasłuchać gło­
sów naywymóyrnieyszych o celu tow arzys tw a, 
o sczęśliwych owocach prac jego, o na tu rze  
t rudnych  do pokonania przeszkód , k tóre  na­
potyka. T a m to  mówcy odbierają szumne o -  
k la s k i , skąd p o c h o d z i , iż próżność gra  tam  
czasem swą r o l ę ,  i o iękaw ość, k tó rą  na s ie­
bie mówca z w r a c a , b ierze p rzynaym niey



412

pa moment przewagę nad ważnością same­
go przedmiotu ; mimo to jednak , całkowi­
ty ^skutek tych mów i posiedzeń nader jest 
pożyteczny. Oprócz bibliynego towarzy­
stwa , jest muóztwo innych, które ma- 
)*ł za c e l , jąki przedmiot dobroczynności 
albo pożytku, lub które w aktualnej e- 
pocę , charakteryzują moralny i towarzy­
ski stan angielskiego narodu. Wszędzie w i­
dzieć się daje żądza rozszerzenia oświa­
ty , skłonność do ratowania niesczęśli- 
wych , wielka ufność religiyna , czynna mi­
łość bliźniego, i sczodrobliwość, choć często­
kroć z próżnością połączona, Wielkie je- 
scze korzyści pomienione stowarzyszenia 
? tego względu przynoszą , iż ciągle zbli­
żają do siebie wszystkie stany społeczności,
U między innemi różnych wyznań ducho­
wieństwo; i i  zapalają żądzę ulepszenia to­
warzyskiego stanu, za pomocą chrystyanizmu- 
lecz nadewszystko towarzystwa te działaja 
zbawiennym sposobem na wewmętrzny stań 
familijny. Przedmioty, któremi się oyeo- 
wie , matki , a nawet same dzieci zatrudnia­
ją na zgromadzeniach, które mają postać 
uroczystości , nabierają naturalnie w ich o- 
czach wielkiej wagi, z czego naysczęśliwsze 
skutki wynikają. Nierzadka jest rzecz wi­
dzieć , jak wielcy właściciele , równie jak 
ich zony i córki, z najczulszą gorliwością 
zatrudniają się instrukcyą , edukacyą , a na­
wet domowemi interesami ubogich ludzi, 
Żyjących w ich sąsiedztwie.

Głębokie uszanowanie dla csci publiczney,
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i dla d n ia ,  k tó ry  na  n ię  sezególnieyszym  
sposobem  jest p o ś w ię c o n y ,  u t rzy m u je  się 
W A n g l i i ,  i p rz y czy n ia  się do u trzym ania , 
re lig iy n y ch  sen tym en tów ’. Jeżeli n iek tó rz y  
Anglicy za m a łą  rz ecz  m a ją  św ięcen ie  dn ia  
niedzielnego; jeśli d ru d zy  zb y t  w ie le  drobno-* 
s tek  do jego obchodu p rz y w iązu ją ;  p rzy zn ać  
z d rugiey  s t ro n y  na leży  , iż w ielka  ich  licz*, 
b a , w  p ra w d z iw y m  d y ch u  ew ange licznym  
dz ień  te n  obchodzi , i su ro w e  w  tey  m ie rz e  
p rz ep isy  tak  są z  uczufciem n a ro d u  zgodne , 
i  i  gdyby rząd  chcia ł je zm odyfikow ać , do* 
zna łby  z a p ew n e  ta k  w p i e rw s z y c h , jak w  o* 
s ta tn ich  klassach społeczności w ielkiego o- 
p o ru .  G dyby  z tey  gorliw ości n ie  w y n ik n ą ł  
inny sku tek ,  nad w s t rz y m a n ie  p rz y n a y m n ie y  
n a  dzień  jeden od p r a c y , tego n ie z m ie rn ie  
czynnego  i p rzem yślnego  lu d u   ̂ i  z a c h o w a ­
n ie  w  n im  tego  u c z u c ia ,  iż są sp raw y  wyz* 
szego rzędu ' od sp ra w  doczesnych  ; to  sa* 
m o byłoby  już w ie lk ą  korzyśc ią .

W c g ó ln o śc i  m ó w iąe  , p ew n ą  jes t  rz eczą ,  
ze  re lig ija  w Anglii czy n i  codzień no w e p o ­
stępy . N ie  m o ż n a  za p e w n e  p r z e c z y ć , ze 
z b y te k ,  p rz y w iąza n ie  do uc iech  , c h c iw o ś c i  
dz iec in n a  próżność  , jes t  u d z ia łem  m n ó z tw a  
Anglików po w szystk ich  s tan ach  ; ale też  w ła«  
śnie  t e n  z b y t e k ,  do k tó reg o  się w iążą  po* 
m ien ione  w ady  i w y s t ę p k i , prow'adzi dusze 
w yso k ich  s e n ty m e n tó w  , do ca łkow itey  od-; 
m ian y  zasad i sposobu postępow an ia .  Synu*
p to m a ta  d ezo rg o n izacy y n e  to w arzysk iego  ży ­
cia, k tó re  się w Anglii jaw n ie  w idzieć  da ją ,  
nic p rz ec iw  m e m u  tw ie rd z e n iu  nie dow odzą .
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Przyczyny tey klęski w odległych czasów 
ustępie początek swóy mają , gdy tym cza­
sem rozwijanie się religiynych sentymentów,
0 których tu  mówimy , tylko co się zaczęło,
1 nie miało jescze czasu , swojego w pływu 
rozciągnąć.

Gdyby j,w tćm przesileniu , które zdaje 
się gotować , miała spaśdź Anglija ze sczytu 
swego politycznego znaczenia, do którego 
się wyniosła; uyrzelibyśmy podobno, iżby 
ją w tey topieli religija od rozbicia ocaliła, 
i  uleczyła z pychy i chciwości, które jey 
obłąkań i njesczęść stały się przyczyną.

Nie znam tak doskonale Ąngiii, żebym o 
dokładności postrzeżeń P. Sack, i przyzwo­
itości jego zdań , k tóre o biskupim kościele 
i rozmaitych sektach daje, przyzwoicie mógł 
sądzić ; ograniczyłem się więc doniesieniem 
te g o ,  cq on napisał : niech mi jednakże wol­
no będzie przydadź tu  jednę ogólną uwagę.

Jest prawie niepodobną rzeczą, żeby nie 
powstawały sekty we wszystkich krajach, 
gdzie wolność sumienia jest bez opieki; mo­
żna naw et powiedzieć , że, im więcey jaki 
naród zakłada ważności na religiynych opi- 
n i ja c h ; tym ąię więcey znayduje u  niego 
dążności do poymowania rozmaitym spo­
sobem dogmatów ęhrystyanizmu, i tym większa 
W nim pokazuje się żądza, tworzenia tow a­
rzystw  z takich osob, których się opinije i sen- 
tym enta zupełnie z sobą zgadzają. Dopóki 
pomienionć stowarzyszenia, pierwszemu ce­
lowi swemu odpowiadają , to. jest ,  dopóki 
€iłonki swego zgromadzenia w  surowszey



karnośoi, n i i  kościoł narodow y, trzymać 
b ę d ą ; dopóki ich publięzne nabożeństwo bę­
dzie Jepiey do sposobu widzenia przystoso­
wane, niż publiczna cześć narodow a; sądzę, 
iż zamiast szkodzenia sprawie moralno­
ści i re lig ii , posłużą do zapalenia religiy- 
ney gorliwości. $towarzyszenia tego rodza­
ju , wtenczas stają się szkpdliwemi, kiedy 
ich naczelnicy, zatrudniając je teologiczne- 
m i , zbyt subtelnenti do pojęcia i prawdzi­
wego zbudowania sporami, po nieprzyjaciel­
ski! powstają na tych wszystkich, którzy 
ich mniemań nie są ucześnikami; przez co 
rodzą w swych partyzantach i przeciwni­
kach nienawiść , która wykorzenia z serc 
chrześcijańską miłość bliźniego. To  wła­
śnie jest główną sekt nieprzyzwoitością: 
nieprzyzwoitością tym strasznieyszą, iż sek- 
ciarze z natury samey rzeczy , skłonni są do 
pewnego rodzaju diichowney pychy , nie- 
mającey tolerancyi w  swych w yrokach , 
twardey i zjadliwey w m ow ie , niezgodney 
z prawdziwą ęhrześcijańską pokorą. W iel­
kie to z ł e , bez w ątp ien ia ; lecz czy nie le- 
piey wystawić się na n i e , niż przez po­
wściągające środki otrzymać pozorną jedno- 
s tayność, k tó ta  do powszechney oziębło­
ści i obojętności, pospolicie dąży ? P r z y ­
kład Anglii dow odzi, iż wiele sekt jedno- 
czasow ie , i w jednym narodzie byt mieć 
może , bez zmnieyszenia w nim uczuć reli- 
g iynych , i zaburzenia publiczney spokoy^ 
ności. f



P o d r ó ż ’ d o  P a l m i r y  c z y l i  T e d m o r y  , z zasta­
nowieniem się nad wiatrem , Samieli zwa­
nym , w pustyni tey panującym. Przez 
Hrabiego W . Ś. R. (W yjątek z M ines de 
P O rien t)

_ H a le b  , d n ia  2 0  s ie r p n ia  j 8 i<j.

P a l m i r a  , czyli T e d m o ra ,  ty  piasczystey 
i spiekłey pus tyn i a rabsk ie j  , w  p ro w in c j i  
H au ran  po łożona , jest tak  pociągająca , i ę  
musi wzbudzić ciekawość w każdym w ędro­
w niku  , lubiącym cofnąć się myślą do cza-* 
&6w nayodlegleyszey s ta roży tnośc i,  i roz ­
myślać wśród wspaniały ch rozw alin  nad nie- 
statecznością losu. Św ietna niegdyś, sławna 
zamożnością i h a n d le m , pam iętna niesczę- 
śeiami waleczney i chimney Z e n o b i i ,  t a l -  
mira  , k tó rey  kościoła bogactwa równały  się 
z nay wspanialszemi budowami, a liczba w nim, 
kolumn zdawała się odpowiadać licz-bie gwiazd;, 
P a l m i r a , jest dzisiay tylko zbiorem zgru-  
ehotanych ko lum n , porozrzucanych  k ruż ­
ganków  , potłuczonych kapite lów , i chwie­
jących się portyków. W  K oehla  i Adą,, 
dwóch górach , o k tóre  się Pa lm ira  opiera, 
a  k tó re  Bećhiinowie tak często w w ierszach  
swoich o p iew ają ,  nie rozlegają się teraz  p ie ­
nią wesołości pracowitego ludu 1 kwitnące* 
go kraju. Ponure  milczenie , ten król n i­
cości , zajęło m ie jsce  hym nów  i pieśni. A -
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r a b  t y l k o ,  u zb r o jo n y  d z i d ą ,  n a  pyszr iym 
kon iu  , oży w ia  n iekiedy tą  pus tyn ią .  T a m ­
to  o p a r ty  sam otn ie  na  g ro bach  , o k r y w a j ą ­
cych  W z g ó rza ,  uk ł ad a  z b r o d n i ą ,  i p i lnuje  
p o r y  jey w y k o n a n ia  , albo czatuje  na  s t r u ­
sia,  dla jego p ió r  zdoby czy  Posągi  5 k tó re  
zdobi ły ś w i ą ty n ie  i k rużganki  , leżą  w g ł ę ­
bok im  pi asku , od w ie k ó w  w i a t r a m i  n an ie ­
s ionym.  Ś w i ą t y n i a  s łońca  za mie n i ł a  się 
w  n ęd zn y  z a m e k ,  a p iękn e jey sczątki  s łu ­
żą za sklepienia  i ściany l ep iank om ,  w y s t a ­
w io n y m  -yl n iesczęś l iwych m ieszkańców,  k t ó ­
r z y  je codziennie  jescze o p u s c z a j ą , aby do^ 
nich  w ięc ey  nie pow róc ić .  W p o ś r o d  ty ch  
r o z w a l i n , s t aw i  się oku  filozofa n i e ró w n a  
w a lk a  p r z e m y s łu  z czasem.  N a  ty ch to  d r o ­
gich  sczędaeh polega t r y u m f  h i s to ry i  i po ­
dań.  P r z e d  niem i  czas , t en  nam ies tn ik  w i e ­
czności  , zm u szo n y  jes t śm ie r t e lną ,  sw ą  u -  
p o k orz yć  kosę.  T u  jeden u łam  daje poznać 
całą wielkość g m a c h u  ; t u  jedno imię wskrz eś  
sza  całe na rody i n iez l iczone w oyska  W t e ­
dy czas u s tępu je  swego p a ń s t w a  dla p a m ię -  
,\i , s tarożytność  odbiera  hołd sobie winny,,  
cz ło w ie k  czuły  p rz y p o m in a ,  w y o b r a ż a  , po ­
r ó w n y w a  . unosi'* się i wzdycha.

Są  w ę d ro w n icy  , k t ó r z y  Baalbek nad 
P a l m i r ę  przenoszą .  Nie  jes tem ich  zdania^ 
B aa lbeku ,  położonego n a  żyż ney  dol inie B e -  
q u a a  , z am k n ię te g o  w  m nieyszym  obręb ie ,  
pozos ta ły  ro z w a l in y  , k t ó r e  łacniey jest  o-  
garnąć.  P a l m i r a  z a ch w y c a  n ap rze iu ian  u -  
m y s ł  i s e r c e ; w ś ród  o g ro m nych  ty ch  sczę-  
d ó w  zaynin je  n a p r z e m i a n : tó  r o m a n t y c e -
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Bóść Walecżney i niesczęśliwey królowey; 
to  epoki chwały i poniżenia; to  tajemnice 
czci starodaw ney a przyrodzoney. Baalbek 
był dziełem samych tylko Rzymian. W  hi- 
storyi Palm iry łączy się historya św ięta, 
h istorya jey w łasna, na niesczęście mało 
znajom a, i historya Rzym ian. W szystko 
jest wielkićm w Baalbeku; w Palm irze wszy­
stko jest niezmiernćm. Jedna nizina dosta­
teczną była dla Baalbeku ; pustynią całą^ 
ten  nieruchomy Ocean, zaymowała Palm ira.

jy sty  czerwca 1819 był dniem wyjazdu 
luego z Haleb przez pustynią , dla Zwiedze­
nia Palm iry czyli Tedrrtor. Drogą t ą , po­
dług tw ierdzenia mieszkańców HalebU , nie 
chodził nikt prócz szeika tbrahim a (Bnrck- 
hardta). Byłem w wielkićm niebezpieczeń­
stw ie przez dni dwadzieścia trzy  * Zostając 
w  tey pustyni z samemi przewodnikami 
Q uazam i. Przybrałem  był im ie em ir Tage 
ol Fakhr (wieniec słaWy) czyli przetłum a^ 
czone moje chrzestne imie polskie , W eń - 
czesi aw. Przyczyną niebezpieczeństwa tegó* 

-była znajomość mojego imienia * k tó ra  się 
zrobiła między BedUinaiui przez różne oko­
liczności, kiedym u nich bywał. Mieli mię 
za wielkiego em ira Beduinów północnych. 
Móy tw ardy i czynny tryb  życia * móy 
sposoh jeżdżenia konno , robienie proporcem 
i szablą  ̂ do czego każdy polak nawykł od 
dzieciństwa, fcilka czynów Wspaniałych, w ielka 
znajomość gatunków koni nedszedzkich i ich 
th a ra k te ró w , czegdm dowiodł na exam i- 
®adh ś które musiałem ódbydź u  pokoleń



Hosueh f W eled -a ly , Sebach i T idan , sło­
wem : ze wszystkiego porównywali mię
z ulubionym bohatyrem  Arabów , sławnym 
Antarem. W  różnych pokoleniach śpiewa­
no pieśni na moję pochwałę , a imię moje 
stało się głośnćm na p u s ty n i, i, jakem się 
poźniey dow iedział, zaszło aż do głębi A- 
rabii. W  czasie, kiedym przedsiębrał w y­
jechać z H a leb , panowało w  .pustyni tey  
w ielkie zaburzenie. P ok^en ie  ffe lsd -a ly  
rozbiło korpus D elibaszów , baszy D am a- 
sku. W ehabici poczęli znow tt działać za­
czepnie ; w ielu szeików zostało przy trzy­
m anych przez baszę B agdadil, a  osierocone 
pokolenia błąkały się tir  i ówdzie* U kaza­
nie się moje w p u s ty n i, poruszyło wszyst­
kie pokolenia: chcieli mię schwytać. O dra­
dzono mię w H aleb , i pokolenia te  uw ia­
domione były o moim Wyjeżdzie z tego m ia­
sta , w przódy jescze, a niźeliitt ztam tąd w y­

jechał. Chcieli mię poymać , a w  zam ian 
za moję osobę, oswobodzić swoich szeików* 
K upcy bagdadźcy i PP* Piciotto i konsii- 
loWie , Ostrzegli mię o teffl wszystkićm. 
Postanow iłem  jednak udać się w podróż, 
spuscżając się na sczęśliWą gw iazdę, k tó ra 
mię nigdy nie zawiodła. Puściłem  się więc 
z moim drogomanem , Panem  Antonim Ros­
sę! , młodzieńcem Uważnym i rozstropnym , 
należącym do pierwszych familiy w Haleb. 
Nie potrafię należycie wychwalić tego mło­
dzieńca. W ziąłem  kilka drom aderów , a 
udawszy się do obozu Auazów Fidanów do 
Tal el Sultan , w yjechałem  ztam tąd we dw&
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arii, o godzinie dz ie w ią te j  wiećzofem, wśród 
nayciemnieyszey nocy , t rzymając się kie ­
r u n k u  gwiazd. Czas wybrany  do tey po ­
dróży , był tak niebezpieczny , że kilku An­
gl ików , pomimo udzieloney sobie pomocy 
od baszy Darnasku i dodanych Mutessell i-  
m ó w , nie mogli uskutecznić swego przed­
sięwzięcia ; zostali zrabowani  j a nawet  ra ­
nieni  , i powrócil i  nazad nie widząc Pa lmi­
ry. Ciż sami rr^tesell imowie nie wierzyl i  
z razu  j żem był w Tedmofze  5 a po prze­
konaniu  się o tern , uznali  w ypraw ę  moję 
%a tak śmiałą , że nadali mi  przydomek El  
P id d a v i , co znaczy 3 odważny-*

Do pusczenia się w  podróż tę przez pu­
stynią , począwszy od bram Halebu , powo­
dowała mię nie jedna przyczyna:  Ted mo­
ra  była głównym podróży ce lem; potem* 
trzymając się tey drogi, czyniłem postrzeżenia 
jeograficzne w  pustyni  * chciałem tez zwie ­
dzić niektóre  obozy beduińskie , widzieć ich 
k o n i e , a naostatek poznać w ia tr  tak sła­
w ny  , nazywany Samieli. By łato właśnie  
po ra  * kiedy on panuje. Nie będę opisywał 
iozwalin  Palmiry.  Odsyłam czytelnika do 
dzieła P a na  Robert W o o d , k tóre  znalazłem 
dokładnem, równie jak i jego ryciny , w y ­
jąwszy niektóre  odmiany przez sam ^czas 
zrządzone.  "Wędrownik ten zwiedzi ł r e d -  
Jnorę w  i y 5 i. Od  tego czasu powiększył 
się zasyp p iasku ,  i ogólny widok rozmiar  
ró w  po części się odmienił  ; są tez oznaczo­
ne na planach ko lu m n y , których juz nie 
tkidae-r
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Żostawuję db pbźnieyszego pisiria po-Ł 
strzeżenia mojej czynione w  przejezdzie 
przez pustynią. W  udzielnym ustępie m ó­
wić będę o koniach arabskich. 'W yprow a­
dziłem ich z sobą cztery z gatunków nay- 
celnieyszych. T u  będzie rzecz o w ie trze  
Samieli zwanym . . , ..

W ia t r  m o ro w y , wiejący piiśtyBiaćh 
A ra b ii ,  k tó ry  sp rzą ta  ty lu  pielgrzymów^ 
idących do M e k k i , nazyw a się po arabsku  
sammoum , co oznacza w ia tr . gorącjr ; w ieją­
cy przerwami i w nocy. Nazywają także 
hairour , w ia tr  gorący riocny. Różnica m ię ­
dzy nazwaniami sammoum i harroiir jest ta ,  
ze pierwsze zaw iera  wyobrażenie trucizny .

rzeczy sftincy pierwotny wyiftz sc&itninTi 
jest sanima (sporządzać truciznę), saminou zna ­
czy truciznę , sammon zttaczy o tru ty . A ra ­
bowie na pustyni nazywają go w yrazem  
sum buli, k tóry  zdaje się bydź złożonym 
z w yrazów  sam , t ruc izna  , i bullaton , cd 
znaczy w ilgoć, albo bailaton , wiatr w ilgo ­
tny. Zdaje mi s ię ,  ze taki jest początek 
w y razu  sumbuli. Zdaniem  mojem , należa­
łoby mówić saam ba ila ton , t. j. w ia tr  za­
r a ź l iw y ,  wilgotny. P rz ez  w ilg o tn y ,  nie 
należy rozumieć w o dn is ty , który  spraw ia 
descze ,  ale pełny w yziew ów . T urcy  nazy­
wają go Samieli.

Samieli czyli sumbuli daje się czuć w  p u ­
s t y n i , około połowy c z e rw c a ,  aż do s i 
września* Objawia siej on z mocnym w ia ­
t re m  południowo- zachóćtnim i w dniacłi^ 
kiedy słońce naymocniey dopieka. Jest

Dz. mień. T. II. Ń. 4. r. i8ai  4
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skw arliw y ; powiewy jego są mniey lab  w ię -  
cey mocne, krótsze i dłuższe ; ale n ayk ró t-  
szy jest dłuższy od c z a s u , przez jaki czło­
w iek  oddychanie zatrzym ać może. W ia t r  
ten  złożony z koleynych po sobie pow ie­
w ów  gorących i chłodnych. W  pierwszych 
natęża  się czasem gorącość i moc. Różnica 
pow iew ów  gorących i zimnych, podług m e­
go p o s trz e że n ia , jest od 7  do ao stopni. 
Nayznacznieyszy stopień ciepła był 63 po­
dług R ea u m u ra , te m p e ra tu ra  zaś na słońcu bez 
w ia tru  Samieli była ciągle od 43 do 4 7  s to ­
pni. Zdaje mi się , żem dostrzegł, i i  a tm o­
s f e r a , skoro w ia tr  ten p o w ie w a ł ,  nabierała 
ko lo ru  żó łtaw ego , wpadającego nieco w ko­
lo r  siny , i źe w  naygwałtow nieyszych jego 
p e ry o d a c h , słońce ukazuje się w kolorze cie­
m no-czerw onym . T rą c i  gnilizną i siarką, 
jest gęsty i c ię ż k i , a nabierając większey 
gorącości zagraża uduszeniem. W ia t r  ten  
zdawał mi się bydź złożonym ze trzech  skła­
dow ych części : t- j. 1 ) z samegoź w ia tru  ;
s) ze zbytecznego cieplika; 3) z ciężkiego a 
zaraźliwego gazu. W z b u d za  on dosyć m o­
cną t ra n s p ir a c y ą , do czego przykłada  się 
w  części oc ięża łość , k tó rey  się d o z n a je , i 
trudność oddychania tym  w ia trem , dla p rzy -  
k rey  jego woni. P o t  ten  zdawał mi się 
gęstszym i bardziey lipkim od zw yczayne- 
g o ; z samego w ia tru  osiada płyn tłusty. 
D la  lepszego jescze poznania jego wdasności 
i n a tu ry  , o tw orzyłem  umyślnie usta , aby 
nim oddychać ; oschło natychm iast podniebie­
nie i gardło; kiedym oddychał nim  przez noss
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Sprawiał ten sam sku tek , ale powolmey. D la  
ochronienia się od t e g o , i dla wolniejszego 
oddychan ia , obwijają twarz chustą, kef f ieh  
z w a n ą , k tórą  Arabowie na głowie noszą. 
Natenczas w i a t r , przechodząc przez tk a n ­
kę , t rac i  część swey mocy i p ierw iastku  
szkodliwego, a  razem  i sam oddech zwilza po­
w ie trze  , tem  samem pomaga do łatwieyszego
oddychania, i b r o n i  t e m u  gorącemu pow ie trzu
W padać nagle do us t  i  płuc. Arabowie tez , 
k ieay chcą spać , choćby W naywiększy u -  
p a ł , a naw et w c ie n iu ,  mają zw y c z a j  o- 
kryw ać całe ciało i głoWę swoim meschlah  
(płasczem). W ia t r  ten  w p raw ia  k rew  w do­
syć mocne poruszenie  p rzez  rozrzedzenie, 
a zbyteczne to  poruszenie  sp raw ia  g w a ł­
tow ną  s łabość ; na  człowieka w ogólności 
wywiera- dw a w yraźne  skutki i uderza  go 
śmiertelnie przez pew ny gatunek  asphyxii;  
a lbo w praw ia  w  w ielką  słabość. W  p ierw ­
szym przypadki! n a tu ra  ra tu je  czasem czło­
w ieka  przez pędzenie k rw i drogą u rynow ą, 
co spraw uje  ulgę i w yprow adza  z n iebez­
p ieczeństwa. Ciało zmarłego z asphyxii m a 
w  sobie tę  osobliwość, że w  kilka d n i , a 
naw e t  w  kilka godzin , podług powieści A- 
rabów , za naymnieyszćm poruszeniem, człon­
ki rozdzielają się W staw ach , z takiem  jad 
m orow y działa na tężeniem  , naw e t  na czę­
ści m uskularne, i nadaje zepsuciu zadziwiającą 
dzielność. T r ttp  taki uważany jest za zaraźli­
wego. Co się tycze rozchodzenia się członków, 
tłum aczę  je następującym  sposobem. P o w ie ­
t rz e  zaraźliw e działa na  ciało zew nątrz  r

4 *
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w e w n ą t r z ,  t . j .  przez oddychanie i W siąkanie,  
gdyż pory są bardzo rozwolnione od zby-  
tecznego upałn,  Zepsucie w ew nęt rzne ,  k t ó ­
r e  się poczyna razem z ustawaniem życia,  
powiększa się jescze powie trzem połyka-  
riem. Psucie  się więc pochodzi ze dwóch 
przyczyn 5 a w ia tr  samielif  nie przestając 
zepsutym i gorącym powiewem swoim w y ­
wierać działania na powierzchnią  ciała, źe tak  
powiem , zmęczonego wielką t ranspiracyą po­
przednią;  sprawia,  źe ciało mus iu ledz  prędsze­
m u  rozkładowi. Nie znam nic, coby z ok rop­
nością tego w ia t ru  porównać m o ż n a ; do-* 
świadczałem go prawie ciągle na pustyni ,  
wyjąwszy  kilka p r z e r w , między innemi  
przez t r z y  dni  i t rzy nocy ciągle. M óy  
drogoman , Pan  Antoni  R o s s e l , został nim 
śmier te lnie  d o t k n i ę t y m , ale go ura towało  
odchodzenie k r w i  wyźey wspomniorie. Na  
poparcie  tego , com wyźey  już o oddziela­
n iu  się członków pow ie d z ia ł , posłużyć m o­
że i to , źe sam , dotknięty będąc\ tćm po­
w i e t r z e m  , czułem przez kilka tygodni  m o­
cne osłabienie , i skoro mię tylko naymniey-  
szy w ia tr  ciepły o w i o n ą ł , czułem mocne o-  
padanie s i ł , a w  s tawach jakieś zwolnienie
muszkułów.

Zapobiegają niebezpiecznym skutkom te ­
go w ia t ru  używaniem do oddychania dobre­
go octu i okrywaniem twarzy  chustą  , fa / -  
f i e h  zwaną. Zapy tywałem Arabów : czy
położenie się na ziemi nie ochrania od sku­
tk ów teg® w i a t r u ?  Zapewnial i  m i ę ,  źe 
nie. Rozumia łbym to na w e t  za  rzecz b a r -
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dzo szkodliwą : gdyż powie trze  to , jako 
bardzo ciężkie , własnym ciężarem opada na 
ziemię. O p i s a n i e , jakie Pan  Yolney daje 
o wietrze Samie l i , k tó ry w Łgipcie kham­
sin (wiatr  pięcdziesiątdniowy) nazywają,  
nie zdaje mi się bydż ścisłem. T o ,  coNie -  
buh r  o nim mówi  , nie zdawało mi się tak  
znaczącem , abym t u  przywodził .  T o  zaś, 
com o nim po w ie d z ia ł , mam z własnego
doświadczenia.

W i a t r  Samieli daje się czuć od połowy 
czerwca  do 21 września.  Wieje  on czasem 
dzień , dwa, albo też  t rzy  dni i nocy ciągle, 
nigdy zaś dlużey nad siedrn, Między jednem 
a drugiem jego zjawieniem się bywają p rze r ­
wy  od t rzech do dziesięciu dn i ,  a nawe t  
do p ię tnas tu ;  nie dla t eg o ,  izby ustawał ,  
ale odmieniając k i e r u n e k , daje się czuć na-  
nowo po przeyściu już innego mieysca. 
W i a t r  Samieli ,  podobnie jak i nadzwyczay-  
ne odmiany Nilu , przypadają  w jadnymże 
czasie , t. j.. między przesi leniem letniem, a 
porównaniem jesiennem.

Słońce przez sześć miesięcy , t. j. od po­
równania  jesiennego aż do wiosennego, p r ze ­
biega ekliptykę między równik iem a z w ro ­
tnikiem południowym , t. j. obiega część k u ­
li z ierpśk iey, gdzie się znaydują połączone 
w wielkich massach wody, Naówrczas dziel­
ność jego powiększa się na półkuli połu­
dniowcy , w miarę  ubywania jey , dla uko­
śnego padania promien i ,  na półkuli  zie- 
rnney północney. Pros tym jest wypadkiem, 
Jje z wyziewów ,  k tó re  z upałów słońca na



426

owey półkuli wodnistey są wzniecone , po® 
wstają z tego ciągłego processu chmury , a 
te, zamienione w descz, spływają do wyż­
szego łożyska pasa afrykańskiego, albo 
w  śnieg zamienione zalegają wzgórza, tą ni­
ziną otaczające, którey naywiąk^zem zni­
żeniem jest Niger. Zebranie sią tych de- 
sczów i topnienie śniegów są przyczyną w e ­
zbrań Nilu i sprawują razem kommunika- 
eyą Nigru z tą  rzeką.

Może to z mojey strony bydź za śmiało: 
stanowić zasadą wypadków prac moich jeo- 
graficznych , przed oddaniem dzieła mojego 
pod sąd publiczności. Polegając jednak na 
pobłażaniu i cierpliwości czytelników , o- 
śmielam sią zdanie moje wyrazić:

„ W nątrze  każdego lądu , jest obszerny 
„ pas wyniosły , wkląsły , zawierający z na- 
„ tu ry  swey wiele bagnisk, źródeł siarczanych, 
„ i  pochyły ku jedney stronie , którego ob- 
„ wód odpowiada znajomemu obwodowi te- 
5, goż lądu. P ro f i l , czyli przeciącie tego lą- 
„ d u , składa sią z tylu warst znaczniey- 
„ szych , ile było epok znakomitszych w ko- 
„ leynem po sobie zniżaniu sią wód tnor- 
„ skich. ”  Poznawanie z tego wzglądu E u ­
ropy i Azyi doprowadziło mią do tego w nio­
sku Przełożyłem go mojemu wujowi, H ra ­
biemu Janowi Potockiem u, który sią na 
to zgodził; co mi też dodało śmiałości do 
wspomnienia tu  o nim-

Pas wyższy Afryki jest wiąc łożyskiem 
otoczonem Wyniosłościami, którego dno 
przerźniąte od zachodu na wschód rzeką



Niger , a tem  samem i pochyłość jego jest 
ku  teyże stronie Dolina N ilu  jest boczną, 
względem tego położenia , to j e s t : źe Niger 
jest w polo eniu prostopadłym względem 
Nilu, Znayduje się między niemi taki skład 
powierzchni z iem i, k tó ry ,  w czasie, kiedy 
woda jest małą , nie pozwala wodom Nigru  
w padać do wód Nilu. W an g ara  jest jezio­
rem  , do którego zbierają się wszystkie w o­
dy z całego łożyska , za trzym ują  się w m em  
i psują , dla tego , źe me mają spadu.

W  e p o ę e , kiedy słońce od porównania  
jesiennego, sprow adza na ten  pas wielkie 
descze i wielkie śn ieg i ,  massa wody po­
większa się wpraw dzie  przez same descze, 
nie jest jednakże dostateczną do połączenia 
się z NOem wyźey pmnienionego skła­
du  ziemi, przed zielającey Niger od tey rze ­
ki. T  »k więc łożysko to napełnia  się w  o- 
kołicy W angara  ogromną massą wody P o ­
r a  roku , jak i zbyteczna wyniosłość tego p a ­
su . wstrzym uje naówczas wody te  , chociaż 
stojące , od zepsucia i wydania swych szko­
dliwych w yziew ów . P o  porów naniu  wio- 
senn'em, kiedy od maja do przesilenia le tn ie ­
go śniegi całkiem już są s to p io n e , massa 
wody podnosi się nad przegradzającą ją zie­
mię , i robi kom m unikacyą między obie™* 
rz e k a m i:  jakoż w rzeczy samey zaczyna Nil 
rozwijać fenomen swóy podczas letniego p rze­
silenia. W y le w  te n  W*angary do Nilu był­
by może prędszym  , gdyby nie w ia try  p ó ł ­
nocne , k tó re  , odpierając wody Nilu , opo- 
im a ją  ten  odlew. Jednakże następuje on za-



wąze , Nil nabiera zielonawego koloru wód 
sto jących , a w blizkości W angary  odkryw a­
ją się przez ten  odlew ogromne bagniska, 
k tó re  wprzódy woda zalewała.

Słońce, powracając ku równikowi, wzniecą 
wielką ewaporacyą gazów szkodliwych w te m  
łożysku A fryk i,  ogrzanem i usposobionem 
do tak  mocney ewaporacyi , przechodem 
słońca od porów nania  do przesilenia , a do- 
konanem  za pow rótem  jego od przesilenia 
do porównania. Między tem i przyczynami 
zepsuc ia ,  ileż znayduje się jeścze w tem  
łożysku bągnisk , ow adów , z w ie rz ą t ,  p ła ­
z ó w ,  k tóre  giną codziennie? W iadom o z H e -  
r o d o ta , że t rzey  bracia Na&amonowie , po 
przedarc iu  się przez naywńększą wysokość 
północną tego ło ż y s k a , musieli przebyw ać 
wielkie bagniska, aby dóyśdź do N i­
gru- Mara też powód rozum ieć , że łożysko 
to  zaw iera  m nóztw o w u lk a n ó w , błot i ź ró ­
deł mineralnych. W szystko to  musi konie­
cznie zarażać powietrze  w  porze , kiedy u -  
pały  słoneczne sprzyjają zepsuciu. T ak  więc, 
kiedy zepsucie to jest w  praw dziw ym  swoim 
biegu , tw orzy  się w  okolicach W a n g ary  a t ­
mosferyczna w a r s t a , c iężka , śmierdząca i 
zaraźliwa, k tóra , jeśli ją w ia tr  mocny por­
wie , tw orzyć  się nanoWo nie przestaje. Jest- 
to  ciągłe rozwijanie się gazu mefitycznego 
i w yziew ów  zaraźliwych. T o m b u k tu  i gór­
ny Niger , będąc w położeniu swem  wyższe, 
są tem  samem wolne od skutków  zepsutego 
g a z u , k t ó r y , jeśliby p o w s ta ł , ciężkością 
swoją g a tu n k o w ą , lub porw any  pędem biegu
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y z e k i , albo i ogarniony samym w ia trem  2*. 
ęhodnim , przyłożyłby się tylko do powię­
kszenia massy unoszące j  się ponad Wan-r 
garą.

Niepodobna mi przyjąć opinii Pana  ka­
pitana M a x w e ll ,  k tóry  domyśla się , ze N i­
ger , przebywszy W an g arę ,  wpada do O ce- 
ąnu Ątląntycznego pod 6 stop szer. połud., 
pod nazw aniem  Kongo czy Z a iry , albo m ię­
dzy 5 i 6tym szerokości północr.ey do za­
toki gwineyskiey. Jeśliby tak  było , naowczas 
łożysko wyższe musiałoby mieć spad regu­
larny , a wylew y Nilu i w ia tr  Samieli nie 
dałyby się wytłumaczyć.

T ak im  tedy jest stan środka tego łoży­
ska , kiedy w nim w ia tr  , juz południowy, 
już zachodni , moc swoję rozpościerać za- 
ęzyna. W ia t r  hardzo m o c n y , wpadłszy 
w  wyższy pas A fryk i,  poryw a i pędzi przed 
sobą powietrze, ogrzane upałem  słonecznym, 
i  zarażone wszystkiemi wyziewam i szkodli- 
wem i , i zanosi je do Ąrabii , do prowincyi 
Jrhd iia s , gdzie zabija pielgrzymów idących 
do M e k k i , albo do Syryi Sch iam i, gdzie mi 
ąię dał uczuć. P ow ie trze  to, gwałtownym, 
w ia trem  parte  , albo przechodzi ponad gó- 
yami S y ry i,  albo uderzone o nie w pewney 
wysokości, iściśnione z jedney strony góram i, 
z drugięy od kolumny w ia tru  , w yryw a 
się i wznosi ponad górę. Ciężkością swoją 
gatunkow ą opadłoby znow u na mieysce p rze ­
szkody , ale pa rte  ciągle tymże w ia trem , 
zatacza się krzyw o i n ie  dotyka pustyni, az 
w  odległości około pó łto ra  dnia drogi . , ^
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Zdanie  te  potw ierdza się jescze , źe na po- 
brzeźu  Syryi daje się czuć tylko w ia tr  go­
r ą c y ,  ale nigdy smrodliwy S a m ie l i , i źe 
cały brzeg z iem i,  ciągnącey się u  podnóża 
łańcucha gór L ibanu i Antilibanu , na i5  do 
20 godzin drogi s z e ro k i , jest także od nie­
go wolny. H a m a t , Homs , D am aszek , etc. 
nie znają w ia tru  Samieli. Mieszanina po­
w iew ów  gorących i zimnych pochodzi ztąd, 
że gaz zepsuty ogrzany przechodzi pierwiey, 
a  w ia tr  , k tóry  go pędzi , nie może się o- 
grzać. Rozpalone bagna W a n g ary  , o d ra ­
dzają w net skw arną  massę gazu zepsu­
tego , k tó rą  nowy powiew w ia tru  znow u 
po ryw a  i przed sobą pędzi.

T ak i  zdaje się bydż początek sławnego 
w ia t ru  Samieli. T ak  je s t :  ro z u m ie m , źe 
w  bagniskach W angary , na rozległym pasie 
A f ry k i , należy szukać praw dziw ey w ia tru  
tego przyczyny.

W  B agdadzie , w ia tr  ten , przybyw ając 
as północy , uderza  się o pasmo gór , k tó re  
się ciągną w blizkości Sohneh, i k tó re  uko ­
śnie się ciągną z północy w  stronę p o łu ­
dniowo-zachodnią i p rzypiera ją  do E u fra tu ,  
n a  pó łnoc, o t rzy  dni drogi , od tego m ia­
sta. Bagdad leży w  dole niziny Eufra tu ; 
g r z b ie t ,  oddzielający rzekę tę  od O ro n tu ,  
jest  wyniosły ; w ia tr  nie może tam  dóysdź 
in a c z e y , tylko przedzierając się i przebie­
gając ponad pochyłością wschodnią niziny 
O r o n t u ,  dotknąwszy pomieqiotnego pasma 
g ó r , i biorąc z tam tąd kierunek , s to so w n y ^  
do położenia tego pasma.
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W i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n e  do dzie­
jów literatury polskiey i t. d. przez Józe­
f a  M axym iliana Hrabię z Tęczy na O s s o ­

l i ń s k i e g o .  i  t. d .

(W yciąg siódmy Ob. Dz. Wil. 1821, T. I, ff. 1.)

B e r n a r d y n  O c h in . (T. II. str. s.-r]'5 .)

B e r n a r d y n  O c h i n  (Ochinus sive Ocellus (*) 
urodzony w Syermie r. 1487 , naprzód F ran- 
ciszkan , poźniey Kapucyn i dwakroć zako­
nu Kapucynów jenerał. W ada jakaś w je­
dnym oku nadała mu nazwisko Oczka (Ocellus). 
Gratiani 1 Melchior Mościcki wystawnją 
w  nayspanialszym widoku , jaką w całych 
W łoszech chwałę odnosił, póki cd powo­
łania swego i od Kościoła rzymskiego nie 
zboczył. Ostrość życia, nieskazitelność oby­
czajów ,\sama postać opusczoua i um artw ie­
niami wycięczona, twarz wybladła, siwizna 
sędziw a, broda po pas , przytym wymowa 
przenikająca, obfita , pow abna, okrzesana, 
jednały mu wziętość apostolskiego męża, o- 
raz sławę naycelnieyszego kaznodziei. Nay- 
pierwsze osoby miały go w uszanow aniu: 
miasta hurmem się o niego ubiegały : nie

(*) Zam iarem  było au tora  podać z  ry c ia  Ochina n iektó­
re ty lk o  okoliczności, tyczące  się  naszego k ra ju .
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mało trzeba  było próśb i zachodów , żeby 
go <przed innym i pozyskać : cisnęły się za 
nim tłum y słuchaczów: przyym ow ano go z o 
czcią, nieporównaną : budow ał słowem i p rzy ­
kładem  (*). Bzowski szuka powodu zepsucia 
się jego w jegoż własnych nam iętnościąlh , 
osobliwie w  dumie podhechtaney oklaskami, 
i  upojoney św ie tne rn prwodzeniem (**). W y ­
pada to  na samegoż Ochina w yznanie , źe 
pstre  życie , k tó re  sobie o b r a ł , sprzeciwiało, 
się nadto pożądliwościom jego i nie zgadzało, 
się z jego światow ą przebiegłością (***).. G ra -  
t ian i  także tez do tego ściąga, tw ierdząc, ź© 
pom im o tidawaney pokory, łaknął ua wysoki 
w  kościele s to p ie ń ,  ani mógł śe ie rp ieć , ze 
Papież  nie tak  skwapliwie , jak on sobie tu ­
szy ł,  uw ieńczał jego zasługi. W  Neapolu 
n a  kapitu le  r. i 5 4 j ,  kiedy powtóre  jenera­
łem  obrany z o s ta ł , od niejakiego H iszpana  
Jana  W aldeza  , b łędów, k tórem i on sam na­
siąkł był w  N iem czech , zachw yc iw szy , za­
raz  zaczął przeciwko prawowierności w swo­
ich kazaniach przebąkiwać : jawniey zaś w y­
gadywał się w  W e n e e y i ,  gdzie za w ielką 
prośbą m ias ta ,  naw et  za wdaniem się sam e­
go P ap ieża ,  kazania postne r. i5Ó2 odpra- 
w ow ał.  Z  ley  okoliczności został na uspra­
w iedliw ienie się do R zym u powołany. Ale

(*) G ra tia  ni in  Vitci Commend, p . 126 sqq, M o ś c i c k i^  
P ra e fa tio n e  ctd E p is to la m  viri cu jusdam  p ii  e t docti, 
e tc. N izey ty tu ł  tego lis tu  położym y.

^*% A nna l. T  X X .  p . 90-91.
i W )  Ob. w y ją tek  z jednego ka jan ia  O china na. s tr .» 2Ę, 

naszego, autpią,
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w idząc  n ieb ezp ieczeń s tw o  , ze W ło c h  sitj 
w y m k n ą ł  , h a b i t  m n iszy  z r z u c i ł , i o tw a rc ie  
od kościoła  rzym skiego  odstąpił.  W  G e n e ­
w i e ,  n ie  zle p rz y ję ty  od K a l w i n a , nieco 
w y tch n ą ł .  W łó c z y ł  się po tym  po S z w a j ­
ca rach  , N iem czech  , Angli, i zn o w u  o S zw a y -  
ca ry  p o w tó rn ie  zaw adz ił .  S tan ąw szy  w G e ­
n ew ie  d. sS p aźdz ie rn ika  r. i 5 5 3 ,  (n aza ju trz  
po  spa len iu  S e rw e ta ) ,  ożenił się ta m  z ja ­
kąś p ros tą  i ubogą d z ie w u c h ą  : a to li  w k ró tce  
u d a ł  się do B a z y le i ,  skąd  go r. i5 5 5  do 
Z u r ic h  na  włoskiego kaznodzie ję  zawołano* 

W  k azan iach  sw o ich  ro z s iew a ł Ochiri 
zd a n ia  L u t r a ,  B u c e ra ,  K a lw in a ,  albo racZey 
w szys tko  w w ą tp l iw o ść  p o d a ją c , ogólnie 
w ia r ę  ka to licką  o ch w ie w ać  us iłow ał.  Z a ­
ra z a  jego w cześn ie  do P o lsk i  za leciała . F r a n ­
ciszek L i z m a n i n , F r a n c i s z k a n ,  spow iedn ik  
K ró lo w e y  B o n y ,  z k azań  G c h in a , k tó re m i  
go jakoś m iędzy  ro k iem  i5 4 5  i 1 6 4 7  obda­
r z y ła  , p rzec iw k o  ca łey  nauce r z y m s k ie j  
p o d e y rz e n ia  p o w z ią ł  i rozn ieca ł .  O b a d w a  
p o ty m  pogorszyli\  swoje m n ie m a n ia  n iedo­
w ia r s tw e m  w  T ró y c ę  ; p rzy czy m  L iz ihan ii l  
zk w ito w a ł  się z O ch in em . A lb o w ie m . jescze 
r .  i 5 5 i  , p rze jąw szy  n iezboźność  L e l iu sza  
Socyna  znaydującego  się w  K ra k o w ie  , gdy 
r .  i 5 5 o czy  n as tęp n eg o  on i Socyn, zjechali 
s ię  w G e n ew ie ,  t a m  albo p rzy n ay m n iey  w B a ­
zylei O c h in a  zas ta li  : p rzec iąg n ę l i  go na
swoję s t ro n ę  i  u r ę ć z a ł i , źe w PolsCze do ­
b rz e  ich  n a u k ę  p rz e c iw k o  T ró y c y  p rz y y m o -  
w an o .  T u l i ł  w szakże  O ch in  ta jem nicę  k a c e f -  
s tw a  swojego w  S zw a y ea ra ch  i do p ie ro  w  L
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l563 maskę złożył, albo przynaymniey do­
brze jey uchylił w swoich Trzydziestu D y - 
alogach : albowiem w dyalogu XVIII i XIX, 
fortelem sobie zwyczaynym, ni by to przy 
Tróycy obstając, dostarcza przeciwnikowi 
jak naytęższych zarzutów, a w odpowiedziach 
mu ulega : tak więc cudzemi słowy obala 
ten główny węgieł objawioney wiary, Potym 
obłudnie się boży , źe w obronie sprawyj 
w  którey s taw ał, wszystko, co z niego było, 
w ypełn ił: i gdyby się komu przegraną zda­
ła , nie jego w tym wina: on w swoióm prze­
konaniu zawsze ją ma za dobrą , i rad bę­
dzie widział, gdy ją kto silmeyszem ramie­
niem dźwignie. U Socynianów, którzy po­
znawali się na chytrości, popłacało to pismo 
za tęgi taran do burzenia Tróycy. Oba te 
dyalogi przypisał Ochin Xięciu Mikołajowi 
Radziwiłłowi , wojew. wileń. hetm. W. x. li­
tewskiego.

W  dyalogu XXI inne zgorszenie wzno- 
wił potuszaniem wieloźeństwu. Wprowadza 
niejakiego Telipolygama, który, mając żonę 
nie do swojego serca, słabowitą, niepłodną, 
a życząc sobie potomstwa : nie mogąc się 
też bez kobiety obeyść, wstręt czując od 
pusczenia się na rozwiozłość : takoż nie- 
przenosząc na sobie owey małżonki, ani 
spotwarzyć o cudzołoztwo dla rozwodu, ani 
trucizną ze świata zgładzić ; rady u Ochina 
szuka, azaliby przy niey nie mógł dobrem 
sumieniem drngiey pojąć? Na to Ochin 
z góry odpowiada : „Broń Boże ! “ Stąd po­
wstaje spór między nimi. Telipolygam do-
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grzew a Ochinowi tex tam i z dawnego zakonu, 
i  przykładam i patryarchów. Nowego różne 
m ie y s c a , osobliwie zakazy biskupom mienia 
wiącey zon nad jednę tak  tłumaczy : ze po­
nieważ im się godziło mieć jednę , świec­
k im  godziło się mieć więcey. Pop ie ra  te  
dowody uwagam i fizycznem i, oraz pomia­
r e m ,  w  ogólney ludnośc i ,  liczby płci n ie-  
wieściey do męzkiey. Ochin odcina się jako 
tako : jednak oręż jego coraz tępieje , nako- 
niec już nie zdoływając żadnym sposobem, 
ani przełam ać , ani zbydż się przeciw nika, 
odsyła go do modlitw. T e n  m u przysięga, źe na 
próżno składa a składa ręce do Boga: nie z y ­
skuje daru wstrzemięźliwości. Po  tym  wszyst­
kim Ochin  tak zawiera: „Jeźeiić modlitwa nie- 
„  pomaga i jeżeliś , co od ciebie zależało, w y-  
„ pełnił dla wyzw olenia  się od pożądliwości: 
„ je ż e l i  chęć pojęcia drugiey żony masz za 
„ p ra w d z iw e  natchnienie boskie: nie mogę 
„  ci inaczey radzić, tylko póyść za tym  gło- 
„ sem posłuszeństwem Bogu nie zgrzęszysz, 
„  T e raz  byway mi z d ró w :  c z y ń , jak ci su- 
,, mienie każe : ja zaś nie p rzestanę  za ćiebie 
,, niebios błagać “ .

Zastanawiając  się nad okolicznościami T e -  
lipolygama, t rudno  w nich nie namacać przy­
padku, w  jakim się Z ygm unt August wzglę­
dem pow tórney  swojey małżonki K a ta rzyny  
A ustryaczki znaydował. Nie tylko niespo- 
dziew ał się z niey potomstwa , ale miał od 
n iey  n ieprzełam aną odrazę ; przecięź jak wy­
sokie jey urodzenie tak  i cnoty poważał. L u -  
bieżności własney nie by ł zdolny przemódz:



p o ź n ie y  ro z p asa ł  się i n a  b łędną  ro żp ń s tę ;  
W te n c z a s  nie n a w y k ł  jescze chuc iom  sw o ­
im  d o g ad z ać ,  ty lko  p rzez  m n ie j  p o rządne  
m a łż e ń s tw a  , jakie niegdyś za w ar ł  był z B a r ­
b a rą .  R o zw o d  szedł m u o p o rem  : d w o r  W i e ­
deńsk i do niego p rzeszkadza ł .  K a rd y n a ł  K o m -  
m en d o n  n a w e t  odbiera ł  m u  w sze lką  d o s tą ­
p ie n ia  go nadzieję. O ch in  zes ta rza ły  , i 
w  o w e  porę  już w d o w ie c ,  n ie  mógł za is te  
z w łasn ey  podźogi czyli p o t rze b y  obstaw ać  
K'a w ie lożeńs tw em . P o d o b n a  w ięc  rzecz , ze 
iu ż  od d aw n a  knując, bądź i d la  tego sam e­
go w yn ieść  się do Polski,  aby ta m  w e w s z e ­
lak ich  k ac e rs tw  s tek u  z n a l a z ł  b ezp ieczm ey szą  
sw obodę  w y n u rz e n ia  n ia rz e ń  , k tó re  m u  się 
bez p rz e s ta n k u  coraż  św ieże w m ózgu ro i ły  i 
ła s i ł  się nam ię tnośc i  k ró le w s k ie j  , )ak tez  
ih n e m i  jescże po ch leb s tw am i g o to w a ł  sobie 
przy jęc ie .  W sz ak że  d ya logu  o w ie lo źe n s tw ie  
itie p rzy p isa ł  Z y g m u n to w i A u g t i s to w i , (gdyż 
n ie  by łoby  było do rzeczy  itnie k ró la-odrazu  n a -  
sz ty ch  w y s ta w ia ć ) , ale ogólnie b ra c tw u  b o ­
le sn y ch  i  c ie rp iący ch  n ia łzónków . D ya log  
zaś  X X V III pod  napisem : Jak  się na e zy  s ka -  
cerzam i obchodzić i w j a k i m  razie  powinni 
bydź śm iercią karani ? P o lsk ie m u  m o n arsze
w  ho łd  oddał (*) , ,

L e d w o  Się dyalogi po  rę k ach  ro zesz ły ,
o b ru s z y ł  się n a  O c h in a  ca ły  Z n n c h .  O s k a r ­
żono go , źe je bez m iey sco w ey  cen zu ry ;

(*) W y k ła d  teg o  d y a lo g u  i  w y ją tk i  z iiieg d  u  a u to ra  s t r .



Mźfekradłsży przaz bązy leyską , wydał. W y­
ciągano od niego odwołania ; a gdy się do 
uczynienia  gb nie nakłaniał j wygnano go 
w yrok iem  sfenatu, a to z czworgiem dzieci, 
bez wzglądu jak na jego w iek podeszły, 
tak  na ich jescze m ię k k i ,  W salną nay -  
sroższą zimę r. i563 . W  Bazylei nie dano 
m u  długo gościć. Powłoki się stąd do Nie­
m ie c , gdzie próźńo tu  i ówdzie w ą c h a ł ,  a -  
załiby go choć na naygorszą chwilę me przy­
tulono. Nakónieb nie żdstało iriu tylko p rze­
bierać się do P o ls k i ; gdzie już prosto ż sa­
mego mieysca w ypraw ia ł  się j ponieważ 
•wziął hył ż sobą księgarza bażyleySkiego 
•Perny zalecenie do M arcina Czechowicza (*). 
Jakoż i dw ór rzym ski o tym  jego źahiysle 
ze Szw aycar wcześnie wiadomość po wziąw­
szy , nie zaniedbał przez list kardynała  Bo- 
i-omfea do H ozyusza w lu ty m  i', i 564 pisa­
ny , Ostrzedź króla jaki id  gość ■, n aw e t  od 
samych swoich cechowych nigdzie nie cier­
piany i m iał do jego państwa, zawitać (• ).

Stanął Ochin w K rakow ie  przy końcu 
ina ja ,  albo w czerwcu r, i564; Sk-oroHo- 
zyiisza i list Bordm ea i dyalogi Ochina do­
szły (dostał ich zaś ż KrakoW a dosyć po- 
Żno, gdy Ochin juz się tatti był rozgościł) , 
od ’razu  poznał się na farboW snym lisie. 
W szyscy nasi duchoWni nie znaydowali Wy­
razów  na ohydzenie O chin i.  K rzyczą  nań 
jak na nayobrzydliwSzą i  naysprośńieyszey

(*) L u b ie n ie c k i  H is t . R e fo r m a t . P o l.  p .  U  W 
(*») L i s t  teri p r z y w o d z i  a u to r  p. 46.
Dz. wileń, T. II. N< 4 : r. 1 8 2  i
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t rzody  p o t w o r ę ,  zaża r tą  n a  rozszarpanie  ca-  
łey ohjawioney w i a r y ,  wściekle ciskającą się 
na wszystkie chrześcijańskie wyznania.  Mel­
chior Mościcki, sławny z nauki  i gorhwosci  
dormnikan, s tarał się go nawrócić.  Bzowski  
i  wielu innych przyznaje mu List do O chi-  
n a , w duchu apostolskim pisany. A lubo 
względem au to ra  listu zachodzi wątpl iwość,  
to  przynaymniey  p e w n a ,  źe go Mościcki 

sW0ią przedmowa przedrukował  i n a s k r u -  
szenie Ochina  odświeżył (*). On  zaś tym  
czasem jużto zatrudniał  się w kole Socy-  
n ianów roztrząsaniem ich własnych sporow;

nauczał publicznie w  K rakow ie  z t aką  
s ł a w ą ,  że wszyscy inni kaznodzieje przed  
nim ffaśli : s łuchacze do niego t łumam i  się 
walili0 : zewsząd go pochwałami obsypywa­
n o  G r a t i a n i ,  który mu takie  daje świa­
dectwo , przywodzi  ułomek jednego jego ka­
zania w k tó rem  swojego od Boga na opo­
wiadanie  prawdy zesłania chce dowodzie; 
chlubiąc się z wy t rzym an ia  dla jey miłości 
liczraieyszych i okropn iejszych prześlado­
w ań  niżeli,  kiedy doznał  cały orszak apo­
s t o ł ó w ^ ) .  W idać  tedy, i i  nową wiarę  chciał 
wymyślić  i gniazdo jey w  Polscze załozyc.

P * 7 n h  b iio e ra fu  M elchiora z Moscisk, -  L i s t , o k tó ry mp») O b ,  bi)Ogran^ Ł w i e l u  K ardynałow i K araffie.
mOWapv S e ż o w i  pod im ieniem  Pawła V , w ydruko- 
PX  ood ty tu łem  E p is to ła  deplorator.a  cu /usdam  
w&y) ..P rinrti a d  F ra trem  B ernard inum  O chm um  &e~ 
Z X U ' & s i o e  m n /ris ^ o f ^ i n

ZXT'ii raT ^pierw szy  m usiał bydź drukow any r .  
S e " .' ?ia  b y tnośc i Ochina w Krakowie 
G ratian i in  F ita  Com m endom  p. 124. i»2 .

/



K azan ia  swoje m iew ał to  we włoskim * łó  
w  łacińskim języku : wszakże w  łacińskim 
tak  m ało był biegły , źe co tylko mamy z je­
go dzieł w tym  języku , Wszystko jest cu- 
dzem tłumaczeniem. Z tego, co się wyźey 
powiedziało, widoczna , iż Ochin rozgrzeszał 
na wielożeństwo. Stąd niek tórzy  pozwolili 
sobie żartu  , jakoby całą niewieścią rzeszy 
srożey jescze , niż oW'ą trefną płotką młody 
P ap irynsz  w R zym ie , obruszył i źe aż p rz y ­
szło do rokoszu m ę ż a te k ,  k tó ry  go postra­
chem zemsty z kraju  Wypłoszył (*). W r e ­
szcie Ochin solą był w  oczach wszystkim 
w ierzącym  W T róycę , lubo o resztę rtieżgo- 
dnym między sobą wyznaniom.! K alw ini,  k tó ­
rzy  w  senacie i ti k róla  przernagałi , nay-  
w ięcey mu dopiekli. Z drugiey strony Kom - 
m endon i Ho z y us z wszelkich sprężyn r u ­
szyli , aby go z Polski oddalić. Dosiągł go 
za tem  w yrok seymowy r. i 564, nakazujący 
wszystkim  postronnym  kacerzom ustępow ać 
z kraju . Lubieniecki św iadczy , źe n iek tó ­
rzy  obywatele  usiłowali tego, jak go uw iel­
bia , zgrzybiałego * pobożnego i skromnego 
starca  z a trź y m a ć , obiecując m u pozwolenie 
Od króla. Ale sam z ich dobrey chęci ko­
rzystać  nie c h c ia ł ,  odpowiadając: że krajo- 
w ey  zwierzchności należało podlegać. Miał 
i  to przydać , że w ypełn i rozkaz ,  by m u

(*) Pieści us (Reszka) de Atheisinis et Phalarismis etc p.- 
5g .58 i. Również zdaje się nie mieć pewney zasady, 
co tenże-autor tw ierdzi , jakoby Ochin będąc w Kra­
kowie , oddzielne jakieś dziełko o wielożeństwie Zyg­
muntowi Augustowi przypisat.

5 *
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też gdzie Vk lesie  ̂ lub na polu przyszło u-
skwierkriąć (*). W  Pińczowie nieco zata­
mowało mii drogę szerzące się powietrze. 
Biblija, jak ją zowiemy $ Radziwiłłowska, 
która się tam tłumaczyła, jiiż przed rokiem 
i więcey wyszła była zpod prassy w Brze­
ściu Litewskim : omyłka więc , żeby się O- 
chin , który prócz tego ani dawnych, ani na­
szego języka nie um ia ł, miał się do nieY 
przykładać (**). Nawet nie dłngo popasał 
w Pińczowie. Filipowski nie dbająć na ża­
dne zakazy i groźby, wziął go był W swóy 
dom , za co przy rozstaniu się temimu po­
dziękował słowy: j, Bracie Filipowski, u-

derz czołem przed Majestatem Stwórcy 
„ Wsżechmociiego , źe cię godnym uczynił, 
„ ÓchinoWi w ciężkim rkżie dobrodzieystwo 
„ wyświadczyć.’5 Nakoniec utraciwszy przez

(*) Lubieniecki H istoria  R e f  or. PoU p. 110 sq.
(**( Co sie tycze  tłumaczów te y  biblii  a u to r  nasz polo- 

■ żył o nich następną uwagę p ?d. Ani W ęgiersk i,  ant 
Lubieniecki nie rachują Ochina do tłumaczów. U ro i ł  
to  sobie Hirigdltaube ftie dobrze wyrozum iawszy 

’ ’ Sandiusza,  k tó ry  E ibh  p a g . f  8 Wyliczywszy za 
W ęgierskim  przekładaczów biblii  j potem przydaje. 

” P ra e te r  m em oratos in  Piriczoviorum ien su n t venle- 
Z  bant Joannes a  P asco  , H utem ovites , L ism a m n u s ,  
„  S ta n ca ru s  , O chinus  , B la n d r a ta ,A lc ia tu s ,C r o -  

vic ius  , T h e n a u d u s , V itre lin u s , B relius , G rego- 
rius P a u li. Prócz  tego Ringeltaube w ys taw uje  so- 

’ bie , jakoby Ochin jakiś d ług iczaś  w  Pińczowie ba­
w i ł ,  i owszem , £e to miasto służyło m u w  ponm- 

”, w ie rce  za stały p rzy tu łek .  B ry tr . zU d er P o ln . 
W e lt  - K irchen  - u n d  Gelehr. Gesch. I I  I h ,  p- 91. 
Omyłka Ringełtauba rozkrzewiła się pomiędzy u- 
czonymi, z k tó rych  liczby Clement w Bibl. cu n eu se  
et crit T .  IV, P- 192. ”  Ho t ey  l iczby  należy tak­

że Bentkowski , k tó ry  T. II ,  p 5 i 2 wszystk ich  wyzejr 
wspomnionych Socynianow , jako tłumaczów b lb m  
B rzeskiey uWaża.
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te  zarazę dw óch synów  i  cór.kę , uciekł do 
M oraw y , gdzie tez w e trzy  niedziele umarł 
w  Słuchow ie r. i5 6 5 ,  w  7 8  życia. N ie  cier­
p iały go wszystkie sekty póki ż y ł ;  teraz 
w szystk ie  spór o niego wiodą. W ie le  dzieł 
jego z druku w y sz ło  : tu się kładą te  tylko,
O których zachodzi wzm ianka w  n im ey-  
gjjym artykule , lub które ną język polski są 
przełożone ę*).

1. Naprzód w ydał Ochin x6  kazań pod t y ­
tu łem  : Prediche di Bernardino Ochmo
di S iena, in 16. Poźn iey  w Ę azy lei  r. 
i 5 4 3  in $vo przydaw szy dziesięć do da- 
w pieyszyeh . I to zapew ne jest wydanie,  
którem  królowa Bona swojego sp o w ie ­
dnika obdarzyła. Nakoniec zbiór zu p eł­
ny kazań Qchina w yszedł w B a z y le i ,  
i 5 6 2 , w  ńciu tomach in 8 vo.

2 . Bernardini Ochini Senensis D ia log i  X X X  
in duos libtos diyi,si,  quorum primus est 
de M e ss ia ,  continetque D ialogos XV111- 
Secundus est cum de rebus yariis, tum p o -  
tissimum de Trinitate. Basileae per P t -
trum Pernam. j $ 6'Ę. 8 . ( )• ' .

3. Nie wspom ina Hr. Ossoliński o dziełach  
Ochina na język polski przełożonych.

O  ż y c iu  i  p ism a ch  O c h in a  m ożn a  o b s z er n ie y s zą  p o ­
w z ią ć  w iad om ość , z e  ź r ó d e ł p r zez  r ą sz e g o  autora p. 2 9

( • * )  c S y (ohŁ i t .  i  P o l. P r a w . T.  I I ,  p .  a4 w  p r z y p is ie )  
m y ln ie  u trz y m u je  , że  O ch in  w s z y s tk ie  ‘d ia lo g i sw ojo  
M ik . R a d z iw ił ło w i p r z y p is a ł , ze  je O p o r y n w  B azy  U  
d r u k o w a ł . i  że  d ia lo g  X I X  jest o w ie lo z e n s tw ie .  W y  
tk n ą ł te n  b łą d  nasz a u to r  p . 6 5 .
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W b ib liotece P u ław sk iey  znajd u je siej 
ymstępujące :

Berrfardyna O cbina z S e n y : Trajedya, 
o M sze y  , z kthorey k a żd y  snadnie wyro,*- 
zumieć m o ż e , początek i  wszelaką J e y  
sprawę ; y  co od p ra w d z iw e y  w itc zerżey  
Pańskiey właśnie ka żd y  wiedzieć ma. D ru­
kow ano w  P iń czo w ie  w  drukarni D a -  
n ie lo w ey  roku i5 6 o  in 8 vo, 4 5  ark. i 1 2  

kart  na przodzię : druk gocki. N a od - 
w ro cię—kąrty ty tu ło w ey  1 8  w ier. łaciń . 
Z napisem  : d d  Lectorem Polonum P a u ­
lus Lysmaninus Corcyraeus.  D edykacja;  
jVajasnieyssemu Kxiqzeciu a P a n u , Panu  
M ikoła jow i R adziw iłowi  etc. datowana^  
w  P iń czow ie  6 dnia lu tego  i5 6 o . Po  
niey następuje ; Przedm ow a ku Czytelni­
kowi  , w  którey je s t  y  argument a krótko 
zebrana sprawa wszystkich tych kxiqzek.  
D aley  położona w ierszem  : Inwectiwa ku
krzcścijańskiemu bratu co t y  k.riąszki c z y ­
tać będzie P a w ła  L izm am na Tygurina.

Początek  : K xiąźeezki ty  acz są m ale 
Ale w sobie doskonałe.
Dowody z pisma prow adzą ,
T łu m ią  fałsz i inne w szystki 
C zarta  złego sprośne zby tk i, i t .  d ,

Koniec : Ałe iz  w  tcy  in v ec tiw ie
Muszę to  zeznać praw dziw ie  
Ł acińsk ich  słów jest nie m ało 5 
T o ć  sie dla tego tak  stało ,
Isz ją pisał polak ro w y  
K tó ry  nie ma nazbyt m ow y,



Ani j ę z y k 3 po lskiego.
P rz iy m is z  to  w d z ięcz c ie  od niego :

A z a ty m  jako rozum iesz .

W  d e d y k a c y i  w y r a ż a  P a w e ł  L i z m a m n ,  
iż  z a w d z i ę c z a j ą c  R a d z i w i ł o w i  za  o p i e k ę ,  
k t ó r e y  d o z n a ł  , (gdy po  p i e r w s z e m  je g o  
do  P ol sk i  n a  s łu ż b ę  k o ś c io łó w  B o ż y c h  
w e z w a n i u ,  c h c ia n o  go z m c z ó m  o d p r a ­
wić )  s t a r a ł  się m u  w  sposob  jego g o d n y  
i c h w a l e  B o ż e y  p o ż y t e c z n y  z d o z n a n e y  
ła s k i  w y w i ą z a ć  się.  „ A  t a c  
„  w  W i e l k i e y  P o ł s c z e  (p i sze da ley)  d a -  
„  ł e m  b y ł  z w ł o s k i e g o  p r z e ł o ż y ć ,  a p r z e 8 
„  je dn e  z a c n ą  osobę  n a  ś w i a t h  
" p r z y p i s a n e  i m i e n i u  W .  K x .  M .  O c h i -  
'  n o w e  k x i ą s z k i  o Zw ierzchnośc i  ł a p i e -  
, s k i e y , k t ó r ą  sobie  w  kośc ie le  B o ż y m

p r z y w ł a s c z a   O k a z a w s z y  te  y
t e n  p i e r w s z y  s ł u p  , n a  k t ó r y m  o n  iy 

„  o k r u c i e ń s t w o  s w o je  m o ż n i e  u g r o n l h o -  
w a ł ,  t e r a z  zaś t y  d r u g i e  te g o ż  S. M ę -  

„  źa kx i ą sk i  p o d  i m i e n i e m  W .  łvx .  M.  
„ n a k ł a d e m  s w o i m  w y d r u k o w a c i e m  d a ł  
„ w  k t ó r y c h  d r u g i  s ł u p  P a p i e s k i e y  s t h o -

l ice  j e s t  o p i s a n y  to  je s t  M s z a  .
W y c h w a l a  p o t e m  go r l i w o ść  i  w s p a n i a ­
łość  l l a d z i w i ł a  i  z n o w u  w y n u r z a  m u  
w d z i ę c z n o ś ć  za  jak iś  d a r ,  k t ó r y  o m e ­
s o  o t r z y m a ł .  W  k o ń c u  p o w i a d a : l e -

r a z  co po da ję ,  r a c z  W  K  M  z a  w d z i ę ­
c z n e  p r z y j ą ć ,  a t e m u  sie n ie  c z iw ic ,  
że ja k u  W .  K x .  M.  po po l sk u  p iszę  
będ ąc  o p c z e g o  z F e a c y e y  n a r o d u  c z ł o ­
w i e k  : c o m  z m ł o d o ś c i  m i e d z y  i  o la k i



„ zrosi golisz Ochinus, on zacny a w K o- 
„ ściele Krzescijańskim na ten cza» prze- 
„ dnieyszy scribent w łosk i, który nigdy 
„ Polski nie widział (*), juz teraz w kxię- 
„ gach swoich językiem Polskim o lak 
„ ważnych rzeczach przed Polaki roz- 
„ praw u je , i t. d, ’’

Nie łatwo jest wskazać jakie dzieło O? 
chiną pod tytułem Tragędya o M*zy ną 
język polski zostało przełożone. Żadne? 
go podobnego dzieją nie przywodzi Bock 
in Hist. Antilrinitar. Zdaje się jednak, 
iż dziełem tern będzie : Liber de corpo­
ris Christi praesentia in coenąe sacramen- 
to , in quo acutą cst tractatio de Missaę 
origine aę erroribus ętc Omnia nunc pri- 

r mum ex italico in latinum sermonem tran­
slate. Basileae (s. a. et L) 8. Druko­
wane r. i5 6 i .  (jĘjock T  II, p. 5a4, n. 3), 
A tak dzieło to wyszłoby pierwey w ję­
zyku polskim niż łacińskim. Z przyto­
czonych wyrazów Lizrnanina do Radzi- 
wiła okazuje się , iż mamy jescze w poi? 
skim języku :

4. O Zwierzchności Papieskie?, dzieło przed 
r. i56q  drqkowane i temuż Radziwiiowi 
przypisane. Podobno o tćm dziele mówi 
Bock (T II, p. 53,o, n, i i ; ,  iż naprzód po 
łacinie było ułożone, pożniey zaś na ję­
zyk angielski przetłumaczone wyszło pod 
ty tu łe m : A  Tragedy or Dialogue of

(*) M ógł L izm auin  tak p isać r. i5 6 o .
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the unjust usurped Primacy o f  the Bishop 
o f  R p m e , and o f  all the ju st  Abolishing  
o f  the same. L o n d o n , i5 4 g ,  4. Bock 
nie wspomina , aby tą  księga .w języku 
łacińskim lub włoskim była drukowana; 
świadczy zaś o jey wziętości w  Angin.

Co się tycze polskiego obu tych dzieł 
t łu m a c z ą ,  zdaje s ię ,  i i  L izm anin  rum 
pie jest, i że -polak jakiś pod jego okiem 
przekładał je z włoskiego. Z życia O -  
china w idać ,  iż Lizm anin  juz w r. i553  
lub nas tęp u jący m , poznał się z nim 
w  Sz way carach , gdzie za radą K a lw i­
na pojąwszy ż o n ę ,  mieszkał do r. i556. 
Synod bowiem r. i5 5 5  zgromadzony 
w  P ińczow ie  , w ezw ał go na pow rot do 
Polski. W ów czas  zapew ne naywięcey 
p o trzebow ał silnego opiekuna i znalazł 
go w  osobie R adziw iłła . Jescze w  r. 
i5 5 5  O chin  przypisa ł m u swóy Dialog 
o Czyścu (*); L izm an in  nawzajem  starał 
się za pow rotem  do Polski dadź poznać 
w  języku krajow ym  niektóre  dzieła O -  
cliina. N azyw a siebie człowiekiem ob­
cego rodu  z F e a c y i , pisze się także 
Corcyraeus; co jedno i drugie znaczy, 
iż by ł rodem z K orfu . Nie wiadomo 
dla ezego nazyw a siebie Tigurinus (z Z u-  
r ichu). M ianuje się P a w łe m , a powsze-

(*) D ialog  te n  w y sz e d ł n a p rz ó d  po  w łosku  r .  i555 i teg o ż  
ro k u  p o  ła c in ie  p rzek ład an ia  T a d e u sz a  D una pod ty  
tu le m  : B ern . O chini Senensis viri d o c łiss im i de P ur- 
gatorio d ia logue. Na k o ńcu  : T ig u ri a p u d  G esneros . 
8 , 1 1 5 p agg . Ob. u naszego autora s t r .  34.
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chn ie  znany  jes t  jpod im ie n ie m  F ra n c i ­
szka. B ydź m o ż e , iz rzuca jąc  kapicę , 
im ię  zakonne  n a  chrzesne  zam ienił .

E K O N O M I J A ,

T o w a r z y s t w o  r o l n i c z o - h a n d l o w e  w  P i ń c z o ­

w i e  (*).

O d  czasu  ogłoszenia, p ro jek tu  to w a r z y ­
s tw a  w spom nionego , od czasu u s ta ły ch  sp rze ­
czek w  tey  m ierze  w O r le  B ia łym  i K o r r e -  
spondencie  W a r s z a w s k im ,  n ie  jeden m oże 
in t .e r e s se n t , k tó ry  się zap isa ł na akcyje , c ie­
k a w y m  je s t ,  co się daley  s t a ł o ?  i czy1 i to  
p rz y v d z ie  do s k u t k u ? —  Co się dotąd s ta ło , 
w ie rn ie  doniosę ; czyli do sk u tk u  p rzy y d z ie ,  
czas dalszy  okaże.

D o liczby ogłoszonych  już p rz y  p ro jekc ie  
osob c z te rd z ie s tu  s iedm iu  , p rz y b y ło  jescze 
osób j e d e n a ś c ie , k tó ry ch  im io n a  i zapisy , 
stosowmie do zasad p ro jek tu  , jes tem  o b o w ią­
za n y  donieść wrsp ó ł in te ressen to m  ; czego do­
p e łn iam  , um iesczając  ich  porządk iem  , jak  
się zgłosili do m nie: i \  F e l ix  K adłubowski,
Possessor  dóbr ziem skich  , w  g o to w iźn ie  a k -  
cy ą  i. 2 ) Jó ze f  P a w ło w sk i , k u p iec  i o byw . 
warsz- w ohligacyi n a  d o b ra c h  P ińczów  4. 
5) F ra n c isz e k  H r .  Łubieński w  g o to w iźn ie  1.

p*) Ob,. Daień. wileń. 1820, T . II, s. 577—410.



4) J. S. Rożen , bankier warsz. w gotowiźnie 5 ,
5) G rzegorz Korab D olańsk i , krz. woysk. 
kaw. dóbr ziemskich possessor , w obligacyś 
na tych  samych dobrach akcyy 4o. 6) Jan
Kokowski , były kassyer w  obligacyi na tychże 
dobrach 8. 7) W alen ty  Kaczorowski, obyw.
w arsz.w  obligacyi na tychże dobrach,akcyy 8, 
8) N ow akow ski,  oby w. warsz. w gotowiźnie 
akcyy 10. g) Michał Struś , possessor dóbr 
ziemsk, w inw en tarzach  akcyy 4. 10) Jozef
Cybulski , kommissarz obwodu Stopnicldego, 
w ojew. krak. w raz  z swoją małżonką, w  go« 
tow iźnie  akcyy 2, 11) J. D* W ą so w ic z ,  dzie»
dzic dóbr Ó x y  i M nkhow a  p rzystąp ił  ze 
stu m orgami łasu budowlanego nad rzeką 
N id ą  , k tóre  samo oszacować ma to w a rz y ­
stw o , a ja uw ażam  naymniey za akcyy 20.
"W  ogóle akcyy 100, czyli zł. poi. 100,000, 
z  ogłoszonemi zaś przy projekcie 2,226,000, 
w ynoszą 2,323,000 zł. poi —  W yderkaffy  
czyli summy wieczyste na tych  dobrach, w y ­
noszą około 600,000 zł. poi. P rzez  parę po­
myślnych processów, ubyło z massy długów 
dobra te  ciążących przeszło milijon zł. poi. 
Nie potrzebaby już więc b y ł o , jak tylko* 
a żeby mała reszta wierzycieli na akcyona- 
ryuszów  się zam ieniła  , i a żeby na zakłady 
gospodarskie przynaym niey 5oo,o.oo zł- poh. 
w  gotowiźnie złoźonemi były. Gdyby się 
to  stać mogło w czasie tranzakcyy tego śga 
Jana, tedy tow arzystw o natychm iast rozpo- 
czętem  bydźby mogło. Z  tego powodu o- 
sobie, któraby kapitał ten w  czasie tranzakcyy 
tegorocznych , aż do dnia 10 lipca r. b. do
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tow arzys tw a wnieść zadek larow ała , zape­
wniam. raz na zawsze siedm od sta , to  jest, 
w  ten  sposób : iż , gdyby podział zysku o- 
gólnego przyniósł kiedy ilość procentu  m niey- 
szą , tedy ilość b raku jąca ,  z zysku na mnie 
przypadającego potrącaną , a osobie tey  do­
liczaną będzie. Akcyje tey o soby , jako 
realnego fundatora to w a rz y s tw a ,  odmienne 
od innych znamiona mieć b ę d ą , dla tego,  ̂
iż, chociażby w obce przeszły r ę c e , nigdy 
m nieyszem u procentowi ulegać nie mogą. 
N azyw ać się będą akcyje uprzyw ilejow ane, 

Qdybym a p raw dziw ych korzyściach to ­
w arzy s tw a  tego, tak dla jn teressentów , jako 
i dla kraju , g run tow nie  nię był przekona­
ny ; nie śmiałbym ani propozycyi powyższey 
czynić n ik o m u , ani się więcey do publi­
czności w  tey  mierze odzywać Zachęcony
feorrespondepcyją kilku św ia tłych  ziom ków 
i obcych, tudzież korzystnem i zdaniami w pi­
sm ach zagranicznych ; postanowiłem  raz ie- 
scze odezvtap się do w spółrodaków 5 k t ó ­
ry m  dobro własnę i k raju  nie jest obojętne. 

P rzy taczam  niek tóre  vyainieysze pisma i 
korrespondencye :

Połączona gazetą  Budzką i P e s tę k a ,  u -  
mieściwszy treść projektu  c a łe g o , dodaje 
p rzy  końcu , że przyprow adzenie  do skutku  
p lanu  te g o ,  m oże dla k raju  bardzo korzy­
stne przynieść  skutki. (D/e Ausfiihrung  
dieses P la n s , kann fiir  das Land von sehr 
erspriesslichen Folgen sein). Z  tego powo­
du odebrałem list z Tyrnau  w  W ęgrzech , , 
z  oświadczeniem pomoey w u ła tw ian iu  zw iąz-



44g

k ó w  h an d lo w y ch ,  Z  W iednia  o d eb ra łem  
w  u p o m inku  dziełko o n o w y ch  w yna lazkach , 
k tó r e  w  to w a rz y s tw ie  tak iem  mogą b y d i
u ż y tec zn em u

P ism o pery o d y czn e  , pod ty tu łe m  : A r -  
ch iv u m  g o sp o d ars tw a  n iem ieck ieg o ,  w y c h o ­
dzące  w Lipsku i  B er l in ie ,  w  ty tu le  , o u -  
dawodnianych postępach, na  karc ie  5 i8  z m ie­
siąca l is to p ad a  1 8 2 0  p rz y w o d z i  za łożenie 
to w a rz y s tw a  tego  , jako podn ies ien ie  k u l tu ­
r y  w P o lsce ,  [Kulturerhcbung in Pohlen.)

D zienn ik i  F ra n c n z k ie  n iem niey  k o rz y ­
s tne  da ły  o tern zdanie . Z  tego pow odu  o -  
d eb ra łem  lis t z P a r y ia  od D rab ieg o  d u B  . . .  > 
w  n ad e r  poch lebnych  w y ra zac h ,  pe łen  św ia ­
t ły c h  u w a g  i r a d  u ż y t e c z n y c h , o fiarując 
p rzesy łać  dalsze u w a g i  i odpow iedzi tia w sze l­
k ie  z a p y ta n ia ,  ty czą ce  się ro ln ic tw a  , h a n ­
d l u ,  r ę k o d z ie ł ,  r z em io s ł  i f a b r y k ,  a  scze -  
gó ln iey  szko ły  s z tu k  i rzem io sł  ( Ecole  
d ’ars et metiers  ) k tó rą  ra d z i  zap ro w ad z ić  
w  k ra ju  naszym  na w z ó r  eXystujących w.e
F ra n c y  i ;*).

P rz y to c z ę  n ie k tó re  w yrazy Z teg o  in te -  
ressu jącego  l i s tu  , k tóre , n ie  ty lk o  cz łonkom  
t o w a r z y s tw a  , lecz  i k a ż d e m u  Polakowi m i­
łe  z a p e w n e  będą . P rz y ta c z a m  je z o ryg i­
n a łu  : ,

„  Ce projet, d  la  fo i s  philantropique et
patriotique  , n i’a  inspire quelques reflexions^

Opisanie szkoły rzem ieślników  w  Chalons nać M ain$ 
i  w Angers , ob.jDzień. wił. 1819, T , II, 379—s84>
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qi’g je Vais Vous communiques , dans la ptnsfee 
qu’elles vous peuvent etre utilest Je connais urt 
pen la P ologne, j ’aime votre belle nation; j ’at 
fa it  la guerre avec vos compatriotes , et leurs 
in tere ts  me sont chers.

V agricu lture  reęoit son impulsion de Pin-* 
dustrie et lui obeit etc.

J ’ai brievement pose ces principes pour ar­
rives a cette consequence, que la Pologne, ne 
peut esperer, de se placer cu rang qua lui op-  
particnt parmi les nations , qu’en naturalisant 
les Arts dans son sein. etc.ii

Szanowni współrodacy ! odbierając tak  
pochlebne zdania i tyle  przychylności od za­
granicznych ; ileż nie pow inienem  spodzie-* 
wać się od was pomocy ! Macież dać p rzy ­
kład obojętności na wszystko , coby się stać 
mogło dobrem i użyteczsnem ? Pozw olim y! 
na to , a żeby pomyślność nasza więcey ob­
chodzić miała obcych , an iże li  nas samych? 
P ro je k t ,  w  mowie będący , upoważnieniem 
rządu  zasczycony , stał się już. niejako na­
rodowym  interessem. P ism a zagraniczne, u -  
waźając go za postęp udoskonalenia nasze­
g o ,  m iałyby powod do w yrzucania  nam  nie­
stałości , i b raku  dobrych «chęci ku w spie­
ran iu  przedsięwzięć użytecznych. Jedna ak -  
cya czyli 1000 zł. poi. nie zrobi nikomu 
w m ajątku różnicy. W szak  jey prócz tego 
nie daje n ik t na risico. N ik t  jey nie poświęca 
dla mnie , ale dla dobra i zysku wspólnego* 
Przedm io t jest w id o c z n y , którego oszaco­
wanie naw et nie ode m n ie , lecz od samego 
zależeć ma tow arzystw a. M ogę! dać w ię -
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kszy bezinteressowności dowod ? Z resztą 
wartość dzieła nie na tem  zależy , czy autoJ5’ 
m a osobisty interes lub nie. Ocenienie ;Jo-  
w odow  stanowi tylko stopień zasługi auto^ 
r a : ocenienie zaś rzeczy stanow i w artość 
dzieła. Niech p rzy jd z ie  dzieło d<̂  skutku, 
niecliay zbaw ienne dla kraju przynosi ow o­
ce , a ja /. rów nym  umysłem k a ż d y , choćby 
przec iw ny , przyymę sąd osobie, Niech nas 
nie odstręczają żadne u p rzed zen ia ,  ani t r u ­
dności. W  złych czasach podwajać prace i 
przem ysł należy. Po trzeba , jest wynalazków 
m atką. Jeden , żaden : łączyć się potrzeba. 
Idzie o dobro wspólne.

Szanitcki.

P . S. E se m p la rz y  p ro jek tu  dostać można 
W xięgarni Wę< kiego i Zawadzkiego gratis.

Osoby pragnące zapisać się na akcye to ­
warzystw a,-m ogą się zgłaszać do mnie w Piń­
czowie , łub t n  w Warszawie  p rzy  ulicy 
Zakroczym skiey pod liczbą l85y  w domu 
dawniey Gutowskich zwanym  , albo do m e­
cenasa Kozłowskiego  , lub do p rokura to ra  
hubowidzkitgo.

F I Z  Y K A.

O  i e ą b a c h  p o w i e t r z n y c h .

T rą b ą  pow ie trzną  nazyw a się kolumna 
pow ie trza  aż do ziemi sięgająca, k tó ra , pędzo­
n a  w ia t r a m i , ruchem  w irow ym  przebiega



pola lub nad morzćm się unosi* okropne i 
szkodliwe sprawując skutki. Nazwano ją 
trąbą , dla figury rozwartey u góry , a ście- 
śmoney u dołu.

Ponieważ trąby przypadkowie tylko na­
stręczają się uw adze, a czas ich trwania po­
spolicie jest k ró tk i , przestrzeń  zaś na któ- 
rey swe działania w ywierają , niewielka; 
przeto też maió dotąd przez fizyków uw a­
żane były 5 i teorya ich nie Wiele jest zna­
joma.

Niektórzy fizycy pócźątek tyćh meteo­
rów  przypisują Ogniom podziemnym * lub 
ściekającym się z sobą w ia trom  Brissob, Frari- 
klm  i inni za nirńi idący fizycy* elektry­
czność źaprzyczyrię ich naznaczają. T łum a­
czenia atoli przez Hicli podand, ż wielu wzglę^ 
ddw zdają się bydż niedostateczne. Spo­
dziewać się jednak należy * iż po należytóm 
zgłębieniu postrzezeń had trąbami Czynió- 
iiyćh , przyczyna tych meteorów w ytłum a­
czoną zostanie. Oczekując pomyślnego skut­
ku  W dociekaniii zaspakajająćey pizyćżyny te ­
go zjawiska powietrznego • tymczasem przy­
toczyć |U chcemy op'isy podane od tysli ,  cO 
O trąbach pisali : oraz przyłączy postrze­
żenia i domysły Pana Defrance , z którego 
pisma ninieyszą rzecz wzięliśmy. (*).

„Dnia 2 i  sierpnia 1727 roku n. s. 0 go­
dzinie 5jj po południu w Campestan* blizko 
Beziers, postrzeżono ciemną kolumnę z ebło- 
ków na ziemię stępuiącą, która z góry cd-

{*)  J o u r n a l  de Physique etc. na miesiąc kwiecień 1819 r.



t i ż  się żwęźaiąć przy samby żienii punkteftt 
kończyła (*). W  Beżiers powietrze było spo- 
koyne, słyszano tylko pierwiey nieco kilka 
uderzeń piorunowych. W  Uampestań wiatr 
był gwałtowny i niebo nadzwyczaynie za­
chmurzone. Kolumna popielatego koloru^ 
podana wiatrowi od zachodu wiejącemu, o- 
brywała młode gałązki oliwne , Wyrywała 
drzewa z korzeniem; a porwawszy Ogroriine 
drzewo orzechowe b 4o lub 5o ktokow ^ża- 
n io s ła : przeyściem zaś sWojem Utorowali
bitą drogę,poktórey trzy karety obok przeyśdź- 
by mogły. Ukazała kię i druga tegoż same­
go kształtu ko lum na; k tó r i  ź pierwszą 
wkrótce się złączyła i ttbib riżeiii znikły: 
poczem ogromny grad w y p ad łłt (Histoire de
PAcademie, annÓe ifaf)'- , .

Historyk akademii nauk h in ie m i , ze ten 
fenomen biczem się nie fóźni od tak nazwa-
iiey trąby morśkiey. , . . _

„ 2 listopada i72§ rokii b godzinie 8mey 
ranne j ;  W Montpellier , postrzeżono w stro­
nie południowo -  Wschodniey ? z Wiatrem 
w tymże kierunku Wiejącym, ihałą ciemną 
chmurkę, niezmiernie Wyniosłą, z głuchem 
huczeniem ku miastii postępującą: w m ia­
rę jey zbliżaniu się huk teri Ciągle się po­
większał. Potóiri zniżyła się aż do ziemi i 
zdawała się ukaźyWać światło; podobne do' 
dymu z wielkiego ogniska się podnoszącego. 
Po przejściu chihury; dał się czuć mocny

{*) M niem ano , i e  trąb y  są wznosząc*! s ię  1 zstępujące: 1 
ze  należy rozróżniać m orskie od ląd ow ych .

I)z, wileń. T, II. iV. 4, r. 182 J
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zapach s i a r k i , jaki pospolicie po uderzeniu
piorunu  bywa: c h m u r a  ta postępowała bardzo
n a ° l e ,  formuiąc wkoło siebie wW na 5o sa­
int rozciąga.ący się ,  t a k  g w a ł to w n y  ze w y ­
ry w a ł  d rzew a z korzenia, zdzierał dachy , 
w yw raca ł  b u d o w le ,  a sczątki ich w odle­
głości 200 sążni porozrzucał. Burza 
b ienłszy pas ioo  sążni szerokości, a poł m ih  
długi, znikła uakoniec: poczem natychm iast 
wielki descz bez błyskawicy i gizm rnu

^ G u e t t a r d ,  k tó ry  ten  fertomen opisał, po­
w ia d a ,  źe gdyby ta kolumna dostała się na 
m orze  napełniłaby się wodą nakszta łt  t ią b  
morskich, izu p e łn ieb y  do nich podobną była.

W  1741 , na jeziorze genewskiem widziano 
trabe którey koniec dolny kończył się nad w o-  

Z  Gdy z m k l , ,  p o , t r» e ło n .  n» t a - N t ’ -  
p o i inos2 ,c ,  się p a r , ;  a naw e t  woda
by usiłując ulatać na powietrze. Niebo spokoy 
„ e  i nie w ielu  chm urkam i zasępione było . bez 
W iatru jednak i desczu „{Hist. de l  Aca.

w  tym że roku na Oceanie spokoynym 
P  D am pierre w idzia ł t rąbę  na 6 lub 7  ̂ są­
żni podniesioną nad poziom w ody , k to rey  
p r z y  wypogodzonym niebie, gw ałtow ny w ia tr

t o w a r z y s z y ^  ^  ^ z{oYie genewskióm w  od­

ległości blizko 3ooo stop od b rzeg u , u k aza ­
ła  się t raba  , ro z le g ła , jak się zdawało , na  
16 lub 18 sążni. C iężka i gęsta pa ta  z m  y 
pow sta jąca  wielkierni podnosiła się kłębami 
w  górę. W p ó ł  godziny po swera pokaza­
n iu  się , zamieniła  się w  kolum nę prostą  do-
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«yć wysoką. Posunęła  się potćm  na ląd, po 
k tó ry m  5o lub 60 kroków przebiegłszy 
■w mgnieniu oka znikła “  (Dictionaire de
Physi qne de Sigaud).

A u t o r  powiada, ze  przenoszenie się z m iey- 
sca na mieysce tych kolumn, zbija m niem a­
nie , że ogień podziemny jest p rzyczyną ich
tw orzen ia  hę.

24 czerw ca 1750, obserwowano, że w  H o-  
landyi uform owała się trąba  w czasie burzy 
i grzmotu. Oprócz różnych szkód poczy­
nionych , ze rw ała  dach z d o m u , przeniosła 
z  jednego na drugie pole , wołu , jałowicę i 
kozła : a łódkę w zatoce stojącą na ląd w y ­
rzuciła . {tamie).

s4  czerw ca i y 54 o godzinie sgiey po 
p o łu d n iu ,  hlizko H a r le m ,  t rą b a  wyniosła 
w odę do 5o lub 60 stop wysokości , k tó rą  
poźniey p rzy  Pau l-L onge  spusciwszy na do­
m y  , połam ała dachy, powybijała  okna a to  
w szystko stało się w  jedney tylko minucie. 
(tam ie)

M uschem broeck widział t rąbę  morską po­
nad miastem L eyden  przechodzącą, k tó ra  w y­
ry w a ła  z korzeniem  i daleko zanosiła ogrom ­
ne, przeszło  loo le tn ie  lipy. (EiSai de P h ys i­
que , p. 777 tome II.)

Pow iada  ten fizyk , że  nie m ożna zbli- 
zka p rzypa tryw ać  się trąbie  morskiey bez 
w ystaw ien ia  siebie na niebezpieczeństwo,
0 czem bardzo dobrze w iedzą  żeglarze : do­
strzeżono jednak , że w ew nątrz  są próżne
1 bez w o d y : albowiem siła odpychająca,

: wszystko co się tylko w ew nątrz  znayduje, *
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wvrzuca. M nóztwo cząstek wody z okręgtt 
oderwawszy s i ę , naokoło wiru spada for­
mując dessz. Kolumna taka, nie zawsze dołu
S e a l ,  niekiedy jakby ukośnie za p eszo n a
\ir ob lók n , wznosi Si, nad morzem lub z ,e -  
mia. W  pierwszym  przypadku z morza pod­
u s i  si? druga mała kolumoa ^ ^ a ^

WSZlu to r  ten za przyczybę formowania się
trąb naznacza działanie dwóch wiatrów prze­
ciw nych , które natarłszy na chmury pędzą 
ie ku sobie ; te zaś sparte dwiem a pr*eci- 
Ivnemi siłami zamieniają się ^  wodę S k J e ­
żeli dwa z przeciwnych sobie stron płynące  
w iatry działać nie przestają, nadadzą tym u -  
cttuionym chmurom nagły bieg w irowy. Czesd 
zeesczoney chm ury, własnym  swym  « , za- 
rfm  7. pow ietrza na dół spada, .  bierze po* 
'ta™ ko u m n , b ,d z  ostrokręgow e, b ,dz wal* 
ć o w e y , która obrócona b,da,e koncern o -  
s tr y m d o d o iu , a podstawą .w o j , s .,g a  częsc. 
druaiev chmury [tamże p- 77b)- .
■ . 3  czerwca 17M  o kolo godziny . «

w  liiinay blisko V ille-N euye-Saint* 
r io r ć e s  o pól mili od Sekw any, pod cza.
borzy p o ł,czon ey  z b łyskaw ic, i grzmotem,

ci rzężono trąbę na rzece, w ężykow ato az
5 °  tim iif sie wznoszącą. Zdawała się ona do Chmur •• * » • w
m ieć „kolo

P o s t r z e g a n o  w uiey mieysca przezroczyste, 
pz które w id z ia n o  wznoszącą się wodę, 

w  niektórych zai m iejscach wydobywał
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% niey jakiś gęsty dym. Fenom en ten  t rw a ł  
p raw ie  przez kwadrans ; poczem kolumna 
blizko w  trzeciey  części swey długości się 
złamała. Część dolna spadła w  postaci de- 
sczu j górna zaś w  jedney sekundzie czasu 
wsiąknioną została przez chmuię. P °  tym  
fenomenie mocny grad w ypadł (Memoire de 
VJcadem ie des Sciences ann. 1764).

„ 1 7  maja 1773. K ap i ta n  K ook na kana­
le królow ey K aro liny  o godzinie 4  po po­
łudn iu  przy w ie trze  zachodnim , pod czas 
jasney pogody spotkał 6 trąb . Jednym ra ­
zem w ia tr  ucichł i cisza nastała. Grube chm u­
ry  nagle zaćmiły niebo. W k ró tc e  postize- 
żcno 6 trąb. Jedna z n ich o 5o p rę tów  prze­
szła od o k r ę t u ; żadnego nań nie w yw arłszy  
działania. Podstaw a jey miała od 5o do 60 
stop: to jest m orze  w  tey  przestrzeni mocno 
poruszone b y ło ,  i  do znaczney wysokości 
w yrzucało  pianę. N a  tey  podstawie u tw o­
rzy ł  się walec czyli kolumna o k rą g ła , która, 
■wodę lub pow ietrze  albo obadwa te ele tnenta  
razem  śrubow ato do chm ur podnosiła. O św ie­
cona od s łońca, miała św ietny żółty kolor: 
szerszą cokolwiek była  u  góry. Niektó­
rzy  pow iadają , ze w jedney z tych  trąb  w i­
dzieli p taka , k tóry  ciągniony mocno w gorę, 
obracał się jak na kołowrocie. Podczas t rw a ­
nia tego fenomenu , kiedy niekiedy dawał 
się czuć ze wszystkich  stron świata słaby 
powiew w ia tru  , i  lekkie fale w  szerokich 
krop lach  spadającego desczu. W  m ia rę  
przybliżania się ty ch  chm ur do okrętu , m o ­
rze coraz bardziey pokryw ało  się małemi
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yozbitemi falkami , k tó rym  niekiedy grad 
tow arzyszy ł;  mgła b y ł a  nadzw ycza jn ie  c z a r­
na- Pow ie trze  ciągle ciężkie i pełne ciem­
nych dymów ledwo w kilka dopiero godzin, 
gdy w ia tr  swóy kierunek u s ta l i ł , powróciła  
do swey czystości , a niebo p ierw szą  odzy­
skało pogodę.

„  Niektóre z tych trąb  zdawały się raz 
zostawać na jednćm rmeyscu , drugi raz to  
w, tę to w owę stronę posuwać się szybko 
ruchem  nierów nym , w k ierunku  linii k rz y -  
w e y  nieforemney. Ruch- wznoszącego się 
p t a k a ,  oraz inne okoliczności, zdają się o- 
czy wiście przekonywać , źe te trąby  p o w sta ­
ły  z w irów  że woda w nich gw ałtow nie 
wzniesioną została do g ó ry ,  i ze nie zstępo­
w a ły  z o b ło k ó w , jak niek tórzy  mniemali. 
O bjaw iły  się one naprzód przez gw ałtow ne 
poruszenie  i wzniesienie się w o d y ; po tem  
na tychm iast  pokazała się kolumna okrągła, 
k tó ra  oderw awszy się od chm ur pozornie 
zs tępow ała , póki końcem nie dotknęła wody 
na  dole w’zruszoney. M ówię pozornie : bo 
sądzę , źe zstępowanie nie jest rze te lne , lecz 
źe woda w zruszona na dole uform owała tu ­
b u s , k tó ry  mało wzniesiony i cienki mógł 
bydź dostrzeźęny. Gdy się ten  tubus u tw o ­
rz y ł  czyli stał się w idocznym ', średnica je­
go pozorna rosła i nabyła znaczney wielko­
ści. Po tem  słup ten  m a la ł , nakoniec z łam ał 
się i zniknął w  części dołney. W k r ó tc e  
po tem  woda pod słupem  odzyskała swóy 
stan n a tu r a ln y : a chm ury powoli p rzyc ią ­
gały k o lu m n ę , póki ta  zupełnie  nie znikła.



G d y  os ta t n ia  z g in ^ a  już  t r ą b a ,  nasta ł a  b ły ­
skaw ica  bez b icia p i o r u n ó w ,  k t ó r a  «
5 ch k w a d r a n s ó w  t r w a ł a (Voyage dans i t le -
misahers auslrale. , tome 1, p« obo.) ^

iq  kw ietn ia  177.1 • około drugi ey p
południu, postrzeżono przy Co^ eS*aU 
jakby desczem obciążoną. Ń ą g <. .
rzyło  sie n ieb o ;  z wielkim swistem  1 okro­
pnym  szumem powstała burza ; 1 ta wie

zna było otaczających przedrmo oW. Kasz 
tan  w ie lk i ,  którego.by d u ó c h  ludzi le 
objąć mogło , zaniesiony został do * ? « * * ■ ?  
odleg łośc i; w ierzcho łek  zas }ego 1 u ^
s ta tuy  o  ć w i e r ć  mili znaleziono. Po g

Z J p ło te m . n t n ia w e m  g . l , . i  s a w a l o ^  
były* te jednak nic n ie  u n e rp ia ły  od w iru , 
k tó ry  przeszło 3oo sążni przestrzeni p rze ­
biegł. Ani w czasie tego fenomenu , ani po 

„ J zgolą (lesoz nie p»d»l. ( U«W *« ->• 
I’Academie de Toulouse tom 11.) _

W  Journal de Physique  na miesiąc listo­
pad  1780 z na jdu je  się opisanie ^ ra sz h w e y  
t r ą b y , k tó ra  pokazała się o godzinie oley

• r i n - i s s o n e  i w k ierunkuw ieczór przy L-arcassone ,
w ia tru  leniw ie postępowała. W  zię 
swóy początek na brzegach Audyi 1 tam  .tylko 
doświadczono okropney ulewy, jakiey ]estz 
n ik t  nie pamiętał. W ynosiła  do znaczne j 
wysokości tum any  piasku : 8q zerw ała  da­
chów  , a  porw aw szy  snopy z gumien po ca­
lem  poroznosiła polu. P ow yryw ała  ogromne
jas iony , i  wielkie ich  gałęzie o 20 sązm 
w  stronę  p rzec iw ną  biegowi m eteo ru  unio-



sła. D r z w i ,  okna i meble pogruchotała 
W zamku. W jednym pokoju wydarła  śro­
dek podłogi, zgołą n i e  naruszając n a c z y n fa ­
jansowych , k tóre  w nim były. R a m y z w ie r -  
c iad ła ,  na  kom inku stojącego, w  kawałki 
pogrucłiotała , a sczątki na krzesło zaniosła: 
szkło zaś zostało na mieyscu b e z  uszkodzę- 
pią. P o ry w a ła  kamienie od 6 funtów  i na 
dachy u n o s i ła : a  pochwyciwszy ogromne 
d rzew o  na dóm go zaniosła. » Ę* «

i W tęm że piśmie ną miesiąc kwiecień 
1782 znayduje się opisanie kilku innych trąb, 
k tó re  poryw ały  z ziemi ciała ciężkie 1 u -  
nosiły je z sobą. crołs bonos '

12 lipca 1782 o godzinie 6 1 45 minuj­
cie zrana, blizko w y sp y  K u b a ,  w  czasie 
p ięknym  i c ie p ły m , przy słabym 1 niepe­
w nym  w ie t r z e ,  ale- zasępionym horyzon­
c i e ,  bez chm ur jednak , pokazała się trąba
p rzy  okręcie N orthum berland. N im  okręt
up łynął ćwierć m i l i , bardziey się do m ey
zbliżając , powiększyła się znacznie. ” od"
s taw a  jey zdawała  się zaymować przestrzeń
czterech sążni. R o n i e c  kolumny czyli syfo­
n u  m i ą ł  d o  czterech stop : środek stop jo :
górna  zaś część rozszerzając się form owała 
chm urę. Pędzona by ła  słabym południo­
w o-wschodnim  wiatrem . K ilka  razy  w y ­
strzelono do niey kulami z a rm at , k tó re  
p rze rw ały  bieg wody morskiey , rap tow nie  
wznoszącey się śrubow ato w  g ó r ę , 1 ko u -
ąnna oddzieliła się od swey podstawy.

W e w n ę trz n e  jey po ruszen ia , zdawały 
się odbywać regularn ie  z dołu  do g ó r y : na-



koniec rozproszyw szy  się, uform ow ała ©gr©- 
mną chm urę , która cały horyzont pokryła, 
P otem  coraz w ięk sze grzm oty wzm agać się  
p o czę ły , i piorun uderzył w okręt do eska­
dry należący. W k rótce po tem  p ow ietrze, 
dla rzęsistego desczp, w ięcey  godziny trw a­
ją c eg o , mocno s ię  ozięb iło  hepom en ten  
trw a ł w ięcey  trzech  kwadra nsy. (Diction , 
d ’JUst. nuturtl. t. X X I I  pag. 4 a i) . -

,, i 5 czerw ca 1781 r. o 4  m ile od N ar- 
boimy w idziano trąbę , która całe terry to-; 
rium  Escalade zn isczyła , N oc poprzedzają­
ca ten straszliw y  m eteor , była bardzo p ię ­
kna, W schód słońca pogodny, p ow ietrze spo- 
koyne i czyste . O  godzinie pół do siódm ey  
zrana ciepło doym ujące , zam ieniło się osa-, 
jney 7m ey na n ieznośne. W ów czas poka­
zała się na zachodzie m ala ch m u rk a , k tó­
ra pow oli a pow oli rosnąc , w  jedncy go­
dzin ie cały horyzont pokryła. T erm om etr  
Ileaum ura p okazyw ał 2 9 0, a B arom etr1 29  
eałi i 41 iip iy przy słabym  w ietrze zacho­
dnim. T aki był stan atm osfery , aż do 
dzyny drugiey po południu W  czasie któ­
rym postrzeżono w  stron ie z a c h o d n ie j  jak­
by kolum nę dym iącą ogrom ney w ielkości, 
która z hukiem  przechodząc m iędzy E^ea-. 
ladę i M ont-B run po drodze unosiła ziem ię,s 
W yryw ała z korzenia drzew a , i w szystko, 
ęo tyłka n ap otyk ała , n isczyła. Burzą tą  
trw ała  przez pięć m inut. O półtorey m iłi 
pd Escalade zdaw ała s ię  przez 5 m inut zo­
staw ać na jednem  m iey scttj i samą dro­
gą nązad w róciła . Ł oskot p rze?  n ię  spra-



wiany  , podobny był do g r z m o t u : rozpro­
szyła się nad Escalade, gdzie ogromny grad 
wypad ł  : poczerń tak obfity descz nastąpił,  
że zupełnie pola zalał ;  t rw a ł  zaś przez tr zy 
kwadranse.  W  tym przeciągu czasu t e rm o­
m e t r  postąpił  do 3s° a barometr  spadł do 
2 S cali i 7 liniy , przy gwał townym wscho-  
dnim wietrze.  zniknieniem meteo iu  po­
wie tr ze  mocno ochłodniało, a texmometr  na, 
27 spadł gradusów. ”  (M e m . de VAcad.  de
Toulouse tojne III).

T h e v e n o t ,  k tóry wiele t rąb  widział  w za­
toce perskiey , powiada,  ze w  mie jscu ,  gdzie 
m a  bydź t r ą b a ,  wre  i podnosi się w o d a :  
daje się słyszeć świst  m o cn y ,  a potem po­
kazuje  się jakby dym z niezmierną  szybko­
ścią w  obłoki się wznoszący Szerszy ko­
niec sięgający chmury  , podobny jest do koń­
ca grubego t rąby  mur.yczney. Skręty t r ą ­
by bardzo są nachy lone :  a od punk tu  dol­
nego , aż do samey c h m u r y , daje się w i ­
dzieć woda śrubowato wznosząca się w gó­
rę.  [Voyage au Levant}-

W  podróży  około świata  (T. I, p. 1 9 1) 
Gent i l ,  widział  6 t r ą b ,  które  n iezmierny  
szum sprawiły : pod każdą z nich na poł to-  
r ey  stopy morze podniesione było. Ukazy­
w a ła  się mgła albo raczey dym jakiś gęsty, 
k tó ry  formował  jakby kanał sięgający obło­
ków. T rą b y  te oderwawszy się od powie rz ­
chni  morza  nikły zaraz.

G ue t la rd  m n i e m a , że t rąby marskie  za 
jedno powinny bydź brane  z t rąbami lądo­
wemu , i za przyczynę  ich naznacza pęd wia-



t rów .  S ą d z i ,  że każda z nich porywa p ia ­
sek albo wodę , podług mieysca , w którym 
się znaydują- I  nie chce dla wyt łumacze­
nia ich przyymować ani czynności w u lka ­
n u ,  ani rnateryi e leklryczney : uważając te 
przyczyny  iako dowolne i b e z  douodu. [Me-  
tnoires sur differentes parties de la physique
t. II).

Shaw s ą d z i ł , ze  wszystkie t r ą b y , k tó ­
re  tylko on w idz ia ł ,  spadały z chmur:  cho­
ciaż , pow ia da ,  zdaje się niekiedy, zioła~ 
scza g d y  w pewne j  znajdujemy  się odległości, 
£e woda z  morza do góry  się podnosi.

s  W  dykcyonarzn encyklopedycznym, pod 
a r tyku łem  trąba , z n a y d u j e m y  • że te meteo­
r y  postrzegać się da ją ,  w czasie gorącym i 
such y m.yg-jgSę g -

Buffan powiada : i) ze je,st kilka ga tu n ­
ków  trąb : do pierwszego należą zstępujące 
w  postaci walców , a do drugiego tak n a ­
zwane  tyfony , które  nagle z m orz a ,  aż do 
nieba się podnoszą. T e ,o s ta tn ie  podobne 
są do wi rów ukazujących się na lądzie: lecz 
inny od nich mają początek. 2) Ze t łu ­
maczenia  t rąb dotąd podawane,  są niedosta­
teczne  , bo moinaby zarzucić, dla czego t r ą ­
by prostopadle zstępujące z chmur  rzadziey 
się na lądzie ukazują  niż na rnorzu. (Hist, 
natur, generale et particulierę t. I).

P.  Humboldt  powiada * że w stepach A- 
m eryk i  półudniowey , nadzwyczayne niek ie ­
dy zjawiska widzieć się d a ją : mówi  on , że 
w  postaci pary podnosi się piasek wśród 
rozrządzonego a może i naelektryzowanego
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w iru , biorąc posiać leykowatą «h mu ry, któ­
re y koniec dolny posuwa się po pow ierz, 
chni ziemi i formuje trąbę huczącą, bardzo 
s traszną , dla doświadczonego żeglarza.

Podobnego coś do tych trąb piaskowych 
postrzegać się daje i w Europie p |  drogach, 
lecz sczególniey pokazują się onfe w p ia -  
sczystey pustyni Peru  między U q u im b o  i 
Ąrnotapą, To jest godnem uwagi , ze c zą ,  
śtkowe te ścierające się z sobą wiry P°^ 
wietrzą, podczas tylko doskonałey ciszy, czuo 
się dają. Oyean więc powietrzny, podobny 
jest do w odnego, na którćm niezliczone 
liinóztwo wirów wciągających z szelestem 
w odę, w c z a s i e  tylko doskonałey spokoy- 
ności , słyszane bydź mogą.

Pan llnmboldt dodaje , <ie na piasczy- 
styćh pustyniach Apure , termometr ukazy­
wał -21° do Reaumura , gdy ciepły wiatr 
w pustyni wiać poczynał. Podczas wzno­
szenia się chmur piasczystych, przez kilka mi* 
t i n t 'do 55° dochodził. {Tableau de la MtU*
re t. I  p. 45 i 77)" , . .

i4  sierpnia; 1817 rok®, praczki piorąc 
bieliznę . u źródła , przy Saint - Angelo , m ą  
da lok o od, Neapolu, postrzegły wcsasienay*.
prgodmeys/ego nieba, wznoszący się ze zr
dta nsfi okrąg ogromney wielkości. Była to  
trąba , któ-a w jednym momencie wsiąknę­
ła w siebie c a ł ą  wodę ze źródła : porwą-,
ła wiele sztuk bielizny rozesłaney na łące. 
i przynay mniey na milę dobrą się oddaliła ,, 
fenom en  ten trw ał blizko godziny : P°tem
paąąd do toyie  samey fontanny powrócił 6
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zniknął, a bieliznę przy niey znaleziono, jak*, 
by p rzepa loną: niektóre zaś z niey sztuki, 
jakby arm śtnem i kulami postrzelane były. 
[Journal de commerce du 18 septem bre 1817)

,, 27 sierpnia 18220 ro k u , w pół do 5tey 
z po łudn ia , w odległości dwanaście w iorst 
od miasta Sew astopola, między przylądkiem 
Fiolentem  i Chersonezem z chm ur bardzo 
mocnych i ciemnych , ukazał się na morzit 
słup Walcowaty , w  położeniu pionowem dó 
pow ierzchni m o rza , k tó ry  z niezm ierną 
szybkością przebiegającs przestrzeń , z potę­
żnym szurtiem , miotając ua wszystkie s tro ­
ny błyskawice , wszystko i na có tylko na­
potykał , nisfczył i psuł. {Dzień, wileń. na 
rok  18210. t. 0 ? wói t w o7i-i.vón«i
«v°loq«  ¥ (T)aiSiy  ciąg nasiąpi.) *

;■ i? sbydf Suosbyk . o«•*>>.
j__VLl_—1̂ —  ' -■ — • i ■*'<*m .u .1. r iii 11 ją

zssjłu otomorifciał-t, graaA. djBrorfenq. tfoąu*
..w w .m I w iW  >  u .

wO'is'W e s s o h e  Si. - w e - f s w ę ' 'tb r rv  .-J&ną w

Budowanie w iejskie ż  gliny surowej
ź wrzosem. . - v '(yy * rĄ .rj‘ « 1

Ze Wszystkich sposobów budowania, do­
tąd przez pisma ogłoszonych, za nayośćżę- 
dnieyszy jest uważany z  M g ły  lipróti/kf "tiaU 
czyste j. Ten , pomimo sw ych z a le t , nie 
mało potrzebuje zachodu W W yrabiania i 
suszeniu cegły , kosztu na wapiio i t. p. ; 
z względu umyśliłem ogłosić sposob,
nie howy w prawdzie 5 bo od półtorasta już
la t w Inflantach używany . a od dsićśjęcih
łH^toq'' •; yaisfcds > Szklą o s i »Smoóo^

.« JisŁfmoą styaMnoł vś.uise ofr ■'&#*:
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blizko" w  pow iec ie  d y n e b u r s k im  z a p r o w a ­
dzon y 5 gdzie z doświadczen ia  p r z ekonano  
się , iż jest  do w y k o n a n ia  ł a t w y  , a dający 
budow le  n ieko3ztowne,  bez p ie czne od ognia,  
i ty le  p ra w ie  iak z w y p a lo n e y  cegły t r w a ­
łe.  W  kaźdem  mieyscu , gdzie  się gl ina i 
w rz o s  b o ro w y  (erica vulgaris)  w obfitości  
z n a y d u j e ,  k o rzy s tn ie  użyć  się m o ż e ,  m e  
ty lko  do s t aw ian ia  stodoł,  s p i c h r z ó w ,  b ro ­
w a r ó w  , ale n a w e t  cha t  włościańsk ich  i za ­
b u d o w a ń  fo lwarcznych.  Sczegoły  tego spo-
sobu są nas tępujące .

DUzko m i e y s t a  , gdzie m a s tać b u d o w la ,  
rob i  się w  z iemi  s k rz yn ia  na łokieć głęboKa , a 
p r z e z  wzgląd na wielkość budow li  i l iczbę 
b y d l ą t ,  do m ieszan ia  gliny użyć  się m a ją ­
cych , s tosownie  obsze rna ,  L e p i e y  jest ,  za ­
m ias t  j e d n e g o ,  d w a  t ak ie  p rzy g o to w ać  do ­
ły  , t a k , aby  w  j ednym  p rz yspasab ia ła  się 
g l i n a ,  gdy z d ru g i e g o ,  już  g o t o w a ,  do r o ­
b o ty  u ż y t ą  bydź  może.  D ó ł ,  czyli  s k r z y ­
n i a  t a k a ,  wyśc ie ła  się dy lam i  lub że rd z ia ­
m i ,  n aw o z i  się do niey  gl ina t ł u s t a ,  gdy z 
sy pka  i z p iaskiem zm ieszana ,  nie jest  w  r o ­
bocie  t e y  p r z y d a t n ą ;  p o l ew a  się w o d ą  i r z u ­
ca  się w r z o s  r w a n y  z k o r z e n i e m ,  k r z a k i  
j ednak  w iększe  na  części  w p r z ó d  p o r o z ­
dzielawszy' .  W p r o w a d z a j ą  się p o t ć m  w o ł y  
l ub  konie ,  i d o pó ty  się w  dole p ę d z a j ą , do ­
dając  pod ług  po tr ze by g l i n y ,  w o d y  i w r z o ­
su  , aż  ca ła  massa  j edno s taynie  i  d o s t a t e ­
cznie  p r z e m i e s z a n ą  nie  będzie.

W  tym  budowania rodzaju , nieodbicie 
jest podmurowanie potrzebne ; daje się z ka-
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mieni  lnb cegły paloney , na  łokieć lub 
więctey szerokie i dostatecznie,  zwłascza 
w  mieszkalnych dom ach ,  wysok ie ,  aby w o­
da  na wiosnę i w czasie ulewy wezbrana,  
a w zimie śnieg , znacznie przy budów lach 
podniesiony , ścianom nie szkodził.

Na skończonem podmurowaniu  rzemieśl­
nik , mający opatrzone nogi o bowiem skó- 
rzanem . czyli chodakami , zaczyna dalszą 
robotę  od węgła , układając podwożoną so­
bie taczkami glinę i jednostaynie ją ud e p tu ­
j ą c , formuje tak wars tę  p i e r w s z ą , po stę­
żeniu tey drugą  d. aż doprowadzi  do 
wysokości ,  w którey się okna zaczynają. 
W  mieyscach ,  gdzie mają bydź otwmry, 
kładą się desk i ,  całą grubość ściany zaymu- 
jące , a z boków uszaki tylko , dla w p ra ­
wienia  okien 5 gdyż ściany mogą bydź , pa  
■wzór murow anych  , wew nąt rz  ukośnie scze­
sane , dla lepszego wprowadzenia  światła.  
P o  w praw ien iu  uszaków , prowadzi  się da-  
ley r o b o t a ,  a gdy i c i any  z uszakami z r ó ­
w n a ją ,  znowu się d e sk i ,  tak  szerokie jak 
śc iana ,  kładą nad n iem i;  podnosi się da-  
lęy śc ia na ,  aż do Wysokości belek s tropo­
wych  , i poziomie ją wyrównawszy ,  kładnie 
się wianek z bierwion , dla położenia na nim 
b e le k ,  nad tym  drugi  i t rzeci  na sczypach, 
aby osadzone w nim krokwie  , za pow ie rz ­
chnią  zewnę trzną  ściany wychodzi ły.  T e  
t r z y  bierwion r z ę d y , b e lk i ,  i  całe wiąza­
nie  dachu zwyczaynie  się na ziemi p rzy -  
g o to w y w a ,  a po umiesczeniu go na ścianie, 
z jedney i z drugiey s trony wianków udep-



Ute  Się glina, aby kciany , W fewnątHdo. śt0« 
Inwłnia. z e w n ą t r z  do krokiew dochodziły.

P o g o d n a  w iosna nayprzyjaźhieyszą j e s t  po­
ra do  s t a w ia n i a  t a k i c h  b u d o w l i ,  lecz w sier­
pniu  i tia p o c z ą tk u  w rześn ia  n a w e t ,  gdy  
s ło ty  n ie  są ha p rz e s z k o d z ie  , dosyć się d  -  
hrze robota udaje. P o  z t ip e łn e m  w ysch m ę- 
0 u ścian , sk lutem je  pod pion oczesac l  
tvrikiem p o k ry ć  należy. Tynk zw yczayn y  
/  Waptia i p ia s k u  dobrze s ię  takich sciart
t r z y m a  * a  c U , M .  o .
e ż y n i ,  jak miiroWane d o m y ,  na w szelk ie  
hiepogody klimatu riasźego w ytrw ałem u

G o s  p b  b  A B. § T W 0;

ś P b s ó b  * a r m k n i u  ś ł a h e b  P s c *°* '°

W yciśr iio iiy  t  gruszfek  s o k i  g o tu je  &Ą 
w  elitiiahyrti gaimku , p rz y  p oW olriym  ogmu^ 
brftśz  k ilka  gbdżiu , póki się nie z a m i e n i ł a  
i d k i  sy ro p .  L ośm iu  g a tc y  s o k u  h iozna  
oU-zyrhać około  3 g a tcy  s y r ó p u , k tó ry  m a  
sm ak  t a k  k o rz en n y  , ż« się s ta je  p o d o b n y m  
do m i o d u i  i hi d łużny  s to i ,  t y *  ro b i  się 
óestszym  i  podobńieyszym  do miodu. Fi 
ś trzegać  n a le ż y ,  aby się w  go tow am ii  m e  
P rzypa li ł  aiii n ad to  n ie  w y g o to w a ł  ale p o -
& >  bv .U  „ .y a n y m  ’S f t ó
żó łty .  Ż ;chOWUje się on p rz e z  Wiele lau
A jeśliby zcżasem  b ard zo  Zgęstma , na  ezy
go czystą, w p r z ó d  przegotowaną wodą, roz~



rzędzie, W  niedostatku świeżych gruszek* 
można użyć suszonych.

iWK
K a p łu n y , *j$si , kaczki i t. d. p ręd zey , ta n ie f  

i  ła tw iey , ja k  g a łka m i , u tu czyć  m ożna spo­
sobem n a stęp u ją cym '

-  A  W z ią ć  g ro c h u ,  a  m ianow ic ie  , k tó ry  do 
g o to w an ia  nie jes t  do b ry ,  nam oczyć  go w  so-  
łoney  nieco  w o d z ie  ty le  , ile p rzez  d w a  dn i  
sk arm ić  m o ż n a ,  i n ap y ch ać  n im  g ard z ie l  
p t a s t w a : p o t rz e b a  j e d n a k ,  chcąc n an o w o  
k a r m i ć , p a t rz y ć  za każdym  ra z e m  : czy d an y  
w p rz ó d y  g ro c h  s t raw iło .  U k a rm ia  się p rędko , 
a  do tego robi się i m ięso  s m a c z n e ; p o t r z e ­
b a  n a d t o ,  aby  p ta s tw o  m ia ło  zaw sze  w o ­
dę do picia. G ęsi  dostają  t ak że  od tego  k a rm u  
w ie lk ą  w ą tro b ę .  '

A by k u ry  często i w ielkie ja ja  n iosły , w z iąć ,  
i le  się podoba, p lacków  o leynych  czyli w y ­
t ło czy n y  z s iem ien ia  ln ianego  , ty leż  o t rę b i  
p sze n n y ch  i m ąk i  ż o ł ę d z i o w e j ,  zalać to 
W szystko w rz ą c ą  w o d ą  i zam iesić  n a  ciasto , 
k tó rć m  się k u r y  k a rm ią .  Od k a rm i  te y  k u r y  
t a k  z im ą  jak i la tem  n iosą  jaja , w ażące  dó 
p ó łp ią ta  łó ta ,  m ające po  w ię k s z e j  części p o -
dwóffifptl*w / ¥ k ‘ą l 'B n  ’

*V*«| t  eiu;om an ioa A.ufiqY5it{
W ęd żen iś  m ięsa wołowego i ozorów wołowych  

sposobem hamburskirn.
■fselisn. t fziraeyga. messio* ydiliej A

M ięso  n ie  t r z y m a  się w  roso le  solnym , ani 
t e ż  z niego n ie  b ie rz e  do w ę d z e n ia ,  a le  za™ 

,Dz. wileń. T. II . N . 4 . r .  1 8 2 1  7
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n u r z a  się ra z  jeden  do w rz ą c e y  w o d y , n a ­
t y c h m i a s t  w y y m u je  , i m ocno n ac ie ra  się so ­
la  z p rz y d a n ie m  nieco sa le t ry  , osypu je  się 
w o k o ło  o t r ę b i a m i , i w ęd z i  się Ciągle p rzez  
6 do 8 tygodni w  dym ie  m ałego  ognia. P od  
kon iec  należy obaczyć : czy się dosyć u w ę -  
d - i ły  P o  w y j ę c i u  z kom ina  p o t rz e b a  je p o ­
w ies ić  w  ch łodnym  sk lepie  , gdzie p ro m ien ie  
s łońca  n ie  dochodzą  ; ty m  sposobem  m ięso  
n i e  będ z ie ,  an i nad to  m iękk ićm , an i  zb y t  su ­

ch e  m.   .

Jak drożdże do potrzeb gospodarskich przez  
długi czas zachować,

P o  u w a r z e n iu  p iw a ,  zaw iązu ją  s i ę . d rożdże  
do  se rw e ty  lub in n ey  ch u s ty  p ł ó c i ę n n e y , 1 
w k ła d a ją  do n ac zy n ia  nasypanego  pop io łem , 
k tó r y m  się dość grubo  z w ie rz c h u  c h u s ta  p o ­
sy p u je  i  dobrze  ściska. P o p io ł  w ciągnie  w  sie­
b ie  w szy s tk ę  w i lg o ć ,  t a k ,  że d ro żd że  z ro ­
b ią  się jak gęste  ciasto, z k to reg o  n as tęp n ie  
u lep ia ją  się jakby m ałe  m iseczk i u  gó ry  i sp o ­
du  o tw a r te .  M iseczki te  s ta w ią  się na desce 
d ła  w ysuszen ia  n a  w o ln ćm  ciep le  w  p iecu  
albo gdzie indziey. P o czem  k ru sz ą  się 1 ch o -  

I  w o rk , , .  C hcąc , „ i , 6 t y c h  d r o id ć y ,  
b ie rze  się ich  garść i ro z p u scza  w  c iep łem  
p iw ie  lub  w odzie . T a k  w ięc ,  jeśli ty m  spo­
sobem  , p o k a ż d e m  w a rz e n iu  p iw a  d rożdże 
sie z a c h o w a ją ,  w te d y  nie będz ie  ich  n ied o ­
s ta tk u  do w sze lk ich  p o t r z e b  p i e c z y w a ,  b r o ­
w a r u  i gorzeln i .



i) id  Wyklarowania piwa, i  zachowania gQ 
bd sk w a śitien ia , bierze śi<  ̂ ria bećżkę piwa  
Uieco daskrobartegd rdgii jeleniego  ̂ hp. za  
gr, i b ,  k tó ry  się we dwóch garcach tegoż 
piwa raz zagotuje. W lew a się potóm w szyst­
ko do beczki i i  żdstawuje tak przez noc: 
poczem  zlew a się piwo ćlo butelek. Będzie  
tak czystóm jak rubin : jednakże sposobteh  
używ a się riieprędzey jak w  kilka dni po zro­
bieniu piw dj i kiecły się jtiź należycie w y-  
fcliodźi: -

Aby nadać kawie (np. tey ćd i  M arty­
niki przychodź)) tak dobry smak jak lewanć- 
kiey  $ kładzie się jfey funt dci naczynia , na­
lew a się wrzącą w oclą, źainiesźa się kilka 
fazy , po kilku minutach zlew a się z hiey przez 
durszlak woda * bardzd nieprzyjemny zapach 
taająta * potćni kawa wysypuje się ria płótnd* 
i  suszy ha piecu lub słońcu;

WIADOMOŚCI LITERACKIE;

U N iW 'E R S Y T E T Y j AlCADEMliEj Ż A k łA d Y  NA U K O -

yvE i  T o w a r z y s t w a  u c z o n e ;

fjśtdtiówienie lekćyi literatury pótskiey^w uni­
wersytecie charkowskim:

Kurator charkdwskiego wydziału eduka- 
ćyyńego , czyniąc przedstawienie względem da­
wania języka i literatury polskiey w uniWef-

f
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sytecie charkowskim , to  swoje przedstawie­
nie opierał na pobudkach następujących : „ Cho­
ciaż w ustaw ach uniw ersy te tu  nie -wyrażono, 
a żeby p rz y  nim był lek to r  języka polskiego 
aje i)  W y d z ia ł  edukacyyny charkowski g ra ­
niczy z wydziałem un iw ersy te tu  wileńskiego: 
a za tem  polski język jest sąsiedzki 5 2) Z  p rzy ­
łączonych  od Polski guberniy, przyjeżdża młódź 
na  naukę do un iw ersy te tu  charkowskiego , dla 
k tó rey  istotnie jest potrzebne doskonalenie się 
W' języku oyczystym  ; 5) Młodzi ludzie z ro ­
dow itych  Rossyan , po ukończeniu nauk w uni­
w e rsy tec ie  , dosyć często wchodzą do służby 
w  gubernijach od Polski przyłączonych , a 
w  takie in zdarzeniu język polski dla nich jest 
is to tn ie  p o trzebnym - 't, Do un iw ersy te tu  czę­
sto przychodzą pisma od osob p ryw atnych , 
w  ty m  języku pisane , a nayw ięcey takich pa­
pierów przysyła ją  dla tłum aczenia z roieysc 
u rz ę d o w y c h ; nie wrypada zaś uniw ersy te tow i 
odpowiadać , że nie ma do tego człowieka u- 
sposobionego. Z  ty ch  względów uznaje się 
po trzebnem  zaprowadzenie w uniwersytecie  
charkowskim lekcyi języka i l i te ra tu ry  polskiey, 
z obow iązk iem , a żeby do jey daw-ania w y ­
brany  był urzędnik , dobrze umiejący razem  
i język rossyyski. ”  G łów ny  rząd  szkół po­
stanowił polecić uwadze K u ra to ra ,  zaprow a­
dzenie lekcyi języka polskiego, jeżeli rzeczy- 

, wiście uznał to  p o t rz e b n e m , dla s tudentów  
chcących się jego uczyć.

Akaclem ija duchowna sankt - petersburska  , 
ukończyła czw arty  kurs nauk  w  roku tera -
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in ieyśzym . W  dniach 22, = 3 1 24 czerwca, 
odbył się publiczny popis jey studentów . Oto 
jest ' rys p rzedm io tów , z k tó ry ch  wydawali e- 
xam en : I. Z teologii d o g m a tyc zn e j : a) N a u ­
ka o woli B o zk iey  w ogólności , a w  sczegói- 
ności o jey przymiotach , jakiemi są : świętość, 
wszechmocność , mądrość , wolność , błogosła­
wieństwo , spraw iedliw ość, rzeczywistość, b) 
N a u ka  o człow ieku  : o naturze cd o w iek a  , o 
p ierw iastkow ym  stanie cz łow ieka ,  o jego u- 
jfadku , i o skutkach tego upadku II Z  teo­
lo g ii m o ra ln e j : Opisanie człowieka odrodzo­
nego podług Pisma ś. ; różne jego nazwiska i 
własności; duchowme oświecenie jego rozumu 1 
środki do tego oświecenia; w ola człowieka odro­
dzonego, i t. d. I I I  Z czy tan ia  P ism a św iętego : 
n) Ogóine pojęcie o xiegach Starego Zakonu; 
b) P rzygotowanie do poznania Xięgi Izaija- 
sza. IV . Z w ym ow y kośc ie lnej : a ) W y o ­
brażenie kaznodziei, b) Ogólne pojęcie o w e­
w n ę trzn y m  układzie mow y kosoielney ; c) Ze­
w n ę trzny  układ kazania , czyli język. V. Z  hi~ 
s to ry i system alów  filo zo fic zn y c h  : a) Filozo-
fija P la to n a :  psy choicgija, kosmologija , teolo- 
gija o bytności Boga i jego przym iotach  ; 
nauka o ząsądach społeczności oby w^atelskiey; 
b) Z p r a k ty c z n e j f i lo z o f i i  A rysto telesa  : ̂  ko­
smologija , psychologija , moralność. ¥ L  /  sy- 
stem atów  fi lo z o fic z n y c h  : fi) Z teo logii n a ­
tu ra ln e j  ; by tność  B o g a , stworzenie śwdata, 
O pa trzność  Bożka. b) Z  f i lo z o f i i  m o ra ln e j.  
obowiązki człowieka względem samego siebie 
i względem dnigich, tudzież powinności wzgię- 
de.ni Boga. VII. Z  h is to iy i kościelnej: o) H i-



§fgryi starego zakonu okres siódm y: budową* 
nie kościoła , jego poświęcenie , objawienie o 
kościele , sławą Salomona , grzech jego i uka­
ranie , mniemanie o jego nawróceniu , podział 
królestwa żydowskiego i t. d. bj H istoryi N o ­
wego Testam entu -, wiek pierwszy. \  111. Z li­
tera tury  pow szeęhnęy: o krytyce , krąsompw* 
stwie i stylu. IX . Ź  historyi powszęęhney: o> 
początku kalifatu arabskiego , o przyczynach 
rozszerzenia się naulci i władzy Maho.metą i 
t  d. X. Z historyi rossyyskiey  : Od Jerzego
'Wszewłodowicza, do Alexandra Newskiego. 
Uzbrojenia za Dymitra Jpannowicza Dońskie­
go , i t .  d. XI. Z  m atem a tyki: o własno­
ściach hiperboli, o linijąch krzywych , o r u ­
chu przymuszonym po linijąch krzywych. 
Nąkomec z języków  : hebrajskiego , greckip« 
go , łacińskiego , niemieckiego} franęuzkiegp 
i angielskiego.

Cabinet Czytania w R iaząn iu  p r z y  gim nązyujn.

W  roku i 8 2 otym zaprowadzony zo.stął Ga­
binet Czytania  przy gimnazyuni riązańskiem, 
za potwierdzeniem cesarskiego uniw;ersyfetu 
moskiewskiego. Prawidła dla tego gabinetu 
są następujące : Osoby. § i . Kierujący za­
trudnieniami' miłośników czy tan ia , jest naiy? 
ęzycieł literatury w gimncyyum. Stałymi p~ 
ęzęstnjkąmi tego zgromadzenia są uczniowie 
gim nazjum  klassy 4tey w szyscy , ą Sciey, 
2 giey i iszey j  przypusczają się d° słucha- 
n 'a  celujący zdolnościami i postępkami. Do 
nich przyłączają się lepsi uczniowie ślache-
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tney pensyi. § 2 .  Nauczyciele gimnazyum i o- 
soby , nienaleźące do jego zgromadzenia, któ~ 
r eby się chciały łączyć do tych ćwiczeń, bę­
dą miały mieysca honorow e, i nazywać się 
uczestnikami honorowymi.—  Przedm ioty. % 3 , 
£ a  przedmioty czytania przeznaczają s ię ;
1) W zorow i pisarze rossyyscy w prozie 1 
wierszu, 2) W zorow e przekłady dawnych ! 
powych pisarzy, 3) Własne pisma 1 przekła­
dy uczniów i uozęstników honorowych, jesh- 
by Się komu podobało je przynieść. 4 ) K ry- . 
tyczny rozbiór autorów rossyyskich 1 robot 
własnych. —  Czas. § 4,  Czytanie będzie się 
odbywało cztery razy na miesia„c. Dniem czy­
tania bedzie ś rzoda , po południu, w porze zi- 
mowey od godziny 4tey , a latem od godziny 
5t e y .—  M ieysce. § 5. Mieyscero czytania na- 
Znaczaja się pokoje biblioteki gimnazyalney—  
Porządek. § 6. W ybór  rzeczy 1 porządek czy­
tania zostawuje się nauczycielowi literatury.

7 Zapisy zatrudnień utrzymuje wybrany ze 
starszych uczniów.—  Pomoce. § 8. Uczestni­
cy zgromadzenia mają prawo korzystać ze 
wszystkich xiąg i innych pomocy naukowych 
biblioteki gimnazyalney. Nadto , gimnazyum 
corok zapisywać będzie wszystkie rossyyskie 
dzienniki i pisma peryodyczne. W szystkie te 
x ieg i ,  prócz użycia w gabinecie czytania, mo­
gą oni brać do domu za rewersem , i powra­
cać je w  całości obowiązani; W przypadku za­
tracenia , albo pieniądze wnoszą, albo takież 
x ięgi.—  W ydatki. § 9. W yda tk i  me mogą 
b.ydź znacznemi: światło y  papier , atrament. 
N a  to uczęstnicy czytania robią składkę pie-
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aiężną, w  miarę potrzeby, i podług własney 
wol.i,

Uniwersytet królewsko - warszawski, przy 
ukończeniu kursów rocznych w dniu 5 i  lipca 
r, b.j obchodził pamiątkę uczonych mężów. Po? 
siedzenie to  publiczne zagaił R e k to r , wyło­
żeniem powodów, dla których z tą  uroczy­
stością połączone zostało rozdawanie nagród 
uczniom i magistrom, za rozprawy naylepsze 
W danych materyach wypracowane. Profes­
sor Urmowski czytał wiadomość o życiu i pi-? 
smach sławnego w świecie uczonym izraelity 
polskiego, Salomona M aimona, rodem z N ieśw i- 
z a , k tóry  jedno z licznych dzieł swoich , ja­
ko polak Stanisławowi Augustowi w roku 1792 
przypisał. Professor Zahellewicz, dziekan w y­
działu fdozoficznego  ̂ wystawał w treści sy% 
stem filozofii Platona  , i okazał w'pływ , jaki 
miały zasady jego na badania filozofów po?, 
źnieyszych. P. M ile  professor fizyolpgii w wy? 
dziale lekarskim , czytał postrzeżenia swoje nad 
achromatyzmem soczewki oka ludzkiego. Po? 
strzeżenia te są ważne, i zapewne zwrócą na 
siebie uwagę znawców . k tórzy się łatwm do-. 
1Tlyślą , że są przygotowaniem do wydoskona­
lenia szkieł achromatycznych. Jakoż autor ma 
juz gotowe myśli, pojfług których ściśleysze 
uważanie natury , może wskazać poprawę 
sztuki.

Imiona otrzymujących nagrody lub po­
chwały są następujące : 1. Z  W ydzia łu  teo­
logicznego: X. W oyciech Ossoliński uczeń te­
go^ wydziału otrzymał rgedal yiększy. Jąą



Pocief magister wydziału teologicznego , me­
dal mnieyszy. 2. Z wydziału prawa i admi­
nistracji : Jan Dziekański magister admini- 
ś tracyi, nagrodę większą. Bartłomiey Ffilko- 
wski magister prawa, nagrodę mnieyszą. T o ­
masz Le Brun magister prawa i admmistra- 
cyi za swą rozprawę na publiczną pochwałę 
zasłużył, 5. Z wydziału lekarskiego : An­
drzejowi Duszyńskiemu przyznano nagrodę wię­
kszą. 4 . Z wydziału filozoficznego ; otrzy­
mał Marcin Basiński uczeń praw a , nagrodę 
pierwszą. Wawrzyniec Hilczyński magister 
filozofii , nagrodę drugą, Alexander W ielo­
polski pochwałę. 5. Z wydziału nauk pięknych: 
drugą nagrodę otrzymał Łukasz Koncewicz ma­
gister nauk pięknych. Na pochwałę zasłużył 
autor rozprawy Karol Zarański uczeń wy­
działu prawa.

Temata na rok 1822, respective z wydzia­
łów naznaczone, są następujące : 1. Z wydzia­
łu  teologicznego : „ Ouinam irrepserint abu-
sus in seculi VIII, IX et X  Christianorum mo­
res ab eorundem secuiorum ignorąntia ? ”  2,
Z wydziału prawa i administracji : v Quae
fuerit auctoritas olim in Polonia juris Romani, 
demonstretur ex historia et fontibus juris ver- 
naculi. ” 5. Z wydziału lekarskiego ; „ W y ­
kazać w ciele źwierzęcem soków krążących 
źródło, siły i sposob krążenia, odmiany w bie­
gu i w iph naturze. ” 4 . Z wydziału filo zo *
ficznego  : „ Powtórzyć doświadczenia , które
nad kwasem jarzębinowym zrobiono ; pokazać, 
w których roślinach krajowych jest tenże kwras 
nayobfitszy, w których częściach rośliny, lub



|ey owocu ma on swoje właściwe siedlisko i
podać naytańszy sposcb wydobywania onego 
fabrycznie, ”■ Zastrzega s i ę , aby przy roz­
prawie wypadki doświadczeń , czyli preparata 
były załączone , które wraz z nią poci sąd od­
dane bydź powinny. 5. Z  w yd zia łu  nauk i 
4ztuk pięknyęh : „ Colligantur et e x amin en-
tu r  in Iliadę et Odjsseą loci qui ad horum 
poematum originem et ępmpositionem iacjant 
illustrandam,

Termin ostateczny do złożenia rozpraw 
naznaczony dzień 3 i maja 1822 roku , w  W a r i  
ęzawie dnia p i  ljpca 1821 rgkrt. Jaęyna 
kret. uqiwer.

In sty tu t agronom iczny w M arym onęie p o i  
W arszaw ą. (*)

Uwiadamia ninieyszęm prześwietną publi­
czność,. że nowy kurs nauk w  szkołę rołniczey 
w' M arym oncie zacznie się z początkiem pa-- 
ździermka r. b. i trw ać będzie rok cały. W s z y ­
scy więc,chęć mający wysłuchania kursu w  teyże 
szkole , aż do ostatnich dni września codzień, 
o to zgłosić się mogą do podpisanego, dyre­
k tora instytutu agronomicznego. Uczniowie 
składają się z dwóch klass, to jest : z klassy 
niższey , w którey się kształcą na ekonomów 
łub pisarzów , i z klassy wyźszey,. w którey się 
usposabiają na rządców lub komniissarzów dóby 
większych.

p») forówn. l)zień, irU. Z- 1.820,, T . lit. str-. 55i,(^t.)



W  każdey klassie kurs trwa fok jeden ? 
nikt zaś do wyźszey klassy wstąpić nie może, 
jeżeli wprzód nie słuchał nauk W klassie eko­
nomów. Chcący należeć późniey do wyższey 
k lassy , musi przynąymmey skończyć kląssę 
4 tą  w szkołach publicznych ; kto zaś chce 
jedynie należeć do klassy ekonomów , musi już 
znać zwyczayne praktyczne gospodarstwo, i 
musi umieć dobrze pisać, czytać , i w prostych 
działaniach yachpwać.

Przedmioty n-mkowe w przyszłym roku 
szkolnymi będą następujące :

a) Dla klassy ekonomów : %. Rojnictwoi-zna- 
jomość gruntów , karczowanie , osuszanie są- 
pow i b ło t , tamowanie sapów, nauka o mierz­
wie , zasady obrabiania g run tów , zasady ró­
żnych systematow gospodarskich, uprawa po- 
jedyńczych rpśhn , np. zbóż , 'Warzyw , traw, 
roślin handlowych etc , uprawa i polepszenie 
łąk  i pastwisk. 2 ) Chów zw ierząt domowych? 
Chów , polepszenie i tuczenie byd ła ,  pwieę, 
świń i drobiazgu; chów kon i,  rybołówstwu 
i psczelnictwp. 5) z Chemii ro ln iczej i techni- 
ęzney : Rozkład ziem ornych i ziarn zbożonych, 
nauka o kwasach i alkalach w użyciu gospp- 
darskięm 5 sztuka robienia piwa, wódki, octu, 
mydła i mączki. 4) Roęhut/ki praktyczne  z wzo­
rami do utrzymywania rejestrów gospodarskich, 
i zasady prostych wymiąyów na polu. 5) R y ­
sunki machin. 6 , Policya gospodarska.

b) JDlą klassy vząd‘ców dóbr. 1 ) ilfin e ralę~ 
g ija  krajowa i Gęognozyą. 2 } z Chemii: zna­
jomość pierwiastków chemicznych , i skład ich 
W  ciałach rolnika interessującyęh. 3. z F izyki:
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nayuźytecznieysze wiadomości z nauki o ele­
ktryczności , cieple , powietrzu , -wodzie; scze- 
gólniey zaś dokładnie i (podług terazmeyszego 
stanu fizyki) dawana będzie m eteorologija , i 
zasady mechaniki. 4) Botanika i fizyo lo g ija
roślin. 5) Leśnictwo, sczególniey o urządzeniu, 
uprawianiu , ochranianiu, otaxowaniu i użyciu 
lasów. 6) Jeom etrya teoryczna  , miernictwo  
praktyczne i niwellacya. 7) Budownictwo wiey- 
skie. 8) Rysunki badownicze 1 miernicze, 9) 
Zasady otaxowania dóbr, zasady ekonomii po- 
lityczney, o ile się tycze rolników, stosunki pra­
wne pomiędzy dzierżawcami i właścicielami etc.

Gdyby się w ciągu przyszłego roku węte- 
rynarya otworzyła , uczniowie , stosownie do 
stopnia nauk , mieć będą także wyłożone za­
sady leczenia zwierząt domowych.

Uczniowie wyższey klassy płacą za naukę 
zł. poi. 100, uczniowie mższey kłassy zł poi. 
60 ; kto chee mieszkać w  M arym oncie, biblio­
teki używać etc. osobno za to mierną summę 
płacić musi. Ubogi zaś , składający świade­
ctwo ubóztwa , pilności i dobrego sprawowa­
nia się, może bydź przez W ysoką Kommissyą 
R. W .R .  i O. P. z powyższych opłat uwolnio­
nym. Co do stołowania, każdy podług mo­
żności i chęci swojey, może się stołować albo 
Wj M arym oncie  , albo w W arszawie.

Dla praktyki gospodarskiey i leśney, zawsze, 
sa uczniom otwarte gospodarstwa i laski in­
stytutowe w Rudzie i W arzyszęw ie.
M a rym ont dnia 4 sierpnia 1821 r.

Dyrektor instytutu agronomicznego :
F  l a t t.
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W  P o czd a m ie , A q4 maja t, r . , królewskie 
T ow arzystw o  ekonomiczne w Marchii , odpra­
wiło swwje wiosenne posiedzenie powszechnego 
zebrania. Zagaił je dyrek tor tow arzystw a, ba­
ron  Brenn-, sekretarz  Schulze  zdał spraw ę z dzia­
łań  tow arzystw a i tyczących  się jego okoli­
czności ; poczem naradzano się względem róż­
nych  urządzeń , a sczególniey uczyniono o s ta te ­
czne postanowienie ,  względem naznaczonych 
przez  jednego z członków tow arzystw a lo o  
ta la rów  nagrody , za przyozdobienie i dogodne 
założenie wioski w  M a r c h i i ; postanowienie to 
m a  bvdź w krótce  ogłoszone. P rzedm ioty  po­
siedzenia by ły  następujące : i )  Korresponden-
cya  z T ow arzystw em  badaczów przyrodzenia 
w  H a l l i , względem postrzeźeń nad burzami, 
dla u tw orzen ia  teoryi ; 2) obserwacj e m eteoro­
logiczne z wielu l a t , przez Pana Schulze ; ć) 
R ozpraw a o stosunkach czeladzi i poddaństwa 
n a  w s i ,  przez Pana Johna-, 4) Rozprawa o 
zdzieraniu 1 paleniu darni na s tarych  wygonach, 
przez Pana B aath  ; 5) Uwagi Pana H erin g  o 
porządku, jaki zachować należy w pastwiskach}
6) Kaznodzieji A nders wiadomość o gąsienicach;
7) D oktora  A u g u styn  postrzeżenia w różnych  
przedm iotach w e te ry n a ry i ; 8) W iadom ość o
użyciu sczawiu n a  k a r m , przez Pana Donner-, 
9} K orrespondencya o uprawie H elian tus tu -  

lero su s  (ka rto fle ,  T o p in am b o u r) , oraz wiado­
m ość o tern przez P an a  Z ie te n  z W u s tra u ,  
L eeke  z B orns tad t , i kaznodziejów M e n tz  
z Car we i Schnee z Schartau . Naostatek po­
dano i wybrano wielu członków honorow ych* 
zw'yczaynych tow arzystw a.



WIADOMOŚCI BILBIOGRAFICZNE.

B ib l io g r a f ii  A O tytule statutu Łaskiego i mnie* 
manem fcgoi. s tó u ta  przedrukowaniu-.

..S ta tu t terij mówi P* Bentkowski T. II. p  
i3 i nader jest ważny, nie tylko did swey sta­
rożytności lecz bardziej dla tego: iz prócz 
Statutu Litew skiego, jedynym jest zbiorerd 
praw polskich, k tóry  z potwierdzenia króla 

ss rtióć obowiązującą otrzyma*; Opis onegoz ob-
’ sżerny daje Janocki (.Nachr.v. mr.poln.Bucherm  

fl. 3aV Niddawnó dopiero okazano w rozpra- 
” wie Bentkowskiego (O naydaw niejszych książę ■ 
. h.ach w Polscze drukowanych p. *e s ta tu t

Łaskiego więcej ja k  rUz jeden. był d rukow any  
t, lubo z data tąż sanid l 5o6 , 27 januarn. Do- 
! wody ha td w  o w ej rozprawie przytoczone 
1’ są j jf ii te  i niewątpliwe. Dziesięć exemplarzow 
’’miało bydź drukoWańyćh na pergaminie; W i-  
’ działdm cTWa, lńąm połowę jednego  1L d. _
” J£td znał starożytność 1 waznosc tego statutu; 
k to miał przed sobą obszerny opis Janockiegoj 
gam dwa ekemplarżC pargaminowe w idział, i 
m a połowę jednego; kto tem u statutow i scze- 
&ólnieysza pośyyięćił pracę 1 przez jaw ne i m e j  
wątpliwe"  dowody okazał, ze dwa lazy  z taz  
Sama data był drukowany : teii zapewne w dzie­
le s w o ^ ^ t .  liter. Polskiej p r ^ a y m m e y
ty tu ł dokładny tegoż statu tu  położył. A akby 
sfę z a p e w n e  każdemu z czytelników zdawało; 
Z"tem  wsżystkieni rźecź się, ma cale inaczej, 
a ty tu ł, k tóry  u P. B e n tk o w sk ie g o  znajdujemy,- 
nie wiedzieć ź jakiego źródła w yłatany 1 n ie ­
miłosiernie skaleczony został. W ypisanie tego 
ty tu łu  i krótkie nad n im  Uwagi wnet o tey  praw-* 
dzie każdego przekonają.
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Cotntiiune in d i t i  polóniae regn i p riv ileg ium  
tonsiitu tionuin  et in du ltuum  publicities decreto- 
ru m  aprobatorumque. Cum  nohnullis juribus  
tarn divirds quatn hum anis p er  Serenissirńum  
principern et doniihum  D om inunl A lexa n d ru m  
D ei a lia  R eg em  Polonie  } m agnum  D u ceni 
L it/m a n ie  , R u ss ie , Priissieque dom inum  et he- 
redern etc. N oil tatnen iii illud  ipsurh p r iv i­
leg ium  sed m otu proprio  (:regis dodaje Janocki) 
sereniiatis sue p er  adhortationeM  p er in stru ­
ct ionerri R sgn ico larum  proque regni ejusdem ać 
ju stitię , statu f e l l  oiler d irigend is eidertl privileg io  
anricxis et asaąptis  (M andantCque sacra eaderrij 
dodaje Janocki) M ajesta te accurtitissime Casti- 
a-atis. Im pression Cracovie in  edibus Jolu H al­
ler  i 5o6. 27 Ja iiu a r ii , 111 i'oL

Sądziłby k to  na p ierw szy  rz u t oka. zć au to r 
m iał przed sobą różną e d y c ją  od t e j ,  k tó rą  
opisał’ Jan o ck i. 1 ze podając ty tu ł  sWojey. chciał 
ża jednym  rażem  w y tk n ąć  różnicą ty tu łu  w e- 
dycy i przez Janeckiego op isanej. Jak  dalece 
podobny sąd byłby zaw odny , to się niżey okaże: 
te ra z  zaś rozw ażm y ty tu ł  P . Bentkowskiego.
1. J a n o c k i  czy ta  re g io , nie r e g is , i  tak  Czytać 

należy. '  ■ . .
2. Nie m ożna Czytać p er  irisirUćtioneńt / gdyż

to i sensu żadnego nie daje i W yrazom rze­
czyw istego ty tu łu  przCciw i sią. T am  w y ­
raźnie w ybito  pro  instructione* O m yłka ta  
(której nawet Janocki nie uniknął) pochodzi 
z n i e  W yrozum ienia skróceń daw nym  ręko­
pis m om i drukom  w łaściw ych (*•).

3 . Jeżeli w jrz u c im y  W ytazy; M ahdanteque sacra

(*\ Może się n iylą , a le  tnnieinam  * !e  dla teyżo saniey 
p rzy czy n y  iia eketiiplarzach przez skrócenie w y lń ta  
per adhóriatiorem ząm. pro adhortatione : to jest: 
że rów nie drukarz m ogl się pom ylić w czy tan ia  
tego  w y ra z u , jak Biylano się do tąd  Cżytając p e t  
irtstructiongtn.
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m d e m , k tó re  jako przez Janookiego dodane 
w  naw iasie zam yka P. B entkow ski , coz ssę 
stanie wówczas z wyi'azem  M aj estate., k to iy  
bez żadnego zw iązku i znaczenia byłby po­
łożony ? N adto m iędzy ascnp tis  i castigatis 
w ym aga sens spoynika , k tó ry  się p rzycze­
p ił do w yrazu  M andan te .

4. W y rażen ie : ImpressUm Cracovie etc. nie znay- 
duje sie na karcie ty tu ło w e j.

T y tu ł  rze te lny  S ta tu tu  Łaskiego jest następujący: 
Commune inc liti Polonie R e g n ip n v d e g iu m  

constitutionum  et indu ltuum  publicities dęcreto- 
ru m  approbatorumque. Cum nonnidus juribus  
ta m  d ivin is quam  hum anis per Serem ssirnum  
principem  et dom inum  dom inu/n A lexandrurn  
dei g ra tia  R e  gem  polonie m agnum .ducem  L ith -  
u a n ie , R u s s ie ,  Prussieque dom inum  et hero­
dem  etc. N o n  tam en in  d lu d  ipsum  p n v d e ­
g iu m  sed motu proprio regio serenitatrs sue p er  
adhortationem  pro  instructione ̂  R egnico tarum . 
proaue reg n i ejusdem. ac ju stitie  stą tu  Jelię iter  
d irigend is eidem  privileg io  an n ex is  et ascr/piis, 
M andanteque sacra eadem  M ajesta tę accuratis-
sim e ćastigatis.

Ale poniew aż au to r h ist. h te r . po lsk ie j ja w -  
nie  i niew ątpliw ie dowiódł (jak sam  zaświadcza) 
że s ta tu t Łaskiego w ięcey jak raz  jeden by ł d ru ­
kow any  , s tąd  m ógłby k to  z czyteln ików  posą­
dzić mię o lekkom yślność, i powiedzieć na obro­
nę Autora j iż  różnica w  ty tu le  może zależeć od 
różnicy  w  ed y c jach . Na to  odpowiadam  ł iż 
w  exem plarzach pargam inow ych i papierow ych, 
k tó re  n a  w łasne oczy  w idzia łem , ty tu ł tak i a 
n ie in n y  znalazłem . Co się zaś tycze m niem a­
nego przedrukow ania s ta tu tu  Łaskiego, ted y  owe 
javtne  i  niew ątpliw e d o w o d y , na  k tó ry ch  P . 
B en tkow ski zdanie swoje zasadził, m e ty lko  
podlegają w ą tp liw o śc i, ale całkiem  są niedosta­
teczne i płonne. Zeby tu  jasn e  i k ró tk ie  dać o 
n ich  w yobrażen ie, dosc pow iedzieć, ze au to r na
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je d n y m  ty lk o  dowodzie p rz e s ta ł , i t/o w zię tym  
ż odm iennych podpisów , jakie za z w y cza j na 
końcu dawnych- ksiąg znajdu jem y. T rzeb a  bo­
w iem  w ied z ieć , że exem plarze pargannńow e 
(te  przynaym niey , k tó re  w idziałem ) ta k  się koń­
czą : E x p lic it  dextro  siderei Commune tń c liłi 
■tiegni Polonie p r iv ile g iu m : pm ni studio dc di- 
U gentia  Cracovie m  edibus >fo Im i m is  1 i u ! Ic / cid 
‘commission cm  R everend i p a tr is  dom ini Johcni- 
nis de L a s k o : ejusdem R e g n i Cancellarii im - 
pressum . A nno  dom ini JYI. CCCCC, yj. vic'esima 
septimw. Januarii. L eo  gratias. L xem plarze 
zaś papierowe (a podobno i pargam inow e nie­
k tó re  , jak w idać z Janockiego) pó w yrazie  im ­
pressing , k tó ry  w  nich om yłką w yb ity  Zamiast: 
im p ressu m , m ają następujący  dodatek : Quem  

1 quident libvum et alios quOscunqiie p er  p re fa tu m  
H alier, eą lege nnpressos quiscpue iiósse debet, 
lit nemo illos alibi gen tium  exaratos : R egno  in- 
troducat Eosque venales Tiabedi g rav i sub pena: ac 
eorundem  UbrOrum anim issione vigore privileg il:  
ipsi H aller p er  sucram  dom ini R eg is  Polonie 
M ajesta tem  desuper gratiose ex  Consilio sue Se- 
irenitatis C onsiliariorum  concessi: p rdu t hoc
idem  p fiv ileg iu rn  la tius contr.net. Pod ty m  na­
pisem  jest cy fra  H allerow ska w śród .drukarskich 
Ozdób, a ż obu s tro n  cyfry  rozdzielona data: 
M . CCCCC. Vj. —• xxvx; Januarii:

Chcąc spraw dzić tw ierdzen ie  £ . B entkow ­
skiego porów nyw ałem  exem plarz papierow y 
z p arg am in o w y m ; lecz w  naydrobnieysżycH 
rzeczach postrzegłem  między, n iem i ńayściśley- 
Sza zgodność. S tąd w niosłem , iz d ru k  ty ch  exem - 
plarzów ; podpisem  końcow ym  różniących  się, jest 
jeden , tehźe sam  i W jedtiym  czasie dokonany; 
a za tym  źe tw ie rd z e n ie : jakobyśm y więfcfey nad 
jedne edycyą tego S tatu tu  m ie li , jest dotąd nie- 

JDz. w ileń, T . I I .  N .  4 , r. 1 8 2 1  8
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dowiedzione (*)» Bo ze sam a ty lk o  odm iana koń­
cowego napisu nie jest w  bibliografii dostate­
cznym  pow odem  do u tw orzen ia  now ey edycyi 
jakiegoś d z ie ła , odwołuję się W  tey  m ierze do 
nader g ru n to w n y ch  uw ag uczonego professora 
bibliografii i b ib lio tekarza , k tó re  w  sżaeow nem  
dziele swojem  f lis to r . D ru k a rń  K rakow skich  na 
s tr . 176 in a s t .  w yłożył. Co do m nie, ty le  ty lk o  
z różnicy końcow ych podpisów w  S tatucie Ł as­
kiego m ógłbym  w nioskować, źe H a lle r przezna­
czając W m ałey liczbie exem plarże pargam inowre 
dla p ierw szych  w kraju  osob, mógł W’ nich bez­
piecznie opuścić ostrzeżenie o p rz y w ile ju : do­
dał zaś to  ostrzeżenie w exem plarzach papiero­
w y c h , jako do handlu  przeznaczonych. W re -  
ście nie chcę tw ierdz ić  , że zgoła nie m a na św ię­
cie dw óch różnych  tegoż s ta tu tu  edycyi (bo może 
tn  kiedyś sam  P- B entkow ski okaże); ale tw ie r- 
d L T T & a  tego nie okazał, i  ty tu ł  swóy 
sk a leczo n y , z jakiegoś cale nieczystego źródła, 
w ydobył (**j.

•(*') Nipwiem tedy  z jakiego powodu Janockl o pargaml- 
nowym exemplarzU pow iedział, źe bardzo pięknemi 
\m ’t s e h r  fe in e n  Schriften) , o papierowym zaś , ze 
grubemi gockiemi typami (m it groben gothischen  
Schriften) były drukowane — Może Janockl nieprzy- 
patrzył się dobrze obudwóm exemplarzom i pozorną 
różn icę , jaka z różnicy materyału , na którym dru ­
kowano , koniecznie wynikła , za rzeczywistą różnicę, 
druku poczytał.

[**1 Co za dziw , źe niedawno pew ny statu t 2 omyłkami 
przedrukow ano, kiedy przedrukowanie samego ty lko 
ty tu łu  sta tu tu  Łaskiego,nie obeszło się bez błędów Bo. 
day to  nie mieć sprawy ze sta tu tam i! Przypisek Z e -  
cera.



N o w e  j> z  i  e  ł  a .

Z b i o r y  d z i e ł .

D z ie ła  w ie rsz e m  i  p ro z ą  (łrp rj^ana^G oduli

skiego p ó ł k o w m k a ^ k a w a l e r a  or -  
w o y sk  x ie z tw a  w aiszaw sK  g , to w a rz y -
d e ru  k rz y ż a  w o y sk o w e g o , .,r7/Y;acioł n au k , 
s tw a  k ró lew sk o -w arszaw  skieg r  J]I r .
poległego pod  R aszy n em  d 19 cz | ci
po śm ie rc i a u to ra  z b ie ia n  * ^  ^ k ł a d e m  N. 
d ru k ie m  m e ogłoś zone ,  2 części.
G liic k sb e rg a , 1821.

D  D U K  A c  v  A.

P ie lg rzy m  w  H o m b ro m ita

h e r g a , 182.1-.

C esarsk i u n iw e rs y te t  w n e n s k i  i-  . isa-
ca  dc k a te d ry  rz e c z o n y ch  P ^ e d m in to w , nap 
na n r  ze z X d z a  A n io ła  B o w g ird a  f c P . « L 
w  .W iln ie ,, w  d ru k . A . M arcm o w sk ieg . ,

f7  Q

S t l ‘ 1 ’ H i s t o r y a  L i t e r a t u r y .

H isto r.y a  b ib lio tek i u n iw e rs y te tu

w  u n iw e r s y te c ie  iag iel. v i o o-o i8 ° i .w i e n a k ł .  Ambrożego Grabowskiego, i  21.
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H is t o r y a  n a t u r a l n ą .

W o d y  m ineralne szłąskie i h rabstw a Glac- 
k ieg o , p rzez K . F . M orch , tłóm aczone przez 
A. K urząnsk iego , z p rzy łączeniem  opisu K rze­
szowic , z ryc inam i 8vo str. 443.. W ro c ław  j u 
W . JB. JKorna, 182*.

J ę z y k  p o l s k i .  <

Prozodya polska czyli o śpiewności i m iarach 
języka polskiego z przykładam i w  notach m u­
zycznych  y p rzez J. F . K ró likow sk iego , 8, s tr.
XXXII—t2 i 5, w  P o zn an ip , nak ł J A. M uncką 
1821.

W y m o w a  k o ś c i e l n a .

Bossueta biskupa n iek tóre k az an ia , z e d y c ji  
p aryzk iey  roku  1808, m e tak  wedle porządku 
czasów i u ro czy sto śc i, jak każdego czasu , do 
m ate ry a łu  kaznodzieyskiego, i zbudow ania czy­
te ln ika  p rzydatne , p rzez jednego kapłana dye- 
cezyi w ilep sk iey , w  W iln ie ,  w  d ru k a rn i X X . 
M issyonarzów  p rzy  kościele ś. K azim ierza ro ­
k u  1821, 8, s tr . V II I—4oi. O m yłek i re jestru  
s tr . fiHYoji .9  ,W  fi

P  ó  ę  z  y A

D ziew ica z A b idos, poema. lo rda Byrona, 
p rzek ł. W ładysław a H r. Ostrow skiego, 8. W a r ­
szaw a, d ru k a rn ia  G łucksberga, 1821.

G eorgiki czyli Z iem iaństw o staroży tnych  
rz y m ia n , poem a d y d ak ty czn e , P , W irg iliu sza  
M a ro n a , p rzek ł. X . Alexeg'o K otiużyńskiego 
Sch. P iar. : z tex tem  łacin, w  W iln ie  w  druk . y 
A . M arcinow skiego, 1823,s tr. 232. i przed, x xv il.

H isto ry a  Bolesławca I l l f  kró la polskiego, przez; 
Polaka bezim iennego ry tm em  łacińsk im  napisa­
na około roku  i n 5; w ytłóm aczojia 8vo s tr. 35o, 
w  W arszaw ie  w  d ru k a rn i xx . p ija ró w , 1821.
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Rozryw ka w  samotności, tłum aczeniaw ier­
szem , przez Kajetana Jaxę Marcinkowskiego, 
8vos.tr. 48, W arszaw a w drukarni Zawadzkie-* 
go i W ęckiego , 1821.

B arki Fzopa , poprzedzone krótkim  opisem 
życia tegoż , z sensem moralnym czterowierszo- 
w ym  po kążdey bayce, nowe w ydanie, z ry^ 
c inam i, 8vo str- 3o8. W rocław  U W *  B, Kpr-- 
n a , 1821.

T e a t r .

Kościuszko nad Sekw aną, opera narodowa, 
we ach ak tach , oryginalnie wierszem napisana, 
z m uzyką F. S. D utkiew icza,' w Krakówie, 
W drukarni Małeckiego , 1821.

Sarm atyzm , komedya w 5ciu ak ta c h , napi­
sana w ierszem , przez Franciszka Zabłockiego, 
8, w  W iln ię , nakładem Alexandra Żółkowskie­
go , w  drukarni X X . P ijarów , 1821.

G lińsk i, trajedya w pięciu ak lach w ierszeip 
przez F. W , z dodatkiem rozprawy o poezyi 
dram atyczpey , w  Krakowi©; ip-są, in 8vo, s. 87.

Dzieła dram atyczne Ł. A. .1 )mu s ze w skiego, 
8vo 4 tom y, tom I, str. 180) tom  II, str. 2125 
tom  III, str. 216; tom  IY , str. 158, z rycinami. 
W rocław  u W .. R. Korna , 1821.

G o s p o d a r s t w  o,
O hodowaniu, użytku , mnożeniu i pozna­

waniu d rz e w , k rzew ów , roślin i ziół cejniey- 
szych : ku ozdobie ogrodów przy zastosowaniu 
do naszey s trę fy ; dzieło miłośnikom ogrodów 
pośw ięcone, przez Stanisława Wodzickiego, 
tom Illc r  obeymuje opisanie zimochowków, 
w  szklarniach niedzwiedzkiego ogrodu pielęgno­
w anych , tudzież przepisy do nowego odkryte-, 
go hodowania i mnożenia tych  roślin , 8yo str, 
586. K raków , 1820.

Nauką koło pasiek (pczoł) z inform acyey Pa­
na W alentego Kąckiegó anno jb i2  w Komar-i
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n ie  u  in n ie  Jan a  O stro ro g a  w o jew o d y  p o z n a j  
spisana. W  Z am ościu  r .  i 6 i 4  d ru k o w a ł M a r­
c in  Ł ęsk i ty p o g ra f  ak ad em ii zam oyski ey  , po­
trz e c ie  p rzed ru k o w an a . 8, w  W iln ie  1821, z dw o­
m a  r y c in a m i , w  d ru k a rn i  X X . P ija ró w  u  A le ­
x a n d ra  Ż ółkow skiego .

M e d y c y n a .

W ia d o m o ść  o sposobie leczen ia  w śc iek lizn y  
p o w z ię ta  z jasnow idzen ia  m agn ety czn eg o . O gło­
sił J. E . L a c h n ic k i , d o k to r  filozofii., k a m e r-  
ju n k e r  Jego  C esarsk iey  M o ś c i , cz ło n ek  k o m - 
m issy i ra d z iw iłlo w sk ie y  i ra ź n y c h  to w a rz y s tw  
n a u k o w y c h , "W ilno , d ru k iem  Jozefa Z a w a d z ­
kiego , ty p o g r . Im p e ra to r , u n iw e r s y te tu ,  1821,

W y p is y  w zg lędem  zd ro w ia  z d z ie ł P a n a  łys-- 
so .t, d o k to ra  i  p ro fesso ra  m e d y c y n y  w y ję te , 8,. 
w  K ra k o w ie  , w  d ru k . J. M ałeck ieg o  .; 1821.

R e l i g i a .

X ia z k a  do n ab o żeń stw a  , dla m łodych  k a to ­
lik ó w  p łc i  o b o jey , z n iem ieck iego  X . |L. h . M a r-  
x a .  n a  ję zy k  o y c z y s ty  p rze ło żo n a  i2m o  str.,0o8^ 
W r o c ła w  u  W .  B. K o rn a , 1821..

Bóg jest n ą y c z y s tsz ą  m iło śc ią  , m oja m od li­
tw a  i ro zm y ślan ie  p rz e z  E k a rtsh a u se n , 8vo str^  
224, z ry c in a . W ro c ła w  , u  W .  B. K o rn a  1821,,

M od ły  k a to lik o m  p łc i żeń sk iey  p o św ięco n e , 
p rz e z  J. J . N a t t e r a , z ry c in ą  121110. s ir . 170, 
W r o c ła w  , u  W r. B . K o rn a , 1820.

Z ło ty  o łta rz  w onnego  k ad zen ia  p rz e d  sto li­
c ą  B ożą , to  j e s t : m o d litw y  ro z m a i te , k tó re
du ch  g o rą c y  n a  w onność  P . B o g u , słodkości 
chwały jego o fia row ać  m o ż e , z p rzy d a tk iem , 
n ie k tó ry c h  n ab o żn y ch  p ie ś n i , e d y cy a  n o w a  p o ­
p ra w io n a , i2 m o  s tr .  767, 1821.

P  O D R Ó i  E,
P o d ró ż  do P e rs y i w  o rszak u  pose ls tw a  ro s- 

ayyskiego w  ro k u  1817, pod n a c z e ln ic tw e m  je-
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nerała Je rm o ło w a , w ydana przez M aurycego 
K o tzeb tie , tłum aczy ł z francuzkiego W . Cie­
c h a n o w s k i , w  W iln ie ,  nakładem  F r . M oritza, 
iS a ł, i2m o s tr . 525, ded. ip rz e ń n  10, re je s tru  5.

R o m a n s e .

Sam otnik rom ans napisany po francuzku przez 
p  n ’ A rlin c o u r t, w  tłóm aezeniu  polskiem skró- 
L y , 8 ,  s tr . 93, w  W a rs z a w ie , w  d ru k .W an -

’A nato l przez P an ią  De G ay, tłum aczy ł z fr an- 
cuzkieoo W . C iechanow ski, w  W iln ie ,  nakła­
dem F r . M o ritz a , 1821. T . I ,  s tr. i 85 i niehczb, 
6, T . II, liczbow any w ciągu z p ierw szym  t. j. 
185—586.

P  R  E  N U M E R A T A .

D alszy ciąg w ydaw ania O pisów , przedm io­
tó w  h is to ry i ' naturalnfey z ryc inam i kolorow a- 
n e m i, zacznie się z początk iem  ro k u  następu­
jącego 1822.

P i s m a  p e r y o d y c ż n e .

Podług ogłoszenia d. 20 czerw ca r. 1821 P a­
m ię tn ik  w arszaw ski w ychodzić b ęd z ie , jak do­
t ą d ,  ciągle do końca roku bieżącego. N a koń­
cu roku  doda się oddzielnie re je s tr  siedm iole­
tn iego ciągu tego dzieła.

T ow arzystw o  gospodarstw a w ieyskiego w  M o­
skw ie, o k tórego  posiedzeniach donosiliśm y w  ró ­
żnych  n um erach  D zień n ika  wileńskiego,, stoso­
w nie  do sw ych ustawr , zaczęło w ydaw ać pismo 
peryodyczne pod ty tu łe m  : D zien n ik  R o ln ic zy , 
w yd a w a n y p rzez  cesarskie tow arzystw o gospodar­
stwa w ieyskiego w  M oskw ie , m ające zaw ierać rze­
czy następ u jące : I. R olnictw o : pod ty m  ty tu ­
łem  objęte będzie to  w szystko, cokolwiek do up ra­
w y  ziem i należy , jakoto ; podział pól podług roz­
m aitego ziemi g a tu n k u , jey po lepszenia, o narzę-



dssiack.j gatunku nasion * czssie kiedy i gdatejft* 
czynają  się roboty  , żn iw o , zbieranie zboża, w y- 
jn ło t ; m e łc ie ; takoż co należy do chow u bydła, 
pcżół, leśnictw a i budow ania w ie j skiego; II. J}o* 
św iadczenia i postrzeżen ia  : ten  a r ty k u ł obeym u- 
je różne gospodarskie p rz e d m io ty , postrzeżenia 
w  h isto ry i n a tu ta ln ey , doświadczenia chemiczne* 
technologiczne , m echaniczne i t. d. takoż za­
dania przez tow arzystw o  ogłaszane i ich rozw ią­
zania. III. W y ją tk i  z  dzienników  i d z ie ł za g ra n i- 
'cznych ; rów nież doniesienia o przekładach  xidg 
ekonom icznych, w  języku rossyyśkłm  w ychodzą­
cych  i ich rozb io ry» IV . Kórrespondenćya To­
w a rzystw a :  tu  się um iescżą odezw y do T ow a- 
i*zystwćl członków, tak  ro ssy an , jak i cudzoziem ­
ców * każdy num er zakończy p ro tokó ł posiedzeń 
to w arzy stw a , im iona członków  , i doniesienie 0 
działaniach i ofiarach dla tow arzystw a. —W  p ier- 
yyszvm,num erze tegb D zieńhika zab ie ra ją  ś ię tz e -  
czy następujące : w iadom ość h isto ryczna o mo­
skiew skim  tp w atźy stw ie  gospodarstw a w ieyskie- 
s o ,  z przydaniem  a k tó w , do jego u tw orzen ia  na­
leżący ch , i Ustaw przez Jego C esarską Mość po­
tw ierdzonych  *, p ro jek t szkoły tdlnieżfey; w iado­
mość* o gospodarstw ie podług nowego, sposobu 
iirządzonem  w  pew iley m ajętności pod M oskwą; 
dośw iadczenia i postrzeżen ia: sposob pieczenia 
chleba z k a r to f li;  o ty k w ie , po angielsku vege­
table m arrow e  zw aney ; 0 pszenicy nazyw aney 
•wSyberyi, drogą, ka łm y ćk ą  i t .d .;  zadanie przez 
'Tow arzystw o ogłoszone;, zadanie podaiie od p re­
zydenta (*) ; w y ją tk i z dzienników  : doświadcze­
nie dw ukrotnego zebrania owoców kaldotli w  je- 
dnem  lecie ; sposob zachow ania drzew  od m rozui 
K ończy się num er korrespondencyą członków  
i lis ta  ich imion;

w

(*) Zadania te  ob. Dzień, wiień. r . iŚai, T . 1,3.478 i 47§<

K o n iec  T o m u  D r u g ie g o ; 
_*ił!AOTK; fr*.~


